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MOSKWA.
Jak donosi agencja 

TASS, powołując się 
na dziennik „Vi- 
man", budżet turecki 
na rok 1948 przewidu­
je zwiększenie wyda t. 
ltów na budowę lot­
nisk w Ankarze, Stani 
bule, Adanie i w in­
nych miastach o 7 
milionów' lirów.

PEKIN.
Wojska komunisty­

czne atakują Tiel- 
hing ze strony pół­
nocno - zachodniej, 
obchodząc pozycje 
wojsk rządowych. Od 
działy komunistyczne 
zajęły również Niou- 
Czang, położony w po 
bliżu porta Ying-Kao, 
będącym jedynym po 
rtem, jaki pozostał w 
rękach rządowych.

BERLIN.
Były szef niemiec­

kiego wywiadu, Otto 
Skórzany, który wy­
kradł we wrześniu 
Ai/ii r. Mussoliniego 
z więzienia,został za­
angażowany przez ar­
mię Stanów' Zjedno­
czonych do amery­
kańskiego wydziału 
historyczno - wojsko­
wego w Kassel.

C t O S m O Z E Z t
P I S M O  P O L S K I E J  P A R T I I  R O B O T N I C Z E
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Greek! rząd demokraiycz
powstaje na terenach wyzwolonych
Oddziały generała Markosa
na p r z e d m ie ś c ia c h  S a lo n ik

Westfalscy
czują się
Polakami

LONDYN, 10.10 (PAP). — Opubli­
kowano tu list, skierowany do mi- 
«istra spraw zagranicznych Wielkiej 
Brytanii Bevina przez prezesa Zwią 
zku Polaków westfalskich Jakuba 
Przybylskiego, podkreślający bez­
sporne prawo Polaków z Westfa­
lii do repatriacji.

List ten stwierdza, że Polacy we 
Stfalscy nigdy nie wyrzekali się swe 
go obywatelstwa polskiego. Dziesią­
tki tysięcy Polaków westfalskich 
pragnie powrócić do swego kraju 
ojczystego, co nie powinno natra­
fiać na przeszkody, skoro nie istnie­
ją już Niemcy hitlerowskie.

 ̂Wzmiankę o tym liście zamieściła 
również agencja Reutera, przypomi­
nając stanowisko władz brytyjskich 
w Niemczech, potwierdzone ostatnio 
przez rzecznika Foreign Office, ja­
koby Polacy westfalscy byli obywa­
telami niemieckimi, wobec czego
władze brytyjskie przeciwstawiają i oddziały greckiej "armii demokraH 
się ich powrotowi do Polski. | nej zaatakowały jednostki wojsk

ATENY, 10.10 (obsł. wł.). Urzeczywistnia się zapowiedź 
gen. Markosa, wodza greckiej armii demokratycznej, o utwo­
rzeniu rządu demokratycznego na wyzwolonych obszarach 
Grecji. W dzienniku„Rizospastis“ ukazał się artykuł przywódcy 
komunistów greckich Zachariadesa, o utworzeniu takiego rzą­
du. To wydarzenie wielkiej wagi, pisze Zachariades, stanowi 
pierwszy krok na drodze do zbawienia kraju, przywrócenia je­
go niepodległości.

ZACH ARIAD ES

PARYŻ, 10.10 (PAP). — Agencja 
Hellas Presse denosi z Aten, że

yćz

Biuro Polityczne
Francuskiej Partii Komunistycznej 
o D e k la ra c ji 9 P a rtit

PARYŻ, 10.10. (Obsł. wł.). — Dziś 
odbyło się pod przewodnictwem Mau 
rice Thoreza posiedzenie biura poli­
tycznego francuskiej partii komuni­
stycznej.

Po wysłuchaniu sprawozdania z 
Narady 9 Partii, biuro polityczne wy 
raziło całkowite poparcie dla Dekla­
racji, która określa warunki zabez­
pieczenia niezawisłości narodów i

pokoju światowego, przeciwko eks­
pansjonizmowi amerykańskiemu.

Wydany komunikat, zwraca się 
również z apelem do robotników 
socjalistycznych i do wszystkich re­
publikanów, by w wyborach do sa­
morządu, jakie odbędą się 19 pa­
ździernika zadali klęskę reakcji i 
wrogom niepodległości i suwerenno­
ści narodowej.

Jednol i ty  f r o n t
przeciw ko im perializm ow i

W dniu dzisiejszym publikujemy sprawozdanie z kolejnego, wspól­
nego posiedzenia Komitetów Wojewódzkich PPR i PPS Tak się zło­
żyło, że posiedzenie wypadło tuż po doniosłym wydarzeniu politycz­
nym, jakim była Narada 9 Partii 1 uchwala przez nią przyjęta o utwo­
rzeniu Biura Informacyjnego w lic '? :'. I '.ykse posiedzenie — ja­
kich wiele odbyło się * • • ’-'rnie nabrało
ogromnego znaczenia, gdyż na nim miała nastąpić wypowiedź obu partyj 
odnośnie zasadniczych spraw politycznych, które przed tym nie znaj­
dowały się na porządku dziennym.

Posiedzenie to przeszło w atmosferze wzajemnego zrozumienia i za­
ufania. W dyskusji po referacie sekretarza Komitetu Wojewódzkiego 
PPR tow. Januszewskiego wystąpili działacze PPS i PPR i wypowia­
dali poglądy nacechowane jednakową troską o interes klasy robotni­
czej i demokracji, o interes walki z imperializmem i zachowania po­
koju światowego. Ta dyskusja nie ujawniła najmniejszych rozbieżności 
między przedstawicielami obu partyj. Mówcy kolejno po sobie wy­
stępujący uzupełniali się wzajemnie, szukali pogłębienia tematu, 
a nie polemiki.

Charakteryzował to posiedzenie fakt, że odsunięte zostały wszelkie 
drobne nieporozumienia, które nie określają wzajemnego stosunku par­
tii, a które tym nie mniej w przeszłości często wypływały i utrudniały 
Utrzymanie obrad na płaszczyźnie spraw zasadniczych.

Ostatnie posiedzenie Komitetów Wojewódzkich jest dowodem, że 
w chwilach poważnych jednolity front nie tylko nie ujawnia szczelin, 
ale przeciwnie, demonstruje swą zwartość. Radowało nas peperowców, 
że troska naszej partii o pokój i zabezpieczenie suwerenności narodów 
Europy, która znalazła swój wyraz w jej przystąpieniu do Biura In­
formacyjnego w Belgradzie spotkała się z całkowitym zrozumieniem 
i poparciem towarzyszy pepesowców. Cieszyło nas niezmiernie, że w 
odpowiedzi na referat sekretarza Komitetu Wojewódzkiego PPR, tow. 
Górny odczytał tak wyczerpującą deklarację Wojewódzkiego Komitetu 
PPS, całkowicie podtrzymującą nasze stanowisko.

Ostatnie wspólne posiedzenie Komitetów Wojewódzkich PPR i. PPS 
jest poważnym osiągnięciem na drodze dalszej owocnej współpracy 
obu partyj robotniczych na Wybrzeżu. Jego przebieg daje gwarancję, 
że zadania stojące przed polską klasą robotniczą na nowym etapie 
historycznym będą całkowicie wypełnione.

rządowych na przedmieściach Salo­
nik i zadały im ciężkie straty. W 
reszcie kraju ofensywa wojsk demo­
kratycznych rozwija się pomyślnie.

Okręg Venision w Macedonii za­
chodniej został wyzwolony przez 
wojską demokratyczne.

W Macedonii wschodniej cały o- 
lu-ęg Serres znajduje się w rękach 
wojsk demokratycznych. Na Peiopo 
riezie oddziały armii demokratycz­
nej przeprowadziły atak na pozy­
cje rządowe w Calamata. W Grecji 
centralnej wojska demokratyczne 
atakują w  Tracji i Tessalii.

RZYM, 10.10 (PAP). — Dowództwo 
greckiej Armii Demokratycznej w 
swym ostatnim komunikacie dono­
si o przeprowadzeniu szeregu sku­
tecznych operacji wojskowych prze­
ciwko wojskom rządowym.

W pobliżu wsi Kaioskopi w re­
jonie Kuoa wojska rządowe zostały 
rozbite ponosząc ciężkie straty w 
zabitych i rannych. W rejonie Ka- 
pija oddziały demokratyczne zaję­
ły 10 wsi.

RZYM, 10.10. (PAP). — Dowódz­
two greckiej armii demokratycznej 
ogłosiło dekret w sprawie jesiennej 
kampanii siewnej. Dekret wzywa 
ludność obsizarów wyzwolonych przez 
grecką armię demokratyczną, by ani 
jedna piędź ziemi nie pozostała nie- 
ząsiana.

Poza t.ym dekret wzywa wszyst­
kich rolników, którzy opuścili swe 
zagrody wskutek działań wojennych, 
by powrócili do swych domów i pod­
jęli na nowo pracę.

MOSKWA, 10.10 (PAP). —Agencja 
Tass komunikuje z Aten, iż w dzień 
niku „Rizcspastis“ doniesiono o zni­
knięciu generalnego sekretarza gre­
ckiej organizacji lewicowej EAM, 
Desnttrio»' Partsalidesa. Partsali- 
des został deportowany 2 paździer­
nika na wyspę Ioania, jednakże na­
stępnego dnia, przewieziono go w 
niewiadomym kierunku. Greckie 
władze bezpieczeństwa nie uznały 
Partsalidesa winnym zdrady po a- 
resztowaniu go w czasie zeszłomie- 
sięcznej obławy na osoby, podejrza­
ne o udział w rzekomym spisku ko­
munistycznym.

Państwa
s ło w ia ń s k ie  
nie wezmą udzieli
w  K o m is  i B a ł k a ń s k i e j

NOWY JORK, 10.10 (obsl. 
wł.). Na posiedzeniu komisji połi 
tycznej Zgromadzenia Generalne 
go ONZ delegat ZSRR min. W y ­
szyński oświadczył, iż Związek 
Radziecki nie weźmie udziału w 
komisji bałkańskiej arii też ' w 
wyborze jej członków, p on iew aż  
komisja ta byłaby pogwałceniem 
suwerenności Jugosławii, Bułga­
rii i Albanii. Wyszyński podkreś­
lił, iż powołanie takiej komisji 
jest z gruntu sprzeczne z zasa-. 
darni Narodów Zjednoczonych.

Przedstawiciel Jugosławii Bobler 
wyraził zadowolenie z decyzji Zwią­
zku Radzieckiego i zaapelował do in 
nych delegacji, by również odmówi­
ły udziału w komisji.

Delegat polski dr Oskar Lange 
oświadczył, iż Polska również nie 
wejdzie w skład komisji bałkańskiej, 
gdyż została ona utworzona ną zasa­
dzie dyskryminacyjnej. Analogiczne 
stanowisko zajęli przedstawiciele Bia 
łorusi, Ukrainy i Czechosłowacji.

Delegat Kuby, poparty przez We­
nezuelę i Meksyk, zaproponował, by 
przedstawiciele Wielkiej Piątki nie 
wchodzili w skład komisji bałkań­
skiej.

Delegat USA Johnson Stwierdził, 
że w zasadzie nie sprzeciwia się te­
mu wnioskowi.

W dyskusji, jaka następnie wywią­
zała się między Wyszyńskim a dele­
gatem Belgii Spaakiem, który zarzu­
cał delegacji radzieckiej, że w środę 
nie zgłaszała żadnych poprawek do 
rezolucji, natomiast w czwartek uzna 
ła ją za niemożliwą do przyjęcia, — 
przedstawiciel ZSRR oświadczył, że 
delegacja radziecka nie mogła zgła­
szać żadnych poprawek, gdyż prze­
ciwna jest w ogóle powołaniu do ży­
cia komisji bałkańskiej.

Oświadczenie Woj. Kom. PP3 łw Gdańsku

Po powalaniu B ura Informacyjnego 9 Partii 
PPS widzi zwiększenie możliwości
pogłębienia współpracy z bratnią PPR

Na wspólnym posiedzeniu komitetów wojewódzkich PPR 
i PPS w Gdańsku I sekretarz Komitetu Wojewódzkiego PPS, 
tow. GÓRNY w imieniu Wojewódzkiego Komitetu PPS złożył 
deklarację, która głosi:

,.Analiza międzynarodowej sytua­
cji politycznej, jakiej przed chwilą 
dokonaliśmy, poucza nas raz jeszcze, 
jak trudno budować ustrój socjali­
styczny w warunkach odosobnienia 
ideologicznego, politycznego i gospo­
darczego, a jak ogromne natomiast 
rysują się możliwości po osiągnięciu 
solidarności międzynarodowej prole­
tariatu.

Klasa robotnicza Polski powojen­
nej, opierając się na najistotniej­
szych założeniach marksizmu i wylto 
rzystiijąc doświadczenia historyczne,
UMIAŁA NIE TYLKO UNIKNĄĆ 
ROZBICIA, ale poprzez jednolity 
front swych reprezentantów Pol­
skiej Partii Robotniczej i Polskiej 
Partii Socjalistycznej znalazła 
TRWAŁE NOEMY JEDNOŚCI 
DZIAŁANIA.
»Tymsamym ruch robotniczy w 

Polsce jest całkowicie dojrzały i 
przygotowany do odegrania roli jed­
nego z promotorów międzynarodo­
wej solidarności proletariackiej, mo­
gąc poszczycić się udanym i owoc­
nym w skutkach eksperymentem 
polskiej drogi do socjalizmu.

PPS na Wybrzeżu — nie różniąc 
się w tym zresztą od całej PPS — 
daje wyraz swej radości z powodu 
dalszej konsolidacji ruchu robotni­
czego na odcinku komunistycznym, 
przejawiającej się w powołaniu

Biura Informacyjnego 9 Partii Ko­
munistycznych. PPS — wykrystali­
zowawszy się po zdecydowanym od­
cięciu się od elementów prawico­
wych i centry styczny cii, jako partia 
lewicowa i rewolucyjna — WIDZI 
W OBECNYCH WARCNKACH 
ZWIĘKSZONE MOŻLIWOŚCI PO­
GŁĘBIENIA WSPÓŁPRACY Z 
BRATNIĄ PPR.

PPS przez swoją wolę i umiejęt­
ność znajdywania wspólnego języka 
z drug.m nurtem robotniczym w Pol­
sce, daje i da potężny przykład i 
wkład w uzyskanie dwóch celów:

1. ugruntowanie się socjalizmu 
światowego na rewicowych re­
wolucyjnych podstawach,

2. osiągnięcie jedności działania 
komunistów i socjalistów w 
w skali światowej,

to znaczy tego, o czym myślał Marks 
w zakończeniu Manifestu Komuni­
stycznego, a co my mamy wypisane 
na naszych sztandarach:

„PROLETARIUSZE WSZYST­
KICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ*’.

Ofensywa zaczęła się. W walce 
bezkompromisowej z burżuazją i ka­
pitalizmem — kroczyć będziemy ra­
mię przy ramieniu z bratnią PPR, 
z ruchem komunistycznym i lewi­
cą socjalistyczną całego świata — 
do ostatecznego zwycięstwa.“

SL, PPR i  P P S
u zp iiiiiiy  współpracę na terenie wsi

W Warszawie odbyła się konferencja przedstawicieli NKW SL, Wydzia­
łu Wiejskiego CKW PPS i Wydziału Rolnego KC PPR. Konferencja po­
święcona była omówieniu współpracy PPS, PPR i SL na terenie wiej­
skim, w szczególności zaś w Związku Samopomocy Chłopskiej.

Cukru
nam nie zabraknie

Po cukrowni „Lublin“, która roz­
poczęła produkcję w dniu 4 bm., 
dnia 8 bm. ruszyły dwie nowe cu­
krownie w okręgu lubelskim „Re­
jowiec“ i „Garbów“. W dniu 10 bm. 
rozpoczynają kampanię cukrownie 
okręgu warszawskiego „Ostrowy“ i 
„Michałów“. «

Konferencja powzięła uchwałę, za­
wierającą szereg wskazań, mających 
na celu dalsze zacieśnienie współpra­
cy trzech stronnictw na terenie Zwią­
zku Samopomocy Chłopskiej oraz po­
stanowień, związanych z odbywający­
mi się wyborami do władz gromadz­
kich i gminnych tej organizacji.

Uchwala postanawia m. in., iż 
wszyscy członkowie PPS, PPR i SL, 
działający na terenie Zw. Samopo­
mocy Chłopskiej, będą ściśle współ­
pracować nad oczyszczeniem zwią­
zku, a w szczególności jego kierow­
nictwa od elementów reakcyjnych i 
PSL-owskich, prowadzących wrogą, 
antydemokratyczną i antyrządową 
robotę oraz nad usunięciem z władz 
związkowych tych, którzy zasłania­
jąc się legitymacją partyjną prowa­
dzą robotę sprzeczną z interesami 
Zw. Samopomocy Chłopskiej, a w 
pracy swej ujawniają postępowanie, 
niezgodne z duchem demokracji lu­
dowej, popełniają nadużycia — ła­
pownictwo, przekupstwo, szabrow- 
nictwo itp.

Przy wyborach delegatów na zjazd 
i do władz ZSCh trzy stronnictwa wy­
stępować będą wspólnie. Rezolucja u- 
stała szereg praktycznych wskazówek
w tej dziedzinie.

Dla czuwania nad realizacją powzię­
tych postanowień i rozstrzygania 
spraw spornych przy wprowadzeniu w 
życie mniejszej uchwały powołana zo­
stała komisja spośród przedstawicieli 
władz naczelnych trzech stronnictw.

Uchwałę podpisali w imieniu SL ob. 
Tarasiuk Benedykt, w imieniu PPR — 
tow. tow. Chełchowski i Bieniek, w 

PPS — tow. tow. Turek iimieniu
Mamrot.

— « 0 »  —
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Dalsze obniżenie stopy życiowej
i zw iększenie c iężaró w  podatkowych

— Szef

Solu lis
prosi o broń

ATENY, 10.10. (Obsl. wł.). 
wywiadu amerykańskiego gen, Cham­
berlin uda się w sobotę do Stanów
Zjednoczonych.

Dziś gen. Chamberlin przedstawi 
przemierowi Sofulisowi wnioski, ja­
kie wyciągnął ze swej niedawnej po­
dróży po Macedonii i z rozmów, ja­
kie przeprowadził z greckim sztabem 
głównym. W kołach dobrze ponformo 
vyanych oświadczają, że Sofulis pro­
sić będzie Chamberlins o przyspiesze- 
me .dostaw artylerii górskiej i kara-

PARYŻ, 10.10 (PAP). W czwartek 
wieczorem premier Ramadier wygłosił 
przez radio przemówienie, w którym 
zapowiedział. zmniejszenie wydatków 
państwowych o 23 proc.

Kreśląc nowy program gospodarczy 
rządu, Ramadier oświadczył, że nade­
szła chwila, wymagająca całkowitego 
zrównoważenia wszystkich wydatków 
państwowych z dochodami. Wydatki 
państwowe zostaną w tym roku zredu 
kowane z 900 miliardów franków do 
mniej, niż 700 miliardów.

Istnieć będzie jeden tylko budżet, 
zniknie bowiem rozróżnienie między 
budżetem zwyczajnym a nadzwyczaj­
nym budżetem na odbudowę. Ten jed­
nolity budżet będzie w całości finanso 
wany z podatków.

Dla wykonania tej reformy budże­
towej, która ma stanowić podstawę 
walki przeciwko wzmagającej się infla 
cji, zastosowane będą dwojakie środ­
ki: zwiększenie podatku dochodowego

masowa redukcja wydatków pań­
stw owych.

Premier Ramadier spodziewa się, że 
zmiany w systemie podatkowym, któ­

re będą przedstawione parlamentowi, 
zwiększą stopniowo dochody.

Masowe oszczędności, w łącznej 
kwocie 200 miliardów fr., mają być 
przeprowadzone głównie w dziedzi­
nie wrydatków państwowych na ar­
mię, marynarkę, lotnictwo, admini­
strację i odbudowę.

W listopadzie fcr. powołana ma 
być do szeregów tylko połowa po­
borowych, wcielenie drugiej połowy 
zostanie odroczone do stycznia. Za­
stosowane będą również oszczędnoś 
ci w przemyśle znacjonalłzowanym 
i prywatnym. Inwestycje nie będą 
finansowane z kredytów banko­
wych.

Przemyślom kluczowym nie wolno 
będzie czynić żadnych inwestycji 
długoterminowweh poza tymi, które 
okażą się absolutnie niezbędne. Ko­
leje państwowe wstrzymają wszel­
kie prace budowlane na stacjach ko 
lejowych. Znacjonalizowany prze­
mysł energetyczny będzie musiał o- 
graniczyć finansowanie budowy no­
wych central wodnych do tych za­
sobów długoterminowych, które sam 
będzie mógł zdobyć.

Ramadier dodał, że rząd postanów., 
zawiesić budową lotniskowca.

Poruszając sprawę planu Marshalla, 
mówca zaznaczył, że bez pomocy ame­
rykańskiej Francja nie rozwiąże 
swych problemów gospodarczych. Ka­
in adier nie podał jednak, jak wysoka 
będzie pomoc amerykańska i na ja­
kich warunkach zostanie udzielona.

Wobec niepewnych widoków na po­
moc amerykańską, rząd opracował pro 
jęki nowego zredukowanego budżetu. 
Mówca liczy się z ewentualnością dra 
stycznego obniżenia stopy życiowej w 
kraju.

NOWY JORK, 10.10 (PAP).—Frań
cuski minister spraw zagranicznych, 
Bidault, (.świadczył przed wyjazdem 
z Nowego Jorku, iż jest zadowolony z 
rozmów, przeprowadzonych z Truma- 
nem i Marshallem.

Zapytany, co uczyni Francja, jeśli 
nie otrzyma wkrótce dodatkowych do­
staw zboża — Bidault odparł, iż obec­
ne niskie racje ckleba we Francji — 
najniższe od czasu oblężenia Paryża w 
roku 1870 z nie dadzą się utrzymać. 
Wszystko zależy od otrzymania psze­
nicy z innych krajów.

binów
walk

maszynowych
partyzantami

irzebnych do

W kilku 
wierszach

TOKIO 2.10 (SAP). Przywódca 
komun w japońskich, Nozaka 

oświadczy! prze itawicielom prasy, 
ze komunistyczna partia japońska 
będzie współpracowała z wszystki­
mi partiami demokratycznymi, Za- 
™.w“° japońskimi jak i obcymi, je- 
Sil tylko Japonia stanie przed za- 
gadmcmcm międzynarodowym.
H  SZTOKHOLM, 10.10 (PAP). — 

, Szereg szwedzkich organizacji 
społecznych, reprezentujących 200 
tysięcy zrzeszonych członków, zwró­
ciło się za pośrednictwem szwedz­
kiego komitetu pomocy dla Hiszpa­
nii do delegata Szwecji w ONZ, mi­
nistra spraw zagranicznych Undena, 
z prośbą o wszczęcie akcji mającej 
na celu polityczne i gospodarcze izo 
lowanie reżimu gen. Franco.
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Koncentracja wojsk na granicach Palestyny
Liga Arabska ruzyina
do z b r o j n e j  i n t e r w e n c j i
Strajk

r a i n yg s n e i
w departamencie
Meuthe-st-IAossiSe

PARYŻ, 10.10. (Obsl. wł.). Na pią­
tek proklamowany został w departa­
mencie Meurthe-et-Moselle (Francja 
wschodnia) przez miejscowy oddział 
Generalnej Konfederacji Pracy 24-go- 
dzinny strajk generalny.
'S trajk ogłoszono na znak protestu 

przeciwko użyciu przez policję w Nan­
cy gazu łzawiącego, celem rozpędzenia 
robotników, demonstrujących przeciw­
ko niedawnej wysyłce cukru do Nie­
miec. W wyniku starć w czasie de­
monstracji 5 robotników i jeden po­
licjant odnieśli rany.

Jak informują, z tego samego powo­
du w czwartek wybuchł strajk prze­
szło 12 tysięcy robotników, zatrudnio­
nych w pobliskich, kopalniach rudy że­
laznej w Briey.

Wykonanie wyroków
na zdrajcach Albanii

NOWY JORK, 10.10. (Obsł. wł.). Dzisiejsza prasa nowojorska zamiesz­
cza na czołowych miejscach wiadomości o wojskach arabskich grupują­
cych się koło granic Palestyny. „Bady News“ i „Daily Mirror“ zamiesz­
czają te wiadomości pod alarmującymi tytułami — „Koncentracja wojsk 
arabskich“. „New York Times“ pisze — „Państwa arabskie posyłają 
wojska na granice Palestyny“ a „Herald Tribune" w ten sposób tytułuje 
swoją wiadomość — „Państwa arabskie koncentrują wojska na grani­
cach Palestyny“.

LONDYN, 10.10. (Obsł. wł.). — Jak 
donosi agencja Reutera, na rozsze­
rzonym posiedzeniu Rady Ligi Arab­
skiej, odbytym w czwartek wieczo­
rem w Bejrucie, z udziałem muftiego 
Jerozolimy, zapadła jednomyślnie re­
zolucja, nawołująca państwa arab­
skie do „udzielenia wszelkiej możli­
wej pomocy militarnej Palestynie, 
celem przeciwstawienia się zagraża­
jącemu jej niebezpieczeństwu ze 
strony Żydów“.

Sekretarz generalny Ligi Arabskiej 
Azzam Pasza oświadczył korespon­
dentowi Reutera, że szereg oficerów 
armii i lotnictwa brytyjskiego wyra­
ziło już gotowość walki po stronie 
Arabów. Azzam Pasza dodał, że od­
działy egipskie i syryjskie są już w 
drodze do granicy palestyńskiej.

Jest to pierwsze posunięcie Ligi A- 
rabskiej w wykonaniu jej decyzji u- 
dzielenia „wojskowej, moralnej i go­
spodarczej pomocy“ Arabom w Pale­
stynie w wypadku, gdyby wojska 
brytyjskie opuściły ten kraj.

JEROZOLIMA, 10.10. (Obsł. wł'.). 
Agencja „France Presse“ donosi, że 
organizacja „Haganah“ utworzyła no­
wą „radę obrony“ w skład której 

, wejdzie 10 byłych wyższych ofice- 
TIRANA, 10.10. (Obsł. wł.). — Al- 1 rów armii sojuszniczych.

bańska Agencja Telegraficzna dono­
si, że dziś rano wykonano wyrok na 
szesnastu oskarżonych grupy depu­
towanych, którzy uprawiali szpiego­
stwo i sabotaż na rzecz Anglii i A- 
meryki i należeli do podziemnej1 or­
ganizacji, mającej na celu obalenie 
rządu ludowego.

Amerykański®
trusty naftowe

swych interesów
WASZYNGTON, 10.10. (Obsł. wł.). 

Na wczorajszym posiedzeniu komisji 
parlamentarnej sekretarz obrony na­
rodowej James Forrestal, sekretarz 
handlu Harriman oraz sekretarz sta­
nu dla spraw wewnętrznych Robert 
Lovett opowiedzieli się za przyzna­
niem funduszów na zakup stalowych 
rur dla Arabii Saudyjskiej celem 
konstrukcji nowych rurociągów naf­
towych w tym kraju. Ministrowie 
ci oświadczyli, że rozwój źródeł naf­
towych w Arabii jest interesem na­
rodowym i powinien posiadać pierw­
szeństwo nawet przed podobnymi 
przedsiębiorstwami w Stanach Zjed­
noczonych.

Jak wiadomo, na skutek protestu 
przewodniczącego komisji parlamen­
tarnej departament handlu zmniej­
szył rurociąg naftowy w Arabii Sau­
dyjskiej do 1.800 km.

Golda Meyerson szef departamen­
tu politycznego „Agencji Żydowskiej“ 
przemawiając na zebraniu b. komba­
tantów żydowskich wezwała i-ch, aby I lerą.

byli przygotowani na nową mobiliza­
cję. Każdego dnia — powiedziała 
Meyerson — Arabowie rzucają pod 
naszym adresem nowe groźby. Mimo 
naszego pragnienia zachowania z ni­
mi pokoju nie możemy zrezygnować 
z naszych zasadniczych żądań i jeżeli 
Arabowie chcą wojhy, to my ze swej 
strony musimy ją przyjąć.

Komentując oświadczenie wysokie­
go komisarza Palestyny, Meyerson do 
dała, że wysoki komisarz zapomniał 
sprecyzować kto jego zdaniem odpo­
wiedzialny jest za zamieszki w Pa­
lestynie. Arabowie grożą nam otwar­
cie, a rząd szukając broni przeprowa­
dza rewizję w koloniach żydowskich.

Należy przytem przypomnieć, że 
tak długo, jak Anglicy znajdują się w 
Palestynie odpowiedzialni są oni za 
bezpieczeństwo kraju.

KAIR. 10.10, (Obsł. wł.). Ag. France 
Presse donosi, że Egipt zgodził się na 
przepuszczenie wojsk Arabii Saudyj­
skiej do granic Palestyny. Całe wy­
brzeże, tak samo. jak i granice zatoki 
Akaba na Morzu Śródziemnym chro­
nione są już przez poważne oddziały 
meharistów. Brak wody,nie pozwala 
na utrzymanie bardziej licznych od­
działów wojskowych.

Armia egipska, licząca około 25.000 
żołnierzy, użyta jest w dużej mierze 
do izolowania stref zagrożonych cho-

ûromylro oskarża Holandię
i jej popleczników

NOWY JORK, 10.10 (obsł. wł.). Na 
wczorajszym posiedzeniu Rady Bez­
pieczeństwa omawiana była sprawa 
Indonezji i propozycja Związku Ra­
dzieckiego natychmiastowego wyco­
fania wojsk holenderskich i indone­
zyjskich na pozycje, jakie wojska te 
zajmowały przed rozpoczęciem dzia­
łań wojennych. Propozycja radziecka 
otrzymała tylko poparcie Polski.

oświad-

jest winien, a właśnie Holandia po­
nosi w tym wypadku całkowitą wi­
nę.

Delegat Australii Hodgson oświad­
czył, że w sobotę przedłoży nową 
propozycję, która ma domagać się 
utworzenia komisji, składającej się 
z przedstawicieli Belgii, Apstralii i 
Stanów Zjednoczonych oraz wyzna­
czenia daty i warunków wycofania 
wojsk holenderskich i irjdonezyj-Dciegat ZSRR Gromyko

czył że Rada Bezpieczeństwa nie m alskieh na ich początkowe pozycje, 
nawet odwagi powiedzieć, że k toś'

Im e ry k a n ie  odrzucają
słuszne żądania Jugosławii

BELGRAD, 10.10. (Obsł. wł.). Rzecz- bec Austrii są słuszne i usprawiedli- 
nik jugosłowiańskiego ministerstwa wionę, 
spraw zagranicznych oświadczył na 
konferencji prasowej, że odrzucenie 
żądania Jugosławii, domagającego się 
dopuszczenia jej do do prac konferen­
cji czterech w Wiedniu jest nowym 
dowodem, że żądania Jugosławii wo-

Felicjan Łysakowski
major W. P., Kościuszkowiec, ofiarny bojownik Polski 
Ludowej, niestrudzony wychowawca żołnierza, działacz 
Z. N. P.

Zginął przy wykonywaniu zadania bojowego 
21 sierpnia 1944 r.

CZESC JEGO PAMięCI!
Zwłoki zostały sprowadzone do Warszawy. Pogrzeb od­
będzie się w niedzielę 12 bm. o godz. 10 na Wojskowym 
Cmentarzu na Powązkach.

Ministerstwo Obrony Narodowej

LUCJAN SZENWALD
kapitan W. P., poeta — Kościuszkowiec, uczestnik bitwy 
pod Lenino, nieugięty żołnierz Wolności, Polski i Ludu, 
oddany wychowawca młodych kadr oficerskich W. P-, 
kawaler Krzyża Grunwaldu III kl., odznaczony Krzyżem 
Walecznych i Orderem Czerwonej Gwiazdy

Zginął przy wykonywaniu zadania bojowego 
21 sierpnia 1944 r.

CZEŚC JEGO PAMięCI!
Zwłoki zostały sprowadzone do Warszawy. Pogrzeb od­
będzie się w niedzielę 12 bm. o godz. 10 na Wojskowym 
Cmentarzu na Powązkach.

Ministerstwo Obrony Narodowej

Rzecznik oskarżył Stany Zjednoczo 
ne i Anglię, że chcą uczynić z Austrii • 
bazę dla ich imperialistycznych za­
mierzeń i podtrzymują tradycyjną a- 
gresję austriacką, przejawiającą się w 
germanizacji Słoweńców w Karyntii. 
Zapy tany następnie, kogo chciał by wi­
dzieć na Stanowisku gubernatora Trie­
stu, rzecznik oświadczył, że Jugosławia 
domaga się tylko, by na stanowisku 
tym znalazł się człowiek zdolny za­
pewnić na tym obszarze demokratycz­
ny porządek.

F a s z y z m u
nie wytępią
łagodne rezolucje

LONDYN, 10.10. (PAP). — Landyń- 
ska rada miejska zwróciła się do 
ministra spraw wewnętrznych Ede 
z żądaniem użycia w pełni posiada­
nych przez ministra pełnomocnictw 
dla zlikwidowania zamieszek, wy­
woływanych na wiecach faszyshłw- 
skiej Ligi b. kombatantów.

Komentując rezolucję londyńskiej 
rady miejskiej, „Daily Worker“ 
stwierdza, że jest ona zbyt niezde­
cydowana oraz stanowi poprawkę 
Partii Pracy do o wiele mocniejszej 
rezolucji, proponowanej na tymże 
zebraniu rady miejskiej przez ław­
ników komunistycznych Bramloy‘a i 
Gastera.

Ci ostatni żądali wyjęcia spod 
prawa działalności wszystkich or­
ganizacji faszystowskich oraz uzna­
nia antysemityzmu za przestępstwo 
kryminalne. Ławnik Bramley pod­
kreślił, że w samym Londynie istnie 
je 7 organizacji faszystowskich, któ­
re zamierzają połączyć się w jedną 
organizację narodową.

—«O»—

Kio popiera
kandydaturę
Eisenhowera

NOWY JORK, 10.10 (obsł. wł.). — 
Gazeta republikańska „The Sun“ do­
nosi, że obecnie tworzy się nowy 
ruch polityczny, którego celem jest 
poparcie kandydatury gen. Eisenho­
wera na najbliższym kongresie par­
tii republikańskiej, który wyznaczyć 
ma kandydata tej partii do wyborów 
na prezydenta , jakie odbędą się w 
1948 roku.

Ruch ten powstał z inicjatywy 
grupy młodych przemysłowców no­
wojorskich, którzy prawie wszyscy 
należą do potężnych organizacji han 
dlowych i finansowych Wall Street. 
Utworzenie „komitetu Eisenhowera“ 
ogłoszone zostanie dziś, po czym na­
stąpi utworzenie ośrodka wyborczego 
wraz z jego regionalnymi organiza­
cjami.

Postawa samego generała nie jest 
jeszcze znana, gdyż nie uczynił on 
żadnej wypowiedzi na temat tego 
ruchu.

— «O»—

G łosy p rasy  paryskiej

Pzzez usta Ramadiera
przemawiały trusty amerykańskie

PARYŻ, 10.10 (obsł. wł.). Prasa pa­
ryska komentuje dziś przemówienie, 
wygłoszone wczoraj przez radio przez 
premiera Ramadier.

„Hiwnanite“ pisze: „Wczoraj mówił 
RamacKer. Jego ustami przemówiły 
trusty amerykańskie. Przemówienie 
to, będące przemówieniem poniżają­
cym, jest kapitulacją przed wymaga­
niami trustów. Ale poza pokłonem 
pod adresem planu Marshalla ukry­
wa się wyeliminowanie naszego sy­
stemu gospodarczego.

„Franc Tireur“ uważa, że premier 
nie powiedział wszystkiego, albo w 
ogóle nie miał nic do powiedzenia. 
Część pozytywna przemówienia pre­
miera nie posiada innego znaczenia, 
jak tylko odrzucenie tego, co wczo­
raj jeszcze uważane było jako waru­
nek sine qua non odbudowy kraju.

Socjalistyczny „Populaire“ publiku 
je przemówienie in extenso, nie za­
mieszcza jednak żadnego komenta­
rza. Przemówienie to zamieszczone 
zostało pod tytułem „Francja ani nie 
chce, ani nie może zginąć“.

Louis Robinet pisze w „Figaro“: 
„W swym przemówieniu premier Ra 
madier przedstawił smutny bilans 
naszej sytuacji gospodarczej i finan­
sowej“.

Prawicowa gazeta „Epoque“ pisze, 
że przemówienie to było tylko pe­
tardą wyborczą. Ramadier potwier­
dził raz jeszcze, że mówił tylko po 
to, by nic nie powiedzieć. Stało się 
zrozumiałe — pisze gazeta — że pre 
mier, dając do zrozumienia, iż posia­
da rzeczywiście poważne projekty, 
woli utrzymać je w tajemnicy aż do 
czasu wyborów.

Bankierzy amerykańscy
ip a u m ią  przemysł francuski

PARYŻ, 10.10. (Obsł. wł.). — Od­
powiadając na oskarżenia Lcvetta, 
który oświadczył, że komuniści usiłu­
ją przeszkodzić w odbudowie gospo­
darki Francji „Humanité“ pisze, że 
właśnie imperializm amerykański 
staje na przeszkodzie tej odbudowy.

Gazeta oskarża Stany Zjednoczone 
o to, że zmierzają do „likwidacji“ 
przemysłu francuskiego i do uzyska­
nia kontroli nad surowcami z kolonii
francuskich.

W przemyśle samochodowym za­
kłady „Renault“ nie posiadają stali 
do produkcji, ale Ford rozbudowuje

swe fabryki we Francji, a Francja 
musi płacić setki milionów dolarów 
za jego traktory, podczas gdy 5 mi­
lionów dolarów wystarczyłoby na 
rozwinięcie tej gałęzi przemysłu we 
Francji, która produkowałaby trak­
tory przystosowane dla drobnych go­
spodarstw.

„General Motors“ marzą o wchło­
nięciu zakładów „Citroen“ w któ­
rych kapitał amerykański za po­
średnictwem banku Lazarda mocno 
się usadowił. Kapitał amerykański 
kupuje również francuską marynar­
kę handlową za pośrednictwem mar- 
sylskiego banku Fabre.

Skoordynować wysiłki
w obronie pokoju śilaf@wego
Vogiiatti 9 utworzeniu Biura inform. 9 Partii

RZYM, 10.10 (obsł. wł.). Sekretarz 
generalny włoskiej partii komunisty­
cznej Palmiro Togliatti udzielił wy­

wiadu korespondentowi 
„Corriere della Sera“, 
w którym oświadczył, 
że w wielu komenta­
rzach reakcyjnej prasy 
na temat Narady 9 Par 
tli ł na temat utworze- 
aia Biura Informacyjne­
go w Belgradzie odży­
wa duch hitlerowski, 
duch paktu antykomin 
ternowskiego duch 

goebeisowskiej propagandy.
Zapytany czym różni się Biuro In­

formacyjne od Międzynarodówki Ko­
munistycznej, Togliatti oświadczył: 
„Międzynarodówka Komunistyczna 
była jednolitą międzynarodową orga­
nizacją, posiadającą swe centralne 
władze i wspólny program dla wszy­

stkich jej członków. Międzynarodów 
ka rozwiązana została po prostu dla­
tego, że nie odpowiadała już nowej 
sytuacji i nowym zadaniom partii, 
które walczą o odrodzenie demokra­
cji i o niepodległość każdego poszczę 
gólnego kraju.

Jest zupełnie naturalne — powie­
dział Togliatti — że obecnie, gdy si­
ły imperialistyczne w krajach kapi­
talistycznych są doskonale zorganizo 
wane i pchają świat (jo nowej woj­
ny, komuniści powinni skoordyno­
wać swe wysiłki w obronie pokoju 
światowego.

Togliatti oświadczył w końcu, że 
plan Marshalla jest częścią składową 
imperialistycznego planu Stanów Zje 
dnoczonych, który zmierza do hege­
monii nad światem, do zniesienia 
niezależności narodów, wstrzymania 
postępu i przygotowania nowej woj­
ny.

Rumuńska
klasa robotnicza
na drodze ku ¡edaości ! Odbüdowa wielkich zaklatlów

kauczuku syntetycznego w ZSRR
BUKARESZT, 10.10, (PAP). XVIII 

kongres rumuńskiej partii socjal­
demokratycznej na swym końcowym 
posiedzeniu zatwierdził decyzję obu 
partd. robotniczych — socjaldemokra 
tów i komunistów — w sprawie prze 
prowadzenia dyskusji nad realizacją 
jedności politycznej robotników.

Kongres postanowił utworzyć no­
wy Komitet Centralny, który zajmie

MOSKWA, 10.10. (Obsł. wi.). Prasa 
.moskiewska publikuje sprawozdanie, 
nadesłane do generalissimusa Stalina, 
donoszące, że pierwsza część fabryki 
kauczuku syntetycznego w Woronieżu 

j Imienia Kirowa, została odbudowana 
j i uruchomiona. 27 września fabryka 
, ta rozpoczęła swoją produkcję.

Olbrzymia ta fabryka została pra-
się wykonaniem powyższej uchwały, i wie zupełnie zniszczona w czasie woj-

„ I f l P  strzeże wrót Odrodzonej Ojczyzny“
Rozkaz Marszałka- Polski Michała Żymierskiego
w dwulecie Wojsk Ochrony Pogranicza

W dniu 12 października br. Woj­
ska Ochrony Pogranicza święcą dru 
gą rocznicę swego powstania.

Powołane rozkazem Marszałka 
Polski do szczytnej i odpowiedzial­
nej służby, Wojska Ochrony Pogra­
nicza stanęły twardo na progu na­
szego nowego bytu państwowego.

Oficer, podoficer i szeregowy 
Wojsk Ochrony Pogranicza — wy­
pełnili zadanie.

Cyfry idące w setki milionów zło­
tych skonfiskowanego przemytu, ty­
siące zatrzymanych przemytników 
— mówią safne za siebie.

Osiągnięcia nie przyszły łatwo. 
Niejeden żołnierz WOP złożył w o- 
fierze swe młode życie w walce z 
wrogiem w ochronie naszych gra­
nic!

W dwulecie istnienia Wojsk O- 
chrony Pogranicza wierni strażnicy 
Polski Ludowej — mogą być dumni 
słuchając rozkazu Marszałka.

Nie zawiedli zaufania Ludu Pol­
skiego!

W związku z drugą rocznicą pow 
stania Wojsk Ochrony Pogranicza 
Minister Obrony Narodowej wydał 
rozkaz treści następującej:

Żołnierze Wojsk Ochrony Pogra- i 
nicza !

Dwa lata temu objęliście służbę 
na straży granic Odrodzonej Ojczy­
zny. !

Służba to odpowiedzialna, cięż­

ka, ale jednocześnie zaszczytna bo 
będąca wyrazem najwyższego zau­
fania Narodu. Od Waszej bowiem 
czujności na granicy w dużym sto­
pniu zależy, by nikt i nic nie bu­
rzyło spokoju i bezpieczeństwa Na­
rodu, dźwigającego kraj ze znisz­
czeń wojennych i budującego le­
pszą przyszłość.

Na przestrzeni tych dwu lat mie 
liście do pokonania niejedną trud­
ność, niejedną przeszkodę Cięż­

kie nad wyraz warunki material­
ne, zniszczone przez wojnę straż­
nice, oddalenie od ośrodków kultu­

ralnych, mozolna niestrudzona słu- 
żba w dzień i w nocy, w deszcz i 
w wichurę — oto warunki, w ja ­
kich tę służbę pełniliście, w jakich 
wykonywaliście Wasze obowiązki.

Macie w swej ciężkiej służbie sze 
reg osiągnięć. Dzięki Waszej czuj­
ności zlikwidowany został nieje­

den wróg. Młodej gospodarce pań­
stwowej przynosicie każdego dnia 
realną pomoc w postaci zatrzyma­
nych i skonfiskowanych na rzecz 
Skarbu Państwa walut i przemytu!

Znana jest Wasza ofiarność w 
pełnieniu służby, nie szczędziliście 
krwi i życia. Niejeden z Waszych 
kolegów, oficerów i szeregowych 
Wojsk Ochrony Pogranicza padł w 
walce z wrogami, padł w obronie 
naszych granic.

Dlatego też Lud Polski, gospo­

darz naszego Państwa, Wam wła­
śnie powierzył najszczytniejszy o- 
bowiązek i najbardziej odpowie' 
dzialne zadanie — strzeżenie wrót 
do wspólnego naszego domu, ja ­
kim jest Odrodzona Ojczyzna!

Dziś. w dzień Waszego Święta, 
apeluję do Was, byście ustokrotnl- 
li Wasz dotychczasowy wysiłek. 
Byście coraz bardziej wzmagali 
czujność wobec wszelkiego rodzaju 
wrogów, by Wasza z dniem każ­
dym krzepnąca, niestrudzona służ­
ba pozwoliła naszemu młodemu or­
ganizmowi państwowemu spokoj­
nie i bezpiecznie rozwijać się, w 
pełnym poczuciu bezpieczeństwa, że 
strzeżoną przez Was granicę nie 
przeniknie żaden wróg !

Niech żyją wierni strażnicy Pol­
ski Ludowej Żołnierze Wojsk O- 
chrony Pogranicza!

Rozkaz odczytać dnia 12 paź­
dziernika 1947 r. na każdej strażni­
cy, placówce i we wszystkich jed­
nostkach Wojsk Ochrony Pograni­
cza.
Warszawa, dnia 6 października 

1047 r.
Minister Obrony Narodowej 

(—) Michał Żymierski 
Marszalek Polski

I Wiceminister Obrony Narodowej 
(—) Marian Spychalski

ny. Obecnie — stwierdza sprawozda­
nie — fabryka znajduje się w daleko 
lepszym niż przed wojną stanie.

W odpowiedzi na sprawozdanie, ge­
neralissimus Stalin wystosował nastę­
pujące pismo do budowniczych fabry­
ki:

„Gratuluję serdecznie wszystkim ro­
botnikom i inżynierom z powodu u- 
kończenia odbudowy fabryki i uru­
chomienia pierwszego działu, produku­
jącego kauczuk syntetyczny, który jest 
potrzebny naszemu krajowi do odbu­
dowy naszej gospodarki. Życzę wam 
dalszych osiągnięć w odbudowie dru­
giego działu tej fabryki’1.

Zastępca ministra odbudowy zakła­
dów wojennych i morskich, oświad­
czył w wywiadzie prasowym: „Kurow­
ska fabryka kauczuku syntetycznego 
odbudowana została w rekordowo 
szybkim czasie. Fabryka ta wraz ze 
swoimi licznymi urządzeniami tech­
nicznymi i kulturalnymi została znisz­
czona przez okupantów niemieckich. 
Rząd postanowił odbudować tę fabry 
kę i prace w tym celu rozpoczęły się 
jeszcze przed końcem wojny w nie­
zmiernie trudnych warunkach.

Należało wznieść domy dla budow­
niczych, doprowadzić prąd elektryczny 
i wykonać dużo prac przygotowaw 
czych.

Położono 128 kilomdtrów różnego ro 
dzaju rurociągów. Zainstalowano czte­
ry i pół tysiąca ton wszelakiego ro­
dzaju maszyn. Prócz tego w znacznym 
stopniu polepszyły się warunki mie­
szkaniowe.“

28 gr. bocz . u
tygodniowo

LONDYN, 10.10. (Obsł. wł.). Bry­
tyjskie ministerstwo aprowizacji o- 
głosiło dziś, że na skutek strajku w 
kanadyjskim przemyśle mięsnym, an­
gielska racja żywnościowa wynosząca 
58 gr bekonu na osobę tygodniowo, 
Jbniżona zostanie o połowę począwszy 
od października.

Ministerstwo dodaje, że jeżeli strajk 
się przedłuży, to nie będzie można u- 
trzymać nawet zredukowanych racji 
mięsa.
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TOMASZ NOCZNICKI
B O J O W N IK  SPRAWY C H Ł O P S K I E J

Dnia 11 i 12 bm. odbędą się uro- 
czystości przewiezienia ze Słomnik 
pod Krakowem i złożenia we wsi Li­
pie, w powiecie grójeckim zwłok 
wielkiego bojownika sprawy chłop­
skiej Tomasza Nocznickiego.

Trzy lata miną niedługo od 
śmierci Tomasza Nocznickiego. U- 
marł w wieku 82 lat wkrótce po u- 
Padku Powstania Warszawskiego 
wierny do końca sprawie, o którą 
walczył całe życie. Jego piękna po­
stać symbolizuje radykalny ruch 
ludowy w Polsce. Symbolizuje tę 
myśl ludową, która zdecydowanie 
opowiadała się za sojuszem robo 
tniczo - chłopskim i we wspólne; 
walce robotników i chłopów widzia 
la drogę do wyzwolenia społeczne­
go polskich mas ludowych.

Ideologia Tomasza Nocznickiego 
jest bezsprzecznie najbliższą zało 
żeniu dzisiejszego Stronnictwa Lu­
dowego. Wskazują na to jego pra­
ce pisarskie, jego wypowiedzi, roz- 
mowy, jakie miał ze swymi przyja­
ciółmi, wskazuje na to jego całe 
życie. Tomasz Nocznicki, choć stu­
diował pilnie dzieła klasyków socja 
lizmu, niewątpliwie nie był marksi­
stą. Był tylko przedstawicielem re­
wolucyjnego, radykalnego ruchu 
chłopskiego. Ale jest coś w jego 
myślach i w całej jego działalnoś­
ci, co sprawia, że również klasowy 
ruch robotniczy czerpać może z je­
go spuścizny.

Bezkompromisowość w walce z 
reakcją i -wstecznictwem, wstręt do 
wszelkiego oportunizmu, a przede 
Wszystkim słuszna ocena, że tylko 
Wspólny front robotniczo - chłop­
ski może zapewnić zwycięstwo — 
°to co znamionowało całą działal­
ność Tomasza Nocznickiego.

W Tomaszu Nocznickim widzieć 
hależy nie tylko polityka, działacza 
społecznego, organizatora i przy­
wódcę mas chłopskich. Widzieć w 
nim trzeba także wielkiego człowie­
ka i nieskazitelny charakter tej 
naprawdę pięknej postaci. Widzieć 
w nim trzeba syna wsi polskiej, 
który przebijał się przez życie swą 
niebywałą pracowitością.

Leży przed nami pamiętnik Nocz 
hickiego, pisany w 70 roku ży­
cia. Oto, co w nim czytamy:

„Jak z dziecięctwa zapamiętać 
mogę, mieszkaliśmy w tzw. bara­
ku. Była to buda, wysoka na 4 
łokcie. Okrąglak dębowy, końca­
mi oparty na sochach, o niego o- 
parte gęsto okrąglaki, małe o- 
kienko i drzwiczki. Takeśmy 
mieszkali (barak był okryty sło­
mą i darniną), ale zaraz została 
postawiona obora, stodoła i stu­
dnia. W tym baraku mieszkaliś­
my może 2 — 3 lata. A że zimy 
były tęgie, tedy na ubitej ziemi 
sypano żarzące się węgle — byle 
nie dębowe — i tak wstrzymy­
wano ciepło... W baraku nie by­
ło prawie nic — jedno łóżko, na 
którym spaliśmy w troje (ja 
zawsze od ściany). Pożywienie 
też było zawsze ubogie, choć 
chleb rozumie się — czarny, był 
zawsze w obfitości“.

Takie oto koleje przechodził Nocz 
nicki w latach swej wczesnej mło­
dości i w takich warunkach .wyra­
stał. Był to okres, kiedy dopiero co 
zniesiono pańszczyznę. Nocznicki 
słuchał opowiadań starszych o doli 
chłopa i obserwował ucisk obszarni 
ków. W piętnastym roku życia po­
szedł pracować do dworu.

„Przez ten krótki czas — pisze 
w swym pamiętniku — poznałem 
co to jest „pan“, co to jest kar­
bowy itd„ co są warci ludzie, któ 
rym, chociaż wyrwano bat z ręki 
i prawo karania urzędowego ba­
tem, umieli jednak i chcieli do­
kuczyć ludziom na nich pracują­
cym i mieć ich w pogardzie, poni­
żeniu i wyzysku... dziedzic, mniej 
sza o jego nazwisko — człowiek 
stary, powiedział mi, żem próż­
niak diatego, że czytać umiem i 
że chłopa nie należy uczyć czy­
tać“.
Ta atmosfera i te przeżycia wy­

warły decydujący wpływ na kształ 
towanie się światopoglądu Nocz­

nickiego. Uświadamia sobie, że 
chłop polski tylko przez walkę mo­
że dojść do poprawy swego losu. 
Nocznicki — samouk pogłębia cią­
gle swą wiedzę społeczną, chłonie 
każdą książkę, jaka mu wpadła do 
ręki.

Służba w wojsku rosyjskim, 
gdzie spotyka! się z tyranizowa­
niem żołnierzy przez oficerów, po­
głębiła w nim jeszcze radykalizm 
społeczny. Nocznicki pracuje potem 
nie tylko nad sobą, ale niesie oświa 
tę między chłopów. Staje się w 
1893 r. stałym korespondentem 
„Zorzy“. Organizuje „Zaranie“ i 
„Wyzwolenie“ na terenie Kongre­
sówki.

Nie daje się złamać prześladowa­
niem caratu. Walczy nieugięcie o 
narodowe i społeczne wyzwolenie 
chłopa polskiego. Wyrasta na czo­
łowego działacza ruchu chłop­
skiego.

Przychodzi wreszcie tak długo o- 
czekiwana niepodległość. Nocznicki 
zostaje ministrem bez teki w Rzą-

dzie Lubelskim. Droga Nocznickie- towa i nastała okupacja Polski,
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Radosna porażka
Tow. Wincenty Pstrowski nie jest 

już pierwszy na Uście współzawodni­
czących z sobą górników. Przed nim 
figuruje Alfons Thiel, wydobywający 
319 procent normy, Aleksander Gej- 
zler — 313 proc., Augustyn Stiler — 
313 proc., Józef Stanek —■ 300 proc. 
i Karol Kantoch — 291 proc.

Cieszymy się z tej „porażki“ tow. 
Pstrowskiego — porażki, która jest 
jego wielkim zwycięstwem. Cieszy­
my się tym szczerzej, że radość na­
szą podziela i sam „pok many“ tow. 
Pstrowski, inicjator współzawodnic­
twa, człowiek, który wprowadził tysią 
ce swych towarzyszy pracy na drogę, 
prowadzącą do poprawy warunków 
bytu. Wielką zasługę tow. Pstrowskie 
go stanowi nie tylko sam fakt zaini­
cjowania współzawodnictwa, ale u-

, . , ■ . . . .  , w u u u  iuiiiaHZH. i Uwodnienie, że przekroczenie — i to
kant z pracy robotnica. W roku _  , . . .. , . , znaczne — normy wydobycia, to zada
1923 po krwawych wypadkach w | ^  °dpłaClła, “ U rea^ - 1a za »  nie na miarę zwykłego człowieka, na 
Krakowie, Nocznicki piętnuje zbr0_ ; 'aUudziesięcioletmą ofiarną pracę  ̂miarę normalnego uczciwego pracow
dnię i głosi swą solidarność z ro- w słuzble llldu- i nika, ie  zajęcie czołowego miejsca w. . . . i  | współzawodnictwie to nie jakiś re-
bormitami. Ciężka choroba ograni- Tomasz Nocznicki nie doczekał j korrl, wymagający zabójczego zrywu, 
cza potem jego możliwości czynne- j się za życia spełnienia swoich dą- 
go udziału w życiu politycznym.! żeń. Zmarł u progu Niepodległości 
Sympatyzuje jednak z Niezależną; w Słomnikach pod Krakowem, w

go nie była jednak drogą „Piasta" 
i ugody z reakcją endecką. W licz­
nych artykułach chłoszcze on nie­
miłosiernie zdrajców sprawy ludo­
wej. Jako poseł na sejm z ramienia 
„Wyzwolenia“ stoi na straży chłop 
skich interesów. zwalcza rząd 
„Chieno-Piasta“.

W cyklu artykułów, zatytułowa­
nych „Polityka, politycy, politykie- 
rzy“ demaskuje rolę reakcyjnych 
przywódców „Piasta“, twierdząc, 
że żyją oni z polityki, jak obszar­
nik z pracy fornala, czy też fabry-

Nocznłcki jest już blisko 80-letmm 
starcem. Zachowuje jednak trzeź­
wość umysłu i żywe zainteresowa­
nie sprawami społecznymi. W swoim 
mieszkaniu na Żoliborzu spotyka 
się ze swoimi «przyjaciółmi, wśród 
których był także dzisiejszy mar­
szałek Sejmu, Władysław Kowal­
ski. Rozprawia z nirni o losach Pol­
ski, nadzieje swe wiąże z Krajową 
Radą Narodową. W ostatnich chwi 
lach życia Nocznickiego spotyka 
wielka tragedia. Bratobójcy spod 
znaku NSZ zabijają mu jedynego 
syna, Józefa oraz wnuka Tomasza,

Partią Chłopską, udzielając swym 
przyjaciołom politycznym rad i 
wskazówek.

Gdy wybuchła druga wojna świa

chwili, gdy w wyzwolonym Lubli­
nie rozbrzmiewały już słowa mani­
festu PKWN. Zwyciężył dopiero po 
śmierci. \y.

I W i & g É & i m B & j r M ;  S o A i f i r s f c #

W t r z e c i ą  r o c z n i c ę
reaktywowania TUR-u

W  Środę, dn. 8 bm., w 3 rocznicę reaktywizacji TUR, tow. Włodzimierz 
Sokorski, przewodniczący KG ZZ, wygłosił w ramach audycji radiowej prze­
mówienie, którego tekst podajemy poniżej.

10 października 1944 r. został re 
aktywowany TUR w odrodzonej

„TRYBUNI
WOLNOŚCI“

ornan KG PPH

Polsce. Nowe warunki społeczne i 
nowe warunki ustrojowe ogromnie, 
rozszerzyły zakres i możliwości na 
szej pracy. Powstaliśmy, jako Cen 
tralńy ośrodek oświaty robotniczej, 
który miał służyć pomocą metodycz 
ną masowym organizacjom klasy 
robotniczej, a więc w pierwszym rzę 
dzie związkom zawodowym, jedno­
cześnie rozbudowując własną sieć 
szkolenia wieczorowego bądź w po, 
staci BEZPOŚREDNIEJ, a więc 
szkoły pracy społecznej, Uniwersy­
tety Robotnicze, bądź POŚRED­
NIEJ, drogą kursów koresponden­
cyjnych i poradni samokształcenio 
wych.

Jako organizacja bezpartyjna, 
choć nie apolityczna, jako organi­
zacja klasy robotniczej, a więc or 
ganizacja o światopoglądzie mark 
sistowskim, zdajemy sobie sprawę, 
że zasadniczym naszym celem jest 
nie tylko upowszechnianie oświaty 
i kultury, lecz w pierwszym rzędzie 
upowszechnianie socjalistycznej o- 
światy i socjalistycznej kultury.

Zadaniem naszym jest więc nie 
tylko dostarczyć robotnikowi i pra 
cownikowi umysłowemu odpowied­
niej sumy wiedzy ścisłej, lecz nau­
czyć go samodzielnie analizować o 
taczające go zjawiska i to zarówno 
z zakresu wiedzy przyrodniczej, bio 
logicznej, jak również i socjologicz 
nej.

Człowiek tylko wówczas jest w 
stanie świadomie wbudować swo­
je własne życie w logiczny łań­
cuch przyczynowego rozwoju wy­
darzeń, o ile potrafi samodzielnie, 
naukową metodą marksistowską a 
naiizować zjawiska i wydarzenia, 
ó ile potrafi, pogłębiając swoją 
wiedzę, równocześnie pogłębiać 
swoją świadomość.
Stąd też różnorakie formy naszej 

pracy i naszej działalności.
Mamy pełną świadomość, że jako 

organizacja kadrowa, a nie maso- 
iva, mnsimy opierać się na maso­
wych organizacjach klasy robotni 
czej, musimy służyć pomocą ' radą 
dydaktyczną kilku tysiącom świet­
lic związków zawodowych i orga­
nizacji młodzieżowych, musimy roz 
pracować metody i formy pracy z 
zakresu oświaty dla dorosłych.

W tym też celu zorganizowaliśmy 
w tym roku, obok szeregu instytu­
cji istniejących, — Poradnię Oświa 
toną z zakres prac świetlicowych 
i bibliotekarstwa, zorganizowaliś­
my centralny ośrodek walki z anal­
fabetyzmem, i uruchomimy w cza! 
sie najbliższym poradnictwo z za- 
kresu samouctwa.

Nastąpił jednocześnie podział pra 
cy między nami i związkami zawo­
dowymi w zakresie prac świetlico-,: 
wych. Związki zawodowe zachowu-j 
ją  wyłączne kierownictwo i kontro 
łę nad świetlicami fabrycznymi, 
TUR prowadzi świetlice otwarte, 
które winy stanowić dla świetlic 
związkowych oparcie i bazę w zakre 
sie pomocy fachowej i szkolenio­
wej.

Osobny dziedzinę pracy Towarzy 
siwa Uniwersytetu Robotniczego 
stanowią uczelnie TUR. W dzie­
dzinie nauczania wysuwają się u 
nas na czoło szkoły, i kursy przy­
gotowujące aktyw świetlicowy, spo 
łeczny, a nawet administracyjny. W 
pierwszym rzędzie do szkół tego ro 
dzaju należy zaliczyć Szkoły Pracy 
Społecznej. Trzyletni program tych 
uczelni, będących na poziomie za­
wodowych szkół średnich dla doro­
słych, obejmuje, oprócz kształcenia 
ogólnego, kierunki specjalne, a mia 
nowicie: społeczno-oświatowy spół 
dżielczy i administracyjno - samo­
rządowy. Uczelnie, które w tyhi ro­

ku zaczynają pracę według nowego 
programu, zatwierdzonego przez Mi 
nisterstwo Oświaty, dają pełne u- 
prawnienia licealne.

W ten sposób szkoły pracy spo­
łecznej obok kursów wstępnych i 
przygotowawczych, winny stać się 
głównym łożyskiem dopływu klasy 
robotniczej do szeregów naszej in­
teligencji; a nawet do szeregów na 
szej młodzieży kształcącej się na 
uniwersytetach.

W logicznym rozwinięciu tych za 
dań TUR powołał do życia jedyną w 
swoim rodzaju wyższą uczelnię, ja 
ką jest Wyższa Szkoła Nauk Spo­
łecznych w Krakowie z działami: sa 
morządowym, bibliotekarsko - o- 
światowym i dziennikarskim. W gro 
nie wykładowców uczelni, która li­
czy dziś ponad dwa tysiące słucha­
czy, znajdują się najwybitniejsi po 
stępowi naukowcy, z profesorami 
Dobrowolskim, Konstantym Grybo 
wskim, Sieradzkim i Krzyżanow­
skim na czele.

Jednocześnie obok normalnych 
wieczorowych gimnazjów i liceów 
Zarząd Główny TUR prowadzi kur 
sy korespondencyjne w zakresie 
gimnazjum i liceum ogólno-kształ- 
cącego, oraz kursy wychowania

P o ls k a  L u d o w a
oddaje Isold zasłudze

Wczwartek na Cmentarzu Woj 
skowym odbył się pogrzeb bo­
jownika o wolność i demokra­
cję, poległego w walce z oku­
pantem, por. AL Arkadiusza 
Deglera „Grota“.

Z kaplicy cmentarnej, gdzie 
odbyła się msza żałobna, kon­
dukt wyruszył w kierunku bra­
my głównej. I nie jest przypad­
kiem, że por. „Grotowi“ w tej 
ostatniej drodze . towarzyszyły 
poczty sztandarowe organizacji 
dzielnicowych PPR, organizacji 
robotniczych o których sprawę 

pełne zwycięstwo walczył, 
sztandary Harcerstwa Polskiego, 
delegacje Zw. Zaw. i organiza­
cji młodzieżowych oraz Wojska 
Polskiego, którego był jednym 
z najdzielniejszych żołnierzy.

Ks. kapelan Wilkowski prze­
mawiając nad otwartą mogiłą 
bohatera podkreślił:

„Oddajemy hołd Jemu i tym 
szystfcim, którzy wysoko nieśli 

alandar honoru Ojczyzny, którzy 
■rozumieli, że droga do wolności 
srowadzi przez walkę i przez zjed­
noczenie wszystkich narodów po­
kój miłujących. Oni to kładli fun-

wej. Ich śladem winna kroczyć 
młodzież, która teraz idzie w „po­
kojowy bój“ o budowę Polski Lu­
dowej“.
Przy dźwiękach Hymnu gen. 

Kirchmayer w im. Prezydenta 
dekoruje pośmiertnie por. „Gro­
ta“ Krzyżem Grunwaldu 111 
klasy.

„Ja. były żołnierz AK składam 
hołd żołnierzowi AL. którego całe 
życie winno być dia nas wskazów­
ką, symbolem łączenia sił“.
Były dowódca por. Deglera 

z czasów walki podziemnej pik 
Adrian wspomina chwilę, gdy 
młody chłopiec, harcerz, jako je­
den z pierwszych zgłosił się do 
partyzantki.

„Nie wyszedł spod strzechy ani 
z rodziny robotniczej, potrafił 
jednak o sprawę robotniczą, o 
sprawę ludu polskiego walczyć 
mężnie i za sprawę tę polec.

Spocznie w ziemi polskiej — ta­
kiej Polski, której pragnął i o któ­
rą walczył".
Rozlega s>ę salwa. Wojsko od­

daje ostatni hołd swemu kole­
dze. Pochylają się sztandary.

W ciszy i skupieniu żegnają 
ci, którzy doczekali, tego, który

lamenty pod gmach Polski Ludo- padł na drodze do zwycięstwa.

marksistowskiego dla aktywu zwią 
zków zawodowych i partii robotni 
czyeh. Wszystkie uczelnie nasze o- 
pieraj'ą się w swych założeniach 
programowych na zasadach nauko­
wego socjalizmu i tym się właśnie 
różnią, poza składem socjalnym, od 
normalnej sieci Ministerstwa Oświa 
ty.

Jeżeli do tego dodamy szeroką 
pracę szkoleniową dla kierowników 
świetlic związkowych, domów kul­
tury, bibliotek, a na Ziemiach Od­
zyskanych, kursy repolonizacyjne, 
jeżeli uwzględnimy jeszcze akcję 
odczytową i wydawniczą w naj­
szerszym tego słowa znaczeniu, od 
wydawnictw samokształceniowych 
do programowo - socjalistycznych, 
to wówczas dopiero potrafimy o- 
garnąć ten wielki zasięg pracy cen­
tralnego ośrodka oświaty robotni­
czej jakim jest w naszych warun­
kach Towarzystwo Uniwersytetu 
Robotniczego.

Nie posiadamy jednak bynaj­
mniej ambicji wyłącznego reprezen 
towania polityki kulturalnej klasy 
robotniczej.

Zdajemy sobie w pełni sprawę, 
że mózgiem politycznym wszelkiej 
polityki, a więc i polityki kultu­
ralnej są partie polityczne klasy 
robotniczej, że bazą masową, gdzie 
kształtują się nawyki i świado­
mość klasowa człowieka pracy, a 
więc i jego nawyki kulturalne — 
są w naszych warunkach związki 
zawodowe.

Wielka rola Towarzystwa Uni­
wersytetu Robotniczego polega w 
pierwszym rzędzie na tym, że 
TUR stanowi centralny ośrodek 
metodyczny i szkoleniowy socjali­
stycznej pracy oświatowej, te sta­
nowi poważny współczynnik w 
kształtowaniu poglądów' społecznych 
człowieka pracy, poglądów, które 
czynią go świadomym celów i za­
dań drogi historycznej klasy ro­
botniczej, tej drogi, która na obec­
nym etapie historycznego rozwo­
ju człowieka jest jedyną drogą już 
nie tylko świata pracy, nie tyiko 
czwartego stanu, robotnika, chłopa 
i inteligenta pracującego, lecz je­
dyną drogą całego narodu
Trzy lata działalności TUR w od 

rodzonej Polsce, jednolitofrontowej 
organizacji klasy robotniczej, to 
trzy lata wytężonej pracy nad roz 
wojem oświaty i kultury naszego 
kraju, to trzy lata walki z pozosta 
łościami ciemnoty i zacofania, któ­
re ciągle jeszcze hamują rozivój na 
sze* ojczyzny, ojczyzny ludu pra­
cującego.

Wierzymy głęboko, że opierając 
się o myśl polityczną partii robot­
niczych, i o masową bazę i aparat 
kulturalno - oświatowy związków 
zowodowych potrafimy swoje zada 
nia i obowiązki wypełnić zgodnie strzegające zasad 
z rolą historyczną, jaka przypadła ^dyscypUnc ane,

i
a rezultat '-ystrmatycznej, solidnej i 
przemyślanej pracy.

Tow. Pstrowski „odkrył“ nowe dro 
gi, nie tylko współtowarzyszom pracy 
fizycznej. Zainicjowana przez niego 
akcja zmusiła do zmiany systemu pra 
cy sztygarów, techników, inżynie­
rów, administrację i kierownictwo, 
kopalni. Nie da pomyślenia jest dziś 

j niedbałe, czy niezupełnie ścisłe obli- 
| crenie vyydobvcia. niemożliwe je-t 
! błędne obliczenie zarobku — niemożli 
I we i nie do pomyślenia, gdyż przy 
! toczącym się współzawodnictwie je-t 
S  ona miernikiem wyników' i znajduje 
się pod baczna kontrolą wszystkich 
współzawodników.

Tow. Wincenty Pstrowski powie­
dział swe pierwsze słowo, nie powie­
dział jeszcze ostatniego. Norma jego 
W'ydobycia niewątpliwie wyrośnie da­
lej i nadal stanowić będzie cel, do 
którego dążyć będą inni górnicy.

Witając przystępujących do współ­
zawodnictwa włókniarzy z Żar, tow. 
Pstrowski powiedział m. Inn.:

„Nie potrzebujemy czekać na pożycz 
ki dolarowe. Wiemy, ie kapitaliści amer. 
chcieliby przy pomocy swych kapi- 
tałóic przemienić Polskę w swą kolonię, 
aby czerpać zyski z pracy mas robotni 
czych. My do tego nie dopuścimy. Wy 
walczyliśmy Polskę własnym trudem i 
własnym trudem ją odbudujemy”.

Nie przesądzając dalszych wyników 
wspbłia wodni c twa, niezależnie od 
miejsca, zajętego w ogólnej tabeli, 
juz dziś możemy stwierdzić, że TOW'. 
PSTROWSKI JEST CZOŁOWYM 
ŻOŁNIERZEM NA FRONCIE ODBU­
DOWY.

Koncesjonowanie handlu
1 października w całym kraju roz 

poczęła się akcja koncesjonowania 
handlu. Obowiązkowi uzyskania ze 
zwoleń na prowadzenie przedsię­
biorstw handlowych i zawodowe 
wykonywanie czynności handlo­
wych podlega w całym kraju około 
200 TYSIĘCY sklepów, składów, 
hurtowni. drogerii, zakładów ga­
stronomicznych itp. Każda firma, u 
biegająca się o takie zezwolenie, mu 
si do dn. 15 listopada br. złożyć po 
danie i dowody przygotowania fa­
chowego, dowód uiszczenia podat­
ków oraz zaświadczenie o niekarai 
ności. Ponadto każda zainteresowa­
na osoba powinna wnieść odpowie­
dnią opłatę za zadaną koncesję.

KONCESJI UDZIELAJĄ WY­
ŁĄCZNIE ODPOWIEDNIE WŁA­
DZE PAŃSTWOWE, ale cała praca 
przygotowawcza spoczyw'a w ręku 
samego kupiectwa, reprezentowane­
go przez branżowe zrzeszenia oraz 
Izby Przemysłowo-Handlowe, które 
pod kontrolą Min. Przemysłu i Han 
dlu kierują w praktyce całą akcją.

Z wielkiej roli, jaką odgrywają wr 
tym wypadku zrzeszenia kupieckie 
i samorząd gospodarczy inicjatywy 
prywatnej wynika niezbicie, że ak­
cja ta nie jest w'ymierzona przeciw' 
prywatnej przedsiębiorczości.

Chaos i dezorganizacja w dziedzi 
nie wymiany towarowej po wojnie 
doprow'adziiy do zachwaszczenia
handlu elementami niefachow'ymi, 
paskarskimi, które za jedyny cel 
stawiały sobie szybkie dorobienie 
się fortuny.

BITWA o HANDEL. KTÓRĄ Z 
INICJATYWY NASZEJ PARTII
PODJĄŁ RZĄD W OPARCIU O 
SZEROKIE RZESZE MAS PRACU­
JĄCYCH, MA WŁAŚNIE NA CE­
LU UZDROWIENIE I UPORZĄD­
KOWANIE APARATU WYMIANY 
TOWAROWEJ W POLSCE POD­
PORZĄDKOWANIE HANDLU IN 
TERESOM I POLITYCE PAŃ­
STWA LUDOWEGO.

Koncesjonowanie jest niezbędną 
częścią składową bitwy o handel. 
Nie ma ono na celu ani likwidacji 
handlu prywatnego, ani nawet u- 
szczuplenia praw sektora inicjaty­
wy prywatnej w tej dziedzinie, lecz 
jedynie UZDROWIENIE TEGO 
HANDLU, JEGO ODCHWASZCZE- 
NTE I UPORZĄDKOWANIE.

Chcemy, aby na rynku zostały
zdrowe i uczciwie prowadzone przed 
siębiorstwa handlowe, kierowane 
przez osoby solidne, fachowe prze- 

etyki kupieckiej, 
szanujące inte-

nam w udziale. resy i prawa naszego państwa lu- 
! dowego.
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„W walce bezkompromisowej
k r o c ip  będziemy ramię przy ramieniu”
Na drodze d o  dalszego zbliżenia obu
S praw ozdan ie  ze  wspólnego posiedzenia  
Kom itetów  W ojew ódzkich  PPR i PPS
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We wtorek dnia 7 października w 
godzinach wieczornych w siedzibie 
Wojewódzkiego Komitetu PPS w 
Gdańsku zebrały się na wspólnym po­
siedzeniu komitety wojewódzkie obu 
partyj robotniczych. Obszerna sala 
zebrań była specjalnie przygotowana 
na ten wieczór. Na ścianie frontowej 
widniały portrety sekretarzy gene­
ralnych obu partyj oraz odpowiednie 
napisy. Na posiedzenie Komitety sta­
wiły się prawie w komplecie.

Obrady zagaił krótkim słowem 
wstępnym przewodniczący Rady Wo­
jewódzkiej PPS, poseł tcw. Zakrzew­
ski, po czym poprosił do prezydium 
tcw. tow. Januszewskiego, — sekreta­
rza Komitetu Wojewódzkiego PPR, 
Górnego — sekretarza Komitetu Wo­
jewódzkiego PPS, Rudę - D-iewierza 
— przewodniczącego Komitetu Woje­
wódzkiego PPS, Sikorę — sekretarza 
Komitetu Miejskiego PPR w Gdań­
sku oraz Hanasia — sekretarza Ko­
mitetu Powiatowego PPR w Lębor­
ku.

Porządek dzienny posiedzenia za­
wierał następujące sprawy:

1. Analiza międzynarodowej sy­
tuacji politycznej — referat tow.
Januszewskiego.

2. Dyskusja.
3. Deklaracja Wojewódzkiego Ko­

mitetu PPS.
4. 130 rocznica Manifestu Komu­

nistycznego — referat tow. Wołka.
5. Wolne wnioski.

Po uchwaleniu porządku dziennego 
głos zabrał tcw. Januszewski, który 
omówił aktualną sytuację międzyna­
rodową craz poddał analizie układ 
sił politycznych, jaki wytworzył się 
po drugiej wojnie światowej. Końco­
wą część swego referatu tow. Janu­
szewski poświęcił konferencji 9-u par 
tyj odbytej w Warszawie i sformuło- , 
wał zadania, jakie wynikają dla ru­
chu robotniczego z historycznych 
decyzyj podjętych na konferencji. 
Schodzącego z trybuny tow. Janu­
szewskiego sala nagrodziła nie milkną 
cymi oklaskami. j

Po krótkiej przerwie rozpoczęła się j
dyskusja.

trzebie wzmożenia walki z wrogą pro 
pagandą ,oraz na konieczności przystą 
pienia do wspólnej pracy nad podno­
szeniem poziomu uświadomienia po­
litycznego członków obu partyj robot­
niczych.

Konferencja 9-partyj i uchwalona 
ną niej deklaracja pomoże pogłębić 
i umocnić naszą polską drogę do so 
cjałizmu, której kamieniem węgiel­
nym jest jednolity front PPR i PPS 
— kończy tow. Januszewski.

Celem omówienia znaczenia Mani­
festu Komunistycznego w 100-lecie je 
go ukazania się, zabrał głos tow. Wo­
lek. W ciekawym referacie wskazał 
on na aktualność haseł Manifestu w 
dobie obecnej. W tym samym punkcie 
porządku dziennego zabrała głos tow. 
Kamińska — kierownik Wydziału Pro 
pagandy KW Polskiej Partii Rob. — 
która przeprowadziła szczegółową a- 
nalizę teoretycznych założeń Manife­
stu.

NOWY TEATR NA WYBRZEŻU
Dnia 15 października 

nastąpi otwarcie Teatru 
Kameralnego „Wy­
brzeże“ w Gdyni. Sie­
dzibą teatru będzie tym 
czasowo Dom Maryna­
rza przy ul. Skwer Ko­
ściuszki 12 — do czasu 
wyremontowania sali b. 

Tea'tru Aktorów w Sopocie przy ul. 
Rokossowskiego 39/41. Będzie to te­
atr ruchomy, docierający do więk­
szych skupisk ludnościowych woje­
wództwa gdańskiego. Teatr Kameral­
ny tworzy część zespołu Teatru Miej­
skiego „Wybrzeże“ w Gdyni pod dyr. 
Iwo Galla.

Sezon otworzy sztuka Marii Morozo 
wieź - Szczepkowskiej „Genewa, Pa- 
guis 10“ — z życia Juliusza Słowac­
kiego, następną premierą będzie „O- 
calenie Jakuba“ — J. Zawieyskiego. 
Repertuar teatru wypełnią głównie 
współcześni autorzy polscy. Będzie to

zować będzie raczej „wielki repertU* 
ar“ polski i zagraniczny.

NIEMCY WYJEŻDŻAJĄ
W tych dniach z  Warmii i Mazik 

odszedł transport sanitarny z chory®* 
Niemcami, którzy w liczbie 200 oso“ 
zostali repatriowani za Odrę. Trans­
port wyruszył z Olsztyna. NiemcoW 
towarzyszyli lekarze i sanitariuszki-

JUŻ WKRÓTCE CIĄGNIENIE 
KOTERII TOWARZYSTWA 

PRZYJAŹNI 
POLSKO-RADZIECKIEJ

Wobec tego, że niektóre instytucje, 
które* z Towarzystwa Przyjaźni Fol’

do rozprowadzenia mię­
dzy pracownikami, nie- 
dokonały dotychczas 
rozliczeń — termin cią­
gnienia loterii został 
odroczony „do 18 listo­
pada br.

TPPR zwraca się do

I  atmosferze szczerości i zaufania

9 laisse wimocaîesiie jednolitego frontu
się politykiPierwszy zabrał głos tcw. Srebrnik. 

Mówca scharakteryzował wspólnotę 
losów jaka łączy narody słowiańskie 
i która wpłynęła na ukształtowanie 
się ich obecnego oblicza socjalnego. 
Dzięki temu, że narody te stały się 
wzorem realizacji jednolitego frontu

prowadzi d j załamania 
wrogów pokoju.

Tow. Sikora na wstępie swego 
przemówienia wskazuje na wzajem­
ne powiązanie sytuacji międzynaro­
dowej z wewnętrzną, oraz z położe-

Na wniosek tow. Wołka została je 
dnomyślnie przyjęta następująca u- 
chwała:

„W lutym 1S48 r. przypada 100 
rocznica ogłoszenia Manifestu Ko­
munistycznego.

Wojewódzkie Komitety Polskiej 
Partii Robotniczej i Polskiej Par­
tii Socjalistycznej uważają, że po­
winno być ambicją obu organiza­
cji, bu uczczenie tej rocznicy prze 
biegało niezwykle uroczyście. Wo 
jewódzkie Komitety uważają, że i- 
stotą obchodu będzie nie tyle ze­
wnętrzna — niewątpliwie imponu­
jąca — jego forma, ile powszechne 
zapoznanie członków obu partyj z 
zasadami Manifestu i jego znacze­
niem dla chwili obecnej, traktowa 
ne jako czynnik podniesienia świa­
domości klasowej ruchu robotni­
czego na Wybrzeżu.

Dlatego Wojewódzkie Komitety 
polecają swym wydziałom propa­
gandowym już teraz wspólne oprą 
cowanie i przygotowanie obcho-

niem gospodarczym kraju. Polska
robotniczego ich postawa stanowi po- to mocne ogniwo we froncie obrony  ̂
ważną zaporę przeciwko ekspansji; pokoju światowego. Omawiając tatry-
imperializmu i przeciwko wojnie, j gi wojenne Stanów Zjednoczonych Pod koniec zebranja tow. Srebr

tow. Sikora stwierdza, ze warunkiem l:!i odczytał następujący projek re- 
ich powodzenia musiałoby być rozbi- ?i0iucjj;

Wojewódzkie Komitety Polskiej

lizacji planu trzyletniego, podnie­
sienia wydajności pracy, właściwe 
go wykorzystania wszystkich ele­
mentów rzeczowych i ludzkich.

2 WYDZIAŁOM POLITYCZNO- 
PROPAGANDOWYM — nawią­

zanie współpracy przede wszystkim 
w kierunku wspólnego szkolenia i- 
dcologicznego członków obu partyj 
w duchu jednolitego frontu.

3 WYDZIAŁOM ZAWODOWYM 
— nawiązanie współpracy na od 

, cinku współdziałania z ruchem za­
wodowym, na odcinku walki o po 
lepszenie warunków pracy robot­
ników i pracowników umysło­
wych:

4 WYDZIAŁOM OŚWIATOWYM 
— nawiązanie wpółpracy w 

kierunku intensyfikacji pracy nau­
czycielstwa na bazie umowy, za­
wartej między oświatowcami PPS 
i PPR.

doskonałe uzupełnienie do Teatru wszystkich instytucyj o 
Miejskiego „Wybrzeże“, który reali- zrobienie obliczenia do 5 listopada br.

Hołd bohaterom spod Lenino
w czwartą rocznicę bitwy

Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza 
w porozumieniu ze wszystkimi orga­
nizacjami i partiami politycznymi — 
apeluje do społeczeństwa wojewódz­
twa gdańskiego, aby wzięło jak naj­
liczniejszy udział w obchodach IV 
rocznicy bitwy pod Lenino.

Przykład państw słowiańskich działa 
na zachodnich sąsiadów Niemiec 1 po 
maga im w znalezieniu właściwej dro 
gi w skomplikowanej sytuacji' poli­
tycznej. Na porządku dziennym staje 
zagadnienie dalszego wzmocnienia 
jednolitego frontu robotniczego, co do

cie jednolitego frontu klasy robotni­
czej, podobnie, jak to miało miejsce 
przed drugą wojną światową. Toteż 
racją stanu Polski Ludowej jest co­
raz bardziej zwarty Jednolity front 
PPR i PPS.

Zwyc^slwo zależy od jedności
Tow. Duda - Dziewierz stwierdza, 

że droga do ostatecznego utrwalenia 
pokoju międzynarodowego jest długa 
i ciężka. Po skończonej wojnie impe­
rialiści amerykańscy pragną kroić 
świat jak bochen chleba, w ich inte­
resie leje się krew na wielu .konty­
nentach. Polska klasa robotnicza nie 
może odnosić się obojętnie do tej sy­
tuacji. 9 partyj postanowiło stworzyć 
ośrodek oporu przeciwko imperializ­
mowi — jest to najwłaściwsza odpo­
wiedz, Churchiłom i Marshallom. Tow. 
Dziewiarz uważa, że socjaliści fran­
cuscy powinni się wypowiedzieć o 
zgrubnej polityce Ramadiera i Błonia. 
Przechodząc do sytuacji wewnętrz­
nej mówca stwierdza, że siły reakcyj 
ne pozostające na żołdzie anglosas­
kim działają dalej. Poddając druzgo­
cącej krytyce ostatni list biskupów 
tow. Dziewierz stwierdził, że Waty-

wił się, gdy sprawa doszła do Niem­
ców. W obecnej poważnej sytuacji 
międzynarodowej w szeregach partyj 
robotniczych nie ma miejsca dla wa­
hających się. Nasze zwycięstwo zale­
ży od dalszego wzmocnienia jednolite 
g» frontu.

Tow. Jastrzębski nawiązując do 
referatu tow. Januszewskiego stwier­
dził, że historyczną zasługą 9 partyj 
jest jasne okreś’enie linii podziału 
między demokracją ludową a impe­
rializmem amerykańskim. Atak kle­
ru na demokrację nie jest przypad­
kowy i wiąże się z polityką imperia 
lizmu amerykańskiego. Partie ro­
botnicze muszą się uzbroić by ode­
przeć ten skoncentrowany atak. Nie 
pozwolimy niedobitkom reakcji w Pol 
sce na aktywizację. W zakończeniu 
mówca wyraża przekonanie, że PPR 
i PPS znajdą dość sił, by skutecznie

kan był głuchy na cierpienia polskich j przeciwstawić się próbom rozbicia Je 
kobiet 1 dzieci pod okupacją, a oży- | tlności klasy robotniczej.

PPS rozszenyla jednolity front
Z kolei głos zabiera tow. Wołek. 

Mówca poddaje analizie środki, jaki­
mi posługują się w walce poszczegól 
ne obozy polityczne.

My w Polsce przekonaliśmy się, 
że jednolity front, to doskonały 
środek na unieszkodliwienie in­
tryg imperialistycznych. Umiejęt­
ność znalezienia przez PPS współ 
nego języka z PPR tak dalece nie 
podobała się na zachodzie, że szan 
tażewano polskich socjalistów groź 

bą usunięcia ich z organizacji mię­
dzynarodowej.
Nawiązując do konferencji 9 partyj 

mówca stwierdza, że dotychczas

PPS była w jednolitym froncie 
tylko z PPR, a teraz rozszerzyła go 
na 8 dalszych partyj — to wzmac­
nia pozycję PPS.
Doświadczenie jednolitego frontu w 

Polsce promieniuje na inne kraje, 
przede wszystkim na Czechy. Pod 
wpływem tego doświadczenia kry­
stalizuje się również lewica socjali­
styczna we Francji. Zadaniem PPS 
jest usilna praca nad poprawą sto­
sunków między socjalistami i komu­
nistami w skali międzynarodowej. 
W nowych warunkach PPS winna 
być promotorem łączności proletariatu 
całego świata.

ffi@ ma nawrotu sto starych form
Ostatni zabrał głos w dyskusji tow. 

Sroszkiewicz. Mówca nawiązał do 
oddźwięku, jaki wywołała konferen 
:ja 9 partyj w świecie. Spośród 
iwóch znanych głosów socjalistycz­
nych. jeden — SFIO — jawnie sta­
nął po stronie imperializmu, a dru­
gi — PPS —• w osobie sekretarza 
CKW tow. Jabłońskiego oraz uczest­
ników dzisiejszego posiedzenia świad 
;zy o prawidłowej ocenie prac kon­
ferencji ze strony bratniej partii.

Przechodząc do omówienia charakte 
nu Biura Informacyjnego mówca 
stwierdza, że nie ma ono nic wspólne­
go z Międzynarodówką Komunistycz­
ną, która spełniła swą rolę historycz­
ną. Zagadnienie międzynarodowego 
jednoczenia klasy robotniczej nie zo­
staje jednak zdjęte z porządku dzien­
nego i musi być rozwiązane odpowied

nio do zmienionych warunków polity 
cznych ,a nie na droć o nawrotu do
starych form. Realizacja wskazań de­
klaracji 9-u partyj zależy od dalszego 
zacieśnienia współpracy socjalistów i 
komunistów i od umiejętnego wiąza­
nia się partyj robotniczych z masami 
ludowymi w obronie suwerenności i 
zdobyczy demokratycznych narodów.

Po wyczerpaniu listy mówców na 
trybunę wstąpił tow. Górny, który od­
czytał deklarację Wojewódzkiego Ko­
mitetu Polskiej Partii Socjalistycznej 
(treść deklaracji podajemy na 1 kolum 
nie).

Deklaracja WK PPS została przyję­
ta burz! iwy mi oklaskami.

Z kolei przewodniczący udziela gło 
su tow. Januszewskiemu celem pod­
sumowania dyskusji. '

Trwa walka o pokój
Na wstępie tow. Januszewski w i- 
ieniu Kamitetu Wojewódzkiego PPH 
rdeczhie powita) deklarację Wóje- 
ćdzkiego Komitetu PFS jak również 
ysiąpienia towarzyszy pepesowców 
dyskusji.

Rewolucyjny ruch robotniczy — 
stwierdza mówca — podobnie, jak 
poprzednio walczył o niepodległość

— trwa obecnie w walce o pokój. W 
walce tej największym niebezpie­
czeństwem — jak głosi deklaracja 
9 partyj — jest niedocenianie sił
własnych i przecenianie sił przeciw 
nika.
Po omówieniu potrzeby konsolidacji 

ruchu robotniczego w skali międzyna­
rodowej mówca zatrzyma! się na po-

Partii Robotniczej i Polskiej Par­
tii Socjalistycznej stwierdzają, że 
dotychczasowa praktyka ich współ 
pracy i współdziałania na odcinku 
rozwiązywania najdonioślejszych 
zadań i zagadnień dała jak najlep­
sze rezultaty. Atmosfera wzajem­
nej szczerości i zaufania, oparta o 
głębokie wzajemne poszanowanie, 
okazała się zbawienną przy reali­
zowaniu sseregu najważniejszych 
problemów terenowych.

W celu kontynuowania i pogłę­
biania dotychczasowej dobrej prak 
tyki jednolitego frontu na Wybrze 
żu, Wojewódzkie Komitety obu 
bratnich partyj robotniczych stwier 
dzają konieczność ściślejszego tech

J WYDZIAŁOM WIEJSKIM —
' nawiązanie współpracy na od­
cinku wiejskim, z jednej strony 
dla uaktywnienia wsi w zakresie 
jej roli w planie odbudowy i apro 
wizowania miast, z drugiej zaś dla 
pozyskania dla idei socjalistycznej 
masy chłopstwa.

Wojewódzkie Komitety obu par­
tyj wyrażają przekonanie, że tak 
pojęta techniczna współpraca ich 
wydziałów przyczyni się nie tylko 
do lepszej jeszcze realizacji stoją 
cyeh przed nami zagadnień, ale i 
DO DALSZEGO ZBLIŻENIA OBU 
PARTYJ w ich marszu ku jedno-

PROGRAM UROCZYSTOŚCI 
Dnia 11 października godz. 16.30

zbiórka oddziałów wojska i organiza- 
cyj cywilnych. Miejsce zbiórki:

Wrzeszcz, Al. Słowackiego, obok ko­
szar

Godz. 17.—. Uformowanie pochodu 
i wymarsz do Pomnika Czołgistów, 
gdzie nastąpi rozwiązanie pochodu-

Dnia 12 października godz. 12.—'• 
Poranki w kinach. Wrzeszcz — ,,Ca" 
pitol“, „Bajka“. Gdańsk — „Świato­
wid“, Oliwa — „Polonia“.

Godz. 18.—. Uroczysta akademia W 
sali Akademii Lekarskiej, Wrzeszcz, 
Al. Rokossowskiego.

t  H f  I I  o n - u
IEA1KY „Wolność*

Rezolucja została jednogłośnie u- 
chwalona przy hucznych okla­

skach.
Po wyczerpaniu porządku dzien-

Doro Marynarza —■ Gdynia, Skwer Koścłusz 
ki 12, godz. 20.00 — Warszawski Teatr Ob­
jazdowy wystawia komedię R. Niewiarowicza! 
„I co z takim zrobić” , z ladwiga ZakUck* 
Tad. Wesolo\ kim.

-  „P ięciu  z u -  

„W yspa bez-

Teatr Miejski we Wrzeszczu, Grunwaldz 
Ka 16, godz. 20.00 „Egzotyczna Kuzyn - 
ka” . komedia Verneuile’a t  udziałem Kiry 
Popławskiej.

Szczecinek —
chów “ .

W ejherow o — „Ś w it“ — 
im ienna“ .

L ębork  — „F reg a ta“ — M łodość Toma- 
sza Edisona**.

K ościerzyna — „B a łty k “ — „Lerm oh- 
tow “ . „

Tczew — „W isła“ — „M y z K ronsztadtu

REPERTUAR KIN
G dynia „W arszaw a“ — „Noć g ru d n io  - 

w a“ , „Dom M ary n ark i W ojennej“ — „O- 
s ta tn ia  noc“ .

G rabów ek — „F a la“ — „B iały  k ie ł“ . 
C hylonia — „Promień* * — „K ryzys skoA

fczony“ .
Sopot — „P olon ia“ — „W iosna“ . 
W rzeszcz — „C ap ito l“ — „K rążow nik  i 

W areg“ . „B a jk a “ — „R odzina A rtam ono- ■WyCh“. ; ń ,
G dańsk  — „Ś w iatow id“ — „U rw is G a­

vroche

(lha,éZ©■
p r o g r a m  r o z g ł o ś n i  g d a ń s k i e j

SOBOTA, 11 p aździern ika  1947 r. 
n a  fa li 230,2 m.

6.15—6.30 — D ziennik  po ranny . 7.15—7-3® 
W iadom ości po ranne. 7.55—8.05 — Infort"1 
c je  ogólnopolskie. 12.06—12.10 — W iad°" 
m ości południow e. 12.10—12.15 — Przegla“

Serenada w  do- : p rasy  sto łecznej. 14.03—14.10 — Atkauall®

nego tow. Zakrzewski podziękował. sk‘®“

Oliwa — „P olon ia“ __ _ i ____ __
i i . .  «a z. i * . i (lok.). 14.10—14.40—M uzyka taneczna (lok-)*

Słupsk „Polon ia   ̂ „S ta tek  pułapka**, j 14.40—-14.50 — „Z w ędrów ek  po W ybrzeża 
W ilki m or - j — w  oprać. p rof. K ilarskiego (lok.). 16*®®K oszalin — „P olon ia“ —

-16.19 — D zienn ik  popołudniow y. 16.40-^
u c z e s tn ik o m  p o s ie d z e n ia  z a  u d z ia ł ,  | „ 5 . ia!<łffard - B a ł ty k " -  „Z uch dzlew czy- j16.5Ó — S krzynka techn iczna  w  oprać, inż;j podkreślił wysoki poziom i poważny

nicznego powiązania pracy ich  wy ton  dyskusji i zapow iedział powtórzę
działów  dla osiągnięcia tym lep- i n ie  podobnych spo tkań  w  najbliższej pe l e t o n ó w  STRAŻY p o ż a r n i ,
szych rezu lta tów . przyszłości. , Odańsk -  31-334, 31-338.

W  szczególności zaleca się: { W spólne posiedzenie K om itetów  Wrzeszcz -  41-332. 41-333. 42-264
W YDZIAŁOM  PR ZEM Y SŁO - J W ojew ódzkich PPR i PPS zakończo- Orunia -  31-336.
WYM obu K om itetów  n aw ią - • no odśp iew aniem  „M iędzynarodów ki“ ( oliwa — 52-622.

i „Czerw onego S z tan d a ru “. G.zanie współpracy na odcinku rea- I Nowv Port — 42-222

Czesław a K lim czew skiego. 18.50—18.58
In o frm acje  m iejscow e (lok.). 20.05—20.10-^ 
„K obieta  w  św iecie“ — „Fundusz Pomocy 
D ziecku p rzy  O rganizacji ^Narodów Zje ** 
dnoczonych“ — pogad. M arii Staniszkis* 
T ransm isja  z G dańska na  w szystk ie roZ ' 
głośnie. 21.00—21.30 — D ziennik  wieczorny* 
22.10—22.15 — W iadom ości sportow e. 23.00— 
23.10 — O sta tn ie  w iadom ości dzienn ika r a' 
dlowego. 23.55—24.00 — Z osta tn ie j chwili i 
sygnał czasu.

Mordercy 80 tys.
Proces katów

ludzi przed sądem
S t u t t h o f f u

W Gdańsku rozpoczął się przed 
Sądem Okręgowym wielki proces 
przeciwko pierwszej grupie 26 prze-: 
stępców hitlerowskich z obozu Stutt- 
hoff. Spośród oskarżonych na pierw 
sze miejsce pod względem dokona­
nych zbrodni oraz zajmowanego sta 
nowiska wysuwa się Lagerfuehrer 
obozu Teodor Meier. Odczytany akt 
oskarżenia zarzuca mu, iż w czasie, 
pomiędzy wrześniem 1939 r. a po­
czątkiem 1945 r. brał udział na tere­
nie wspomnianego obozu w dokony-j 
waniu zabójstw więźniów różnych i 
narodowości oraz jeńców wojennych.

Meier, jako Lagerfuehrer miejsca 
kaźni, w której zginęło około 80 tys. 
osób spośród zarejestrowanych 120 
tys., był władzą decydującą, pełniąc 
niejednokrotnie funkcję zastępcy ko­
mendanta. Przybył on z Ravens- 
briick, gdzie pełnił podobne funkcje. 
Z miejsca też zastosował w Stutt- 
hóffie wszystkie znane mu „praktycz 
ne“ metody najszybszego unicestwia 
nia więźniów. i

Np. w trakcie przesłuchiwania lu- 
dzi z nowego transportu bił ich do! 
utraty przytomności żelaznym prętem. 
Przesłuchani dopiero po kilku godzi­
nach przychodzili po takiej „rozmo­
wie“ do przytomności. W czasie * u- 
cieczki któregoś z więźniów Meier 
urządzał karny apel, przy czym 
wszyscy musieli pozostawać na miej­
scu aż się odnalazł zbiegły. On też 
sprowadzał specjalnie tresowane psy 
do zagryzania ludzi.

Jako karę za drobne przewinienie 
— na przykład za ukradzenie suro­
wego kartofla — więzień otrzymy­
wał 35 kijów. Meier osobiście zabił 
wielu więźniów strzałami w kark, 
sam kierował ich do komory gazo-

w obozie 20 tys. W kwietniu pozo­
stało przy życiu zaledwie 2.000.

Gdy do obozu przywieziono spadb- 
chroniarki radzieckie, wydał polece­
nie, aby pozbawić je życia zastrzy­
kami.

Zapytany przez przewodniczącego, 
co ma na usprawiedliwienie swych 
czynów, Meier — jak wszyscy prze­
stępcy hitlerowscy jego rodzaju — 
usiłuje zasłonić się rozkazami prze­
łożonych, których był ślepym wyko­
nawcą. Jedynie przypadkowo, rze­
komo, objął swe stanowisko i oso­
biście — nikogo nie zabił. Do ruchu 
narodowo - socjalistycznego przystą­
pił jako bezrobotny — i znalazł pra 
cę w policji granicznej, która na roz 
kaz władz, przedzierzgnęła się w służ 
bę w obozach koncentracyjnych. Tak 
krocząc w wiernej służbie poprzez 
Dachau, Neugamme i Ravensbruck 
dotarł do Stutthoffu.

wej.
Pewnego razu kaza! zagazować jed 

nocześnie 50 kobiet, znęcając się 
szczególnie nad Żydówkami. Jeszcze 
w styczniu 1945 roku kobiet żydow­
skiego pochodzenia znajdowało się

KREMATORIUM TO TYLKO 
„ODWSZALNIA"

W dalszym ciągu rozprawy Meier
na pytanie sędziego — na kim wyko 
nywano najczęściej wyroki śmierci 
— oświadcza, że na cywilnych Ros­
janach. Opowiada o powstaniu Da­
chau 1933 r„ Oranienburga, dalej 
Buchenwaldu, Flosenburga, Neugam ! 
me i Ravensbriicku.

Oskarżony nie przyznaje się ani do 
wieszania, ani do gazowania więź- , 
niów. Wyroki nadchodziły wyłącznie j 
z Berlina, egzekucji natomiast j 
usiłuje prowadzić polemikę z sądem, 
tłumacząc, że więźniowie grzebali w 
śmietniku nie z głodu, a z tej przy­
czyny, że zamieniwszy obozowe racje 
żywności na papierosy, musieli prze­
cież „jakoś zaspokoić żołądek“.

O krematorium mówi kierownik o* 
bozu tylko, że było, ale nic poridto 
dokonywali sami więźniowie. Meier 
„nie wie“. Z przerażającym spokojem 
opowiada o komorze gazowej, która

była pomyślana jedynie jako „odwszal 
nia". Najpierw stosowano parę, na­
stępnie gaz. Twierdzi też, że na tere­
nie obozu wypadłej śmierci nie zdarza 
ły się z wyjątkiem izby chorych.

Przypominając cyfrę numerów, Meier 
zaznacza, że najwyższy nie sięgał 102 
tys., z czego gros stanowili Żydzi. Po­
wstańców warszawskich, chcąc ich 
„ochronić“ wysyłał w teren do prac, 
nie zatrzymując w obozie. Kiedy w 
toku rozprawy prokurator pyta, czy 
palono na stosie i jakie ilości ciał — 
oświadcza, że zdarzało się to tylko w 
wypadku, gdy zepsuł się piec krema- 
toryjny. Palono, by zapobiec epidemii 
tyfusu.

Sala sądowa miała możność również 
zapoznać się z racjami żywnościowy­
mi, które według informacji Meiera 
stanowiły dziennie 60 gramów kartof­
li, 60 gramów jarzyn i owoców oraz 
60 gramów chleba.

Do końca swych zeznań osk. trzyma 
się taktyki przeczenia.

NASTĘPNY KAT ZEZNAJE
Następnie zeznaje Fotha, który 

wraz z Meierem i Petersem zlikwido 
wał kilkudziesięciu inwalidów sowiec 
kich, leżących przez 3 dni bez jedze­
nia na dworze. Blockiiihrer Foth sto­
sował tortury, świadczące o jego cał­
kowitym zwyrodnieniu. Przeprowa­
dzał selekcje Żydówek, prowadził je 
sam do krematorium i sam swym 
sławnym strzałem w potylicę pozba 
wiał życia, w czasie mierzenia wzro­
stu u lekarza. Foth kazał ludziom 
wchodzić na kilkunastometrowy stos 
drzewa i zmuszał do rzucania się gło 
wą w dół. Zimą zdzierał z nagich 
więźniów miotłą świerzb i uderzeniem 
pięści zabijał ich.

Ten drugi kat obozowy do winy się 
nie przyznaje. „Nie biłem więźniów, 
bo byłem z nich zadowolony“ — mó­
wi. Przyznaję się do „jedynego“ rabój 
dwa na. rozkaz“.

Zeznania Fotha w niektórych punk

tach kolidują z zeznaniami Meiera: 
m. in. na temat przychodzenia rozka­
zów z Berlina.

CHLUBA PETERSA
Trzeci zeznaje Pauiiiz, znany z do- 

konywanych okrucieństw nad kaleka­
mi. Osk. starannie wypiera się niemal
'wszystkiego.

Czwarty zeznaje Fryc Peters, który 
chełpił się, że zabił 380 Polaków. Na 
rozprawie wypiera się zbrodniczej 
działalności. Wzięty w krzyżowy O" 
gień pytań, mówi, że policzkował wić 
źniów, ale — nie nazywa tego maltre 
towaniem.

W krematoriach pracował z Ra­
chem, paląc po 40 ciał na jedną zmia 
nę. Palono również uciekinierów nie­
mieckich z Prus. Na terenie Gdańska 
ani nie aresztował, będąc policjantem, 
ani nie konwojował do więzień i „nic 
nie wie“ o pierwszych dniach wojny 
w Gdańsku. Da zbrodni w Potulicach 
i  na Westerplatte nie przyznaje się- 
Tłumaczy się, że zmuszano go do wstą 
pienia w szranki SS.

Na tym zakończono-drugi dzień pro­
cesu.

DYŻURY APTEK
G dynia -  O rłow o — A pteka Centralni 

PI. K aszubski — A pteka Ś w ięto jańska , u
Św ięto jańska.

G dańsk — A pteka pod Słońcem , u 
G arncarska , A pteka M orska.

Wrzeszcz — A pteka B ałtycka.
Oliwa — A pteka pod O rłem , przy u 

Armii R adzieckiej.
Sopot — A pteka pod O rłem  — przy u 

Rokossowskiego.

ADRES RED A K C JI I ADM INISTRACJI
„GŁOSU WYBRZEŻA"

G dańsk, P i. A rm ii Czerw onej 1, 
tel. 315-72. R ed ak to r naczelny  p rzy j­
m uje  in te re san tó w  w  dn i pow szedęnie 
od 12—13, se k re ta rz  redakcji od )0—12.

O ddział w G dyni, i-e j A rm ii 41, 
(S tarow iejska), te l. 214-72. p rzy jm u je  
in teresan tów  od 12—13.

sro<i»i\  E S "  ',k,l*,,ie Sie *  poniedziałki,

B-39633



Sir. S

Amerykańscy handlarze głodu
Istotny sens audycji z Waszyngtonu

Emiliani

W Europie brak Chleba.
Wiele krajów cierpi prawdziwy 

Słód i zabiega o zboże. Gotowe są 
płacić nawet wygórowaną cenę.

Ameryka, która zmonopolizowała 
światowy handel zbożem żąda za 
chleb nie tylko wysokiej ceny w do­
larach, ale ponadto uległości poli­
tycznej. Zboże stało się w rękach 
nnperialistów amerykańskich przy­
słowiową miską soczewicy. Za nią 
°d głodnych narodów europejskich 
Wymagają zrzeczenia się suweren­
ności.

Grecja uległa i dostała zboże.
A nawet coś ponadto. Francja zgo 
<łziła się przyjąć tylko część żądań 
amerykańskich kupców i polityków 
'— i dostała połowę upragnionej mi
ski soczewicy.

Dla innych, dla narodów, które 
odmówiły kupczenia swą niezawi­
słością — zboża „nie starczyło“.

Kiedy setki milionów ludzi cierpi 
głód, amerykańscy kupcy zbożowi, 
w porozumieniu z amerykańskimi 
politykami starają się wymusić żą­
daną cenę.

Stali się handlarzami głodu...

Szantaż
W interesie tych handlarzy głodu 

leży przedstawienie sytuacji w naj­
bardziej ponurych barwach. Że ni­
by zboża w świecie jest za mało.
I dlatego naród, który pragnie ura­
tować się przed długotrwałymi cier 
pieniami głodowymi, winien szybko 
się zgodzić na warunki, jakie mu mi 
łosiemy kupiec amerykański sta­
wia.

W Paryżu, w lipcu br. obrado­
wała Międzynarodowa Konferencja 
Zbożowa, Amerykanie, jak zwykle 
w takich sytuacjach posiadali w 
niej poważne wpływy. I na pewno 
dlatego obliczenia tej Konferencji 
Wypadły w myśl życzeń panów z No 
wego Jorku i Waszyngtonu. Kon­
ferencja obliczyła, że deficyt zbo­
żowy w roku 1946 — 1947, wynie­
sie aż 180 milionów kwintali. Czy­
li, że beznadziejny głód;

X ■ i' rW  mO&l łW I

Rachunek ten nie ¡es' 
rzefe'n/

Pominięto w nim produkcję 
Związku Radzieckiego i krajów Eu­
ropy południowo - wschodniej. Nie 
uwzględniono w nim również praw­
dziwych cyfr produkcji zbóż w 
USA, w Kanadzie, Australii, Argen 
tynie.

Obliczenia wspomnianej Konfe­
rencji zostały skwapliwie wykorzy­
stane przez Amerykanów. Żonglują 
oni cyframi dostarczonymi przez 
Konferencję, straszą nimi Europę: 
musicie jak najprędzej kupić ame­
rykańskie zboże, musicie zapłacić 
każdą cenę, bo jutro będzie za 
późno.

Jak ¡es* naprawdę?
Opracowane przez ONZ dane po­

dają całkiem inny obraz rzeczywi­
stości w dziedzinie wyżywienia. Pro 
dukcja światowa zbóż (z wyłącze­
niem ZSRR i Chin), wyniosła w ro­
ku bieżącym 1.050 milionów kwin­
tali. Przed wojną przeciętna roczna 
produkcja wynosiła 1.060 milionów 
kwintali. Uwzględnijmy, że w sa­
mych Stanach Zjednoczonych tuż 
przed wojną było 100 milionów 
kwintali zboża, którego nie miano 
komu sprzedać. Dodajmy do tego, 
że tegoroczne zbiory w ZSRR były 
bardzo obfite.

A więc zboża w świecie 
jest dość!

Związek Radziecki ze swoich te- 
.gorocznych zbiorów dostarczył już 
zboże Polsce, Czechosłowacji, Buł­
garii. Zaproponował również odstą­
pienie poważnej ilości zboża Anglii.

Francja zwróciła się również do 
Związku Radzieckiego o odsprze­
danie jej znacznych ilości zboża.

Obliczenia wykazują, że Europa 
(poza ZSRR), zebrała w bieżącym 
roku o 108 milionów kwintali mniej 
niż w latach przedwojennych. Ale 
jednocześnie produkcja zbóż w 
USA w roku bieżącym wyniosła o 
128 milionów kwintali więcej niż 
przed wojną.

A więc nieprawdę mówią kupcy 
zbożowi i kupcy z Nowego Jorku : 
Waszyngtonu, handlujący polityce 
ną niezależnością narodów.

Nie brak w świecie zboża, aku

znajduje 
rękach.

Audycja z W aszyngtonu
Ubiegłej niedzieli radio amery­

kańskie nadało przemówienia prezy 
denta USA — Trumana, sekretarza 
Stanu USA — Marshalla, ministra 
rolnictwa USA — Andersona, mi­
nistra handlu USA — Harrimana. 
Wszyscy oni mówili o koniecznoś­
ci okazania pomocy głodującej Eu­
ropie. Wzywali do miłosierdzia ame 
rykańskich obywateli, do oszczędza 
nia kromki chleba.

W tych przemówieniach brzmiała 
fałszywa nuta. Przez usta wymie­
nionych mężów Stanu, przemawia­
ło nie miłosierdzie i nie pragnienie 
przyjścia z pomocą głodującym. 
Ich celem było wytworzenie wraże­
nia, że chleba jest bardzo mało. 
Ich celem było uzyskać jak najwię 
cej tego chleba, który w ich rękach 
ma być srebrnikiem, za który kupu­
je się wolność narodów w czasach, 
gdy dolar nie Wystarcza.

Marshall wypowiedział to naj­
wyraźniej :

„Produkty żywnościowe stano­
wią żywotny czynnik naszej poli­
tyki zagranicznej“.
Oto właśnie chodzi autorowi pla­

nu odbudowy kapitalistycznych Nie 
mieć. Próżno w jego sercu szukać 
ludzkich uczuć dla głodującej Euro 
py! Głód w Europie obchodzi go o

się ono w niewłaściwych i tyle tylko, że sądzi, iż głodnych
Europejczyków łatwiej będzie mo­
żna kupić za puszkę końskiej kon- 

! serwy i worek mąki.
Harriman — niemniej — niż Mars 

hall znany, jako zwolennik amery­
kańskiego imperium światowego, 
ujawnił inną stronę dążeń polity­
ków Białego Domu:

„Wchodzą tu w grę: nasz pokój, 
nasze bezpieczeństwo, nasz system 
swobody życia“.

Kto w Europie zagraża spokojo­
wi Ameryki? Nikt.

Ale też nikt w Europie nie chce 
amerykańskiego „systemu swo­
body“.

Za kawałek chleba pragnie Har- 
rimna, minister handlu w USA 
kupować sobie zwolenników. Zwo­
lenników amerykańskiego imperia­
lizmu.

Chleba i wolności I
Chleb jest Europie potrzebny. 

Narody są głodne i pragną chleb
kupić.

Ale narody pragną również wol­
ności.

Chleb i wolność — TO NIE S£ 
TOWARY, KTÓRE MOŻNA WY­
MIENIAĆ JEDEN NA DRUGI.

Żaden naród nie zgodzi się sprze­
dać swej wolności za najbielszą na­
wet mąkę amerykańską. Żaden nie 
chce amerykańskiego „systemu 
swobody“.

Każdy naród pragnie zachować 
swą suwerenność i mieć chleba do 
syta. Ma prawo na to.

Dlatego też czołowe partie 9 na­
rodów, które pierwsze dostrzegły 
niebezpieczeństwo „amerykańskie 
go systemu swobody życia", ozna­
czającego utratę wolności i kukury 
rydzę zamiast pszenicy, porozumia 
ły się ze sobą. Zawarły sojusz dla 
wspólnej obrony suwerenności na­
rodowej i wspólnej walki o chleb 
powszedni.

Panowie z Waszyngtonu dowie­
dziawszy się o zaistnieniu porozu­
mienia 9 czołowych partii wolności 
i pokoju w lot zrozumieli, że ozna­
cza ono początek zorganizowanego 
oporu narodów Europy wobec han­
dlarzy głodu, niosących w zanadrzu 
niewolę polityczną. Waszyngton po 
stanowił wobec takiej sytuacji 
przyśpieszyć swe działania, zmie­
rzające do ujęcia Europy w twar­
dy swój kułak.

Tak rozumieć należy audycję z 
Waszyngtonu...

Narody nie ustąpią niczego ze 
swojej wolności i nie dadzą się 
skusić plackiem amerykańskim. 
Nawet jeśli niektóre rządy schylą 
kark przed bożyszczem z Wall 
Streetu.

Narody nie zaprzestaną też wal­
ki o chleb, do którego każdy czło­
wiek na kuli ziemskiej ma prawo.

J. BURGIN

Ziuycięska iralka
mas chłopskich we Włoszech

(O d  w łasnego korespondenta)
Bezrolni chłopi w dolinie Padu od­
nieśli decydujące zwycięstwo. Jest 
to zarazem sukces, godny zanotowa­
nia w kronice włoskiego ruchu ro­
botniczego.

Oto 700 tys. robotników rolnych 
— po 11-dniowym zwycięskim straj­
ku, osiągnęło, znaczną poprawę bytu 
na koszt wielkich posiadaczy ziem­
skich.

Zwycięstwo włoskich pariasów jest 
o tyle doniosłe, że historia tych zma 
gań z panami feudalnymi sięga roku 
1921. Wielki ruch strajkowy został 
w owym czasie zatopiony w morzu 
krwi. Terror faszystowskich bojówek 
i, gwałt zastosowany przez zorgani­
zowaną reakcję, złamał chwilowo du 
cha walki i oporu włoskiego ludu,

JAK  RAMADIER 
GOSPODARUJE WE FRANCJI...

— I  znów pozostał nam pusty gar­
nuszek.

Z PRASY ZAGRANICZNEJ

AMERYKANIE W  CEIINACH
W związku z ostatnimi 

walkami w Chinach, spe­
cjalny wysłannik agencji 
„France Presse“, podaje, 
interesujące informacje o ; 
obecnej roli Ameryki w 
Chinach. i

Po oficjalnym wyjściu wojsk ame­
rykańskich pozostały na miejscu 
zmniejszone jednostki, celem utrzy­
mania niektórych portów chińskich.

Na mocy tajnego układu, port 
Tsingtao stał się amerykańską bazą 
morską, W której znikły wszelkie o- 
znaki suwerenności chińskiej. Nawet 
pieniądz chiński nie ma tam żadnego 
znaczenia! Port Tientsinu, w Tangku 
jest jeszcze oficjalnie portem chiń­
skim, ále baseny jego są całkowicie 
w rękach Amerykanów i pozostają 
pod strażą policji amerykańskiej.

Dziennikarze chińscy, którym zda­
wało się, że mają prawo swobodnie 
poruszać się po bulwarach tego chiń­
skiego portu, i chcieli przyjrzeć się 
odjazdowi amerykańskich strzelców 
morskich, zostali mocno pobici przez 
amerykańskich żandarmów.

WOJSKA ODESZŁY,
ALE POZOSTALI „DORADCY“
Odejście piechoty morskiej nie o~ 

znaczało bynajmniej całkowitego wy 
cofania sił amerykańskich. W Nanki- 
nie i Szanghaju ulice są pełne samo­
chodów wojskowych, oznaczonych ta 
jemniczyml literami „A. A. G.“ Co 
to takiego? Jest to Anny Advisory 
Group, to znaczy zespół „doradców“ 
amerykańskich, bez których „opinii“ 
rząd chiński nie podejmuje niczego w 
dziedzinie organizacji wojskowej.

Podczas wojny armia amerykańska 
utworzyła specjalną jednostkę na­
zwaną „C. C. C.“ (Chinese Combat 
Command), która wyekwipowała i 
wyszkoliła na sposób amerykański 20 
dywizji chińskich, dostarczając in­
struktorów 1 „doradców“. Instrukto­
rzy ci rozmieszczeni po dowództwach 
chińskich brali udział w walkach, kie 
rując w istocie rzeczy operacjami lą­
dowymi, przeciwko Japończykom na 
chińskim odcinku frontu.

Z chwilą kapitulacji Japonii skoń­
czyła się rola strategiczna C. C. C„ 
ale pozostał na miejscu korpus dorad 
ców, przyjmując początkowo nazwę 
„M. A. G. I. C.“ (Military Advisory 
Group in China), a następnie A. A. 
G., a równocześnie wyodrębnione zo­
stały sekcje morska i lotnicza. Jed­
nak działalność tych trzech grup: lą­
dowej, morskiej i lotniczej jest nadal 
koordynowana za pośrednictwem 
wspólnych konferencji, odbywają-

cych się periodycznie w Nankinie 
pod przewodnictwem komendanta 
A. A. G. generała majora Johna P. 
Lucasa.

BROŃ I „STJRPLUSY“. ,
Poza. A. 'A. G. przyjmuje interwen­

cja amerykańska dyskretniejsze! for­
my, pomijając oczywiście Tsingtao. 
Od kilku miesięcy Stany Zjednoczo­
ne zezwalają firmom amerykańskim 
na sprzedaż broni rządowi chińskie­
mu. Na mocy zawartego w sierpniu 
1946 r. układu o sprzedaży „sur.plu- 
sów“ (nadwyżek), pozostawionych 
przez wojska amerykańskie na Pacy­
fiku, dostarczono Chinom olbrzymie 
Ilości materiałów wojennych. Chodzi 
tu raczej, o podarunek niż o sprzedaż, 
albowiem rząd chiński zapłacił 
wszystkiego 175 milionów dolarów 
za materiał oceniony na 800 milio­
nów dolarów. s

Przywódcy komunistyczni są prze­
konani, że gdyby nie pomoc amery­
kańska dla Kuomintangu, wygraliby 
przecież wojnę. Obserwatorzy zagra­
niczni i neutralni, którzy są dobrze 
poinformowani o sytuacji wojskowej, 
wyrażają podobny pogląd i w lipcu 
br. przepowiedzieli pełne zwycięstwo 
komunistów w ciągu 6 miesięcy, gdy

by tylko Amerykanie wycofali się z 
Chin.

W polityce zagranicznej Nankin 
jest niewolnikiem Waszyngtonu. Do­
wodzi tego stanowisko delegata chiń­
skiego w Radzie Alianckiej w Tokio. 
Zbyt szybka odbudowa Japonii nie­
pokoi. wszystkich Chińczyków. Polity 
ka generała Mac Arthura jest otwar­
cie krytykowana przez najwyższe chiń 
skie osobistości kierownicze na przy­
kład przez wiceprezydenta republiki 
doktora Sun Fo i jest ona też przed­
miotem stałych ataków prasy chiń­
skiej. Ale delegat Chin w Tokio mil­
czy, obawiając się narazić Waszyng­
tonowi.

PENETRACJA GOSPODARCZA
Na płaszczyźnie gospodarczej zależ 

ność Chin jest jeszcze widoczniejsza. 
Niedawno na propozycję generała 
Mac Arthura, musiał rząd chiński 
zgodzić się na zasadę wznowienia 
handlu prywatnego z Japonią, cho­
ciaż wedle zgodnej opinii chińskich 
kół przemysłowych i rządowych, wol 
na konkurencja produktów japoń­
skich oznaczać będzie śmierć dla mło 
dego przemysłu chińskiego.

Na rynku chińskim kupcy amery­
kańscy zajmują uprzywilejowane sta 
nowisko. Zezwolenia na handel przy

znawane są na podstawie sumy obro 
tu z roku 1946, kiedy to wyłącznie 
Amerykanie byli w stanie zalewać 
Chiny swoimi produktami. Obecna 
reglamentacja daje im więc faktycz­
ny monopol, jakkolwiek Anglicy np. 
mogliby dostarczać Chinom bardziej 
Wartościowych i tańszych artykułów. 
Najstarsze angielskie firmy importo­
we, których reputacja sięgała przed 
wojną daleko poza granice Chin, są 
obecnie wyeliminowane z rynku.

Wszechcbecność Ameryki jest domi 
nującym faktem w dzisiejszych Chi­
nach, Równocześnie, tradycyjna nie­
chęć Chińczyków ku obcym prze­
kształca się w silnie rozpowszechnio­
ny antyamerykanizm.

Ale dla Kuomintangu Amerykanie 
są panami. Brutalne oświadczenia 
generała Marshalla, a później jeszcze 
brutalniejsze wypowiedzi generała 
Wedemeyera, odczuli wszyscy Chiń­
czycy jako upokorzenie narodowe.

Rzecznicy rządowi w dalszym cią­
gu wychwalają pod niebiosa wielkie­
go sprzymierzeńca zza Pacyfiku. Są 
to kpiny ze zdrowego rozsądku i woli 
narodu. Czang Kai Szek wie jednak 
dobrze, że bez pomocy Amerykanów 
będzie zgubiony.

Agence France Presse

Podżegacze wojenni przy pracy
Korespondent moskiew­
skiej „Prawdy“, pisząc o 
pierwszych dniach pracy 
Generalnego Zgromadze­
nia ONZ, zwraca m. in. 
uwagę, że echa hałaśliwej 
i bezceremonialnej kam­
panii amerykańskich pod­
żegaczy wojennych do­
cierają nawet do sali o- 
brad tego parlamentu 
świata.

Skoro tylko postawi się stopy na 
ziemi amerykańskiej, w porcie N. 
Jorku czy na lotnisku La Guardia, 
ogłusza wprost przybysza zgiełk, czy 
niony przez apostołów ludobójstwa.

W dziennikach można rap. przeczy 
tać entuzjastyczne opisy wyrzucania 
z pokładu lotniskowca „Midway“ — 
16-tonowych „latających bomb“ typu 
V2, które w swoim czasie napiętno­
wała cała opinia światowa, jako nie­
ludzką broń masowego zniszczenia. 
W kinach wyświetlane są „dodatki“,

JAK  WUJCIO SAM POMAGA EUROPIE

Owacyjne przyjęcie.^ Smutne rozczarowanie..

pokazujące, jak awanturują się na 
ulicach N. Jorku młokosy z faszy­
stowskiej organizacji „Amerykańskie 
go Legionu“. W tygodniku „Post“ 
można było przeczytać obszerny arty 
kuł pod tytułem: „Czy jesteśmy goto 
wi do wojny na pierwszy sygnał?“.

„Olbrzymie monopole amerykań­
skie, które zapisały na swój rachu­
nek fantastyczne zyski w czasach 
drugiej wojny światowej, nie chciały 
by się rozstać ze „złotą erą“ koniun­
ktury wojennej. Pragnęłyby one jesz 
cze bardziej rozdmuchać ogniska woj 
ny w Chinach, Indonezji, Grecji. 
Myśl o hegemonii światowej oszała­
mia działaczy z Wall Street. Chętnie 
widzieliby oni ONZ jako jeden z pod 
ległych koncernów. Nie ma co ukry 
wać, że przedstawiciele Wall Street z 
upodobaniem odegraliby rolę zaku­
lisowych reżyserów w ONZ“.

W szerzeniu psychozy wojennej 
biorą, niestety udział również niektó 
rzy reprezentanci oficjalnej polityki 
USA.

Tu przytacza korespondent „Praw­
dy“ słowa członka Izby Reprezentan 
tów — Charlesa Etona, który wyra­
ził się niedawno w sposób następu­
jący: „Wcześniej czy później, będzie 
my musieli wystąpić przeciwko rzą­
dowi radzieckiemu i ustalić, czy mo­
żliwe jest dla nas współistnienie z 
nim w jednym świecie... W jakiej for 
mie nastąpi to starcie z Rosją, można 
jedynie przypuszczać“.

W dalszym ciągu swej koresponden 
cjl, publicysta radziecki opisuje wy­
stąpienie Marshalla w ONZ i reakcję, 
wywołaną wśród delegatów tym prze 
mówieniem.

„Gdy na trybunę wszedł wysoki ge 
nerał amerykański i monotonnym, 
niezbyt wyraźnym głosem odczytał 
swoje przemówienie, na twarzach licz 
nych słuchaczy odmalowało się roz­
czarowanie: „Znowu „veto“... Oczy­
wiście, niektórzy delegaci, Idący na 
pasku „dyplomacji dolarowej“, chwy 
ciii wzrokiem machnięcie batuty dy­
rektorskiej i od razu rozpoczęli wyu­
czone tyrady na temat prawa veta, 
strojąc się przy tym w szaty obroń­
ców małych państw. Nie trudno zro 
zumieć, że takie argumenty nie wy­
trzymują poważnej krytyki. Bo wła­
śnie jednomyślność wielkich mo­
carstw stanowi gwarancję, zabezpie­
czającą Interesy wszystkich miłują­
cych pokój narodów, zarówno wiel­
kich, jak małych. Z naruszenia zasa­
dy jednomyślności mogą odnieść ko­
rzyść tylko ci, którzy myślą jedynie 
o zaspokojeniu egoistycznych, grupo 
wych, interesów. Oczywiście, Amery­
kanie dysponują dostatecznie silnymi 
środkami nacisku w stosunku do sze 
regu państw, by posiąść możność pro 
wadzenia arytmetycznej gry podczas 
głosowania.

Ale stwierdzono już dawno, że ta­
ka arytmetyka nie ma realnego zna 
czenia w aktualnych sprawach mię­
dzynarodowych. Praktyczne rozwią­
zania tych spraw zależą bowiem od 
poważniejszych i bardziej ważkich 
czynników“.

Przemówienia ministra Wyszyńskie 
go i ministra Modzelewskiego rozwi­
nęły dostatecznie szeroko ten słuszny 
pogląd korespondenta „Prawdy“.

'  B. D,

W walce tej, zorganizowani najem 
nicy rolni z drobnymi posiadaczami 
spotkali się z wyjątkowo chytrą i 
doskonałe zorganizowaną mafią wiel 
kich posiadaczy ziemskich i ich fa­
szystowskich popleczników.

Warstwy posiadające w dolinie Pa­
du, zastosowały wypróbowane od 
dawna chwyty. Chodziło o dokonanie 
rozłamu w zwartej masie strajkują­
cych. Chciano poróżnić najemników 
z drobnymi dzierżawcami i posiada­
czami. W sukurs przyszły elementy 
faszystowskie. Alarmowano opinię pu 
bliczną, — przepowiadano klęskę gło 
du. Reakcja zmobilizowała wszystkie 
siły, aby nie dopuścić do zwycię­
stwa. Za wszelką cenę chciano zła­
mać strajk generalny.

Taktyka mądrego kierownictwa mas 
strajkujących, sparaliżowała wszyst­
kie chwyty, zorganizowanej reakcji. 
Roboty rolne były prowadzone w drób 
nych posiadłościach dzierżawców i 
chłopskich posiadaczy ferm rolniczych.

Nie pomogły stare, wypróbowane 
metody łamistrajków i nasłanych a- 
gitatorów, którzy pod ochroną policji 
na rozkaz „demokratyczno - chrześci­
jańskiego“ ministra spray/ wewnętrz­
nych, usiłowali siać zamęt i demorali­
zować strajkujące chłopstwo — prze­
pędzono w sposób zdecydowany.

Gdy w Rzymie narady między przed 
stawiciełami strajkujących z jednej 
strony — i z drugiej z przedstawicie­
lami obszarników nie dawały rezulta­
tów — wtedy za pośrednictwem Izby 
Pracy i związków zawodowych robot­
ników rolnych, powzięto uchwalę, że 
przedłużający się strajk rolny nie mo­
że przyczynić się do zmarnowania 
zbiorów. Lecz upiór i antyspołeczne 
stanowisko obszarników miało być u- 
karane w ten sposób, iż należna im 
część zbiorów — zostanie przekazana 
państwu — jeżeli nie zgodzą się na 
przyjęcie warunków.

I to był cios, którego zwarty front 
właścicieli ziemskich nie wytrzymał. 
Upór został złamany.

Najlepiej wyraził to Di Vittorio, se­
kretarz generalny Konfederacji Pracy, 
który oświadczył, że „organizacja 
związkowa dała dowód «wej wielkiej 
dojrzałości politycznej, która uwzględ 
niła interesy nie tylko jednej upośle­
dzonej warstwy — lecz interes całego 
narodu I kraju“.

Wielkie zwycięstwo robotników 
rolnych przyniosło olbrzymi sukces 
całej klasie robotniczej Italii i do­
bitnie wykazało, że antydemokratycz 
ny i  antyludowy rząd pod kierow­
nictwem de Gasperi, nie jest rządem 
olbrzymiej większości narodu wło­
skiego.

O erom  s ię  m óu<?

Pendźab
Setki .tysięcy uchodźców zalega 

szosy i koleje Pendżabu. Nieszczęśli­
wi ci ludzie zostawiają cały swój 
dobytek. Gna ich strach o życie, 
dręczy głód I dziesiątkuje cholera.

Co stało się powodem tej niesamo­
witej wędrówki ludów w XX wie­
ku, jaka jest przyczyna, że daleki 1 
mało znany Pendżab zyskał nagle 
rozgłos?

Pendżab stanowi najbardziej ży­
zną prowincję w Indiach północ­
nych. Liczy on 28 mil. mieszkańców, 
w tym 30 proc. Hindusów, 15 proc. 
Sikhów i 55 proc. muzułmanów.

Od wielu setek lat mieszkańcy 
Pendżabu, mimo różnic religijnych 
i plemiennych — żyli w spokoju. Nie 
przyszło im nigdy na myśl, że róż­
nice religijne mogą zakłócić harmo­
nijne współżycie.

Nauczyli ich tego dopiero Angli­
cy. Gdy zwyczajną przemocą trudno 
się stało utrzymać Indie w uległoś­
ci, oni to bowiem przyczynili się do 
stworzenia tzw. Ligi Muzułmańskiej 
i podsycali waśnie religijne i ple­
mienne.

Na rezultaty nie trzeba było dłu­
go czekać,

Pendżab — ongiś cichy kraj — 
-tał się dzisiaj widownią zamieszek 
i walk bratobójczych.

Szczególnie naprężona sytuacja 
stała się, gdy po podziale Indii Pen- 
dżab został rozpolowiony i stał się 
częścią składową Hindostanu i Pa­
kistanu. Hindusi zaczęli uciekać z 
erenów Pakistanu, a muzułmanie z 
erenu Hindustanu. 150.000 ludzi 
ginęło w wyniku zaburzeń 1 walk 

wewnętrznych.
Nie wszyscy jednak źle na tym 

wyszli. Jasne, że Anglikom w takich 
warunkach dużo łatwiej będzie, mi­
mo formałnta proklamowanej niego 
dległości Indii, utrzymać w swych 
rękach tę perłę Korony Brytyjskiej. 

'  * ~
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Gdy Łódź objęła patronat 
Fabryka w Stabłowieach wykonuje 120 proc. normy

(O d  naszego korespondenta)
Największa na Dolnym Śląsku 

państwowa fabryka przemysłu weł­
nianego w Stabłowieach tętni obe­
cnie głośnym gwarem maszyn przę­
dzalniczych.

Patronat Łodzi
W olbrzymiej hali poustawiano o- 

koło 300 prząśnic, różnego rodzaju. 
Są tutaj stare francuskie maszyny 
są też i maszyny niemieckie najnow

PZPWł w Stabłowieach (dawniej 
śląska przędzalnia kamgarnu) unie­
ruchomili Niemcy, wywożąc z niej 
wszystkie maszyny, w sumie 42.000 
wrzecion.

Olbrzymie hale fabryczne przezna 
czyli na warsztaty reparacyjne sprzę 
tu wojennego, tanków, aut, armat.

Tow. Józef Warmut — techniczny 
kierownik produkcji, długoletni pra­
cownik w fabryce włókienniczej na

Druga ekipa (szkoleniowa) z PZP 
Wł Nr 4 i 6 w składzie 19 fachow­
ców zajęła się szkoleniem młodzie­
ży, która już w kwietniu b. roku 
przystąpiła do pracy, dając w tym­
że miesiącu 11.000 kg przędzy weł­
nianej.

Obecnie ci młodzi robotnicy z za 
miłowaniem, krzątają się przy ma­
szynach, które przędą równą, cien­
ką, miękką nić i uczą już nowe ka­

Tow. Józef Kowalczyk montuje prząśnice skrzydłowe to przędzalni systemu angielskiego.

mnie: Nie jesteśmy żądni pochwał, 
ani zwiększenia płac z tytułu prze 
kraczania normy. Jesteśmy dopraw 
dy dumni, że możemy wydajnie 
przyczynić się do szybkiego urucho­
mienia tej placówki.

Ale są — i „ale“
Nie wszystko jednak robi się tak 

składnie i szybko.
Do biura przychodzi zarządca ma 

jątku fabrycznego Stefan Dziubas 
i żali się, że na innych polach już 
się żyto zieleni, a on jeszcze nie ma 
ziarna na zasiew. — A co będzie — 
Pyta — jak się zaczną deszcze? Ziar 
no za 3 dni zgnije. A czym później 
karmić będziemy ludzi? A przycho­
dziłem do dyrekcji. Mówiłem gdzie 
można nabyć dobre na zasiew, tłu­
ste ziarno.

W obszernej stołówce za długimi 
stołami robotnicy jedzą zupę grocho 
wą, kartofle tłuczone i kotleciki.

Michał Łyskawa, jeden z niewielu 
repatriantów z Francji, pracujących 
w tej fabryce, po obiedzie popija 
coś z manierki.

Opowiada, że zarabia prawie tyle, 
co i we Francji. Mieszkanie ma „od 
powiędnie“. Czworo dzieci chodzi 
do szkoły. Starszy chodziłby już do 
gimnazjum, ale słabo sobie radzi ze 
składnią.

Rada Zak ładow a  
przy pracy

Łyskawa przerywa opowiadanie 
i uważnie przysłuchuje się co tam 
ogłasza Piotr Bem z Rady Zakła-

Prezydent Bierut przyjmuje gości

Tow. Zof a Kamińska — 18-letnia prządka — członek Kom. Fabr. PPH, wy­
konuje 135% normy.

Przyjazd zapowiedziany był już od 
dwóch, ozy trzech dni. Gospodarze z wo 
jewództwa krakowskiego, przedstawicie-

8 nowych fabryk)
w wyścigu pracy ZWM i

Wyścig pracy organizowa- ! 
ny przez ZWM zatacza co- | 
raz szersze kręgi. W pow. I 
Biała do wyścigu przystąpiło | 
6 nowych fabryk, w pow. j 
żywieckim — 2 fabryki.

W krakowskiej fabryce 1 
wyrobów pasmanteryjnych f 
„Wanda“, najlepszą robotni- j 
cą okazała się przodownica 
fabrycznego koła ZWM, ob. 
SALAKOWSKA. Zajęła ona 
w wyścigu pracy pierwsze 
miejsce, osiągając w ostat­
nim miesiącu 174 proc. 
normy.

postanowili go­
dnie uczcić dożynki i płody swojej zie­
mi złożyć w darze Pierwszemu Obywa­
telowi Rzeczypospolitej. Gospodarz wo 
jewództwa — wojewoda Pasemkiewicz, 
prezes wojewódzkiego Zarządu Samo­
pomocy Chłopskiej i przedstawiciele wsi 
krakowskiej w malowniczych regional­
nych strojach zebrali się na dziedzińca 
pałacu Belwederskiego, gdzie wyszedł 
do nich Prezydent Bierut. Przy akom­
paniamencie tradycyjnych pieśni i przy 
śpiewek delegacja wręczyła ob. Prezy­
dentowi wielki wieniec dożynkowy.

W pięknej, artystycznie zdobionej 
skrzyni przynieśli krakowiacy ob. Pre­
zydentowi dary, wyprodukowane na kra 
kowskiej ziemi:

Konserwy jarzynowe — twór miejsco 
wych spółdzielni Samopomocy Chłop­
skiej i piękne, ręcznie tkane lite pasy, 
samodziały i drzeworyty, fajki w drze­
wie rzeźbione i artystyczną ceramikę, 
wielkie ozdobne pierniki i zabawki dzie­
cięce.

Krakowiacy w n o t o  i 'o m sz e n iu  ODywateiow* fizputei
le chlebnych powiatów

szego systemu, typu Rottera z roku 
1942.

Uruchomienie i rozwój tej fabry­
ki oraz zawodowe kształcenie młodych 
pracownic i pracowników jest dziełem 
solidarności i chęci służenia demokra­
tycznej Polsce, jaką wykazali robot­
nicy PZPWł. Nr 6 w Łodzi, obejmując 
patronat nad Stabłowicami, które 
dźwigały się powoli i z mozołem z gru 
zów powojennych.

Jest to fakt godny naśladowania, 
fakt, który dał bardzo dobre rezul­
taty.

Na odbudowę
W arszawy

(w płynęło do naszej redakcji)
N a posiedzeniu S ekcji R ym arzy zeb ra­

no zł 8.700.
P racow nicy  red ak c ji „C hłopskiej D rogi“ 

zł 1.728. (
F unkcjonariusze  W ięzienia K arno-S led- 

czego W arszaw a-Praga, uchw alili opodat­
kow ać się jednorazow o po zł 250, oficero­
w ie po zł 1.000. Ogółem w płacono 37.400 zł. 
Rów nocześnie ap e lu ją  do funkcjonariuszy  
W ięzienia na  M okotowie i Obozu P ra cy  
na  ul. G ęsiej do opodatkow ania się na 
ten  sam  cel.

Z in ic ja ty w y  K oła P P R  p rzy  ho te lu  
„B risto l"  p racow nicy w płacili 3.030 zł m i­
m o p rzepracow anych  dw óch n iedziel w 
M iesiącu O dbudow y.

Koło P P R  p rzy  M in isterstw ie Z iem  Od­
zyskanych zł 6.010.

P racow nicy F ab ry k i E. W edel z okazji 
Im ien in  D yrek to ra  T echnicznego ob. F ra ń  
Ciszka M akow skiego zam iast kw iatów  
w płacają  zł 7.090.

P ruszkow ska F ab ry k a  u ltra m a ry n y  zł 
18.021.

W Dom u K u łtu ty  R obotniczej odbyło 
się uroczyste  w ręczenie  sta łych  leg itym a­
c ji członkom  K ół T erenow ych . Po uroczy 
stości zeb rano  751 zł.

S tołeczna Rada N arodow a w płaciła zł 
34.850, z ty tu łu  zrzeczenia się d ie t r a d ­
nych  za posiedzenia w  dniach  15 i 16 w rze 
śn la  1947 r .

Zw iązek W alki M łodych w  G rajew ie 
w płaca zł 4.826.

GLOS K IELC
• 60.000 gospodarstw  w iejsk ich  zniszczył 

ok u p an t w  w oj. kieleckim . D zięki po­
m ocy udzielonej przez rząd  i przede 
w szystk im  dzięki p racy  hufców  budow la­

nych  „Ś w it“ odbudow ano ju ż  54.000 zagród. 
O statnio na  sku tek  s ta ra ń  w ojew ody Wi- 
ślicza M inisterstw o R olnictw a przyznało 
30 m ilionów  zł k red y tó w  n a  odbudow ę.

• 92 robo tn ików  radom skie j fab ry k i o- 
buw ia, k tó rzy  w ypełn ili ponad 100 

proc. norm y, po jechało  w  nagrodę na  bez 
p ła tn ą  k ilkudniow ą w ycieczkę do Oświę­

cim ia.

• W p a rk u  n a  Zow odziu w  Częstocho­
w ie znów  stan ie  pom nik  G abriela N a­

ru tow icza, odkopany osta tn io  spod ziem i, 
gdzie go m ag istraccy  robo tn icy  u k ry li 

przed  okupantem .

Od 1 stycznia do 1 październ ika zaw ar 
to  w  częstochow skim  U rzędzie S tanu 

Cywilnego 1.034 zw iązki m ałżeńskie.

• P rzy  hucie  szkła „S trad o m “ u ru ch o ­
m iona została szkoła dokształcająca.

• 2,5 m ilia rd a  zł p rzew idu je  p lan  inw esty  
cy jn y  dla w oj. k ieleckiego na  rok  1943.
P rz y  fabryce chem icznej „A niołów " 
w  Częstochow ie u rucham ia  m iejscow a 

U bezpieczalnia Społeczna kom pletn ie  w y­
posażone now oczesne am bula to rium .

Bugaju w Piotrkowie Tryb. — opro 
wadzając mnie po fabryce pokazuje 
mi halę farbiarni zawaloną różnymi 
częściami wszelkich maszyn i wyją 
śnią, że taki właśnie ponury obraz 
przedstawiała hala, w której obecnie 
toczy się normalna produkcja i dru­
ga, w której trwa ustawianie i re­
mont maszyn.

Niedołężnie i niefachowo
Zakład przejęty w lutym 1946 ro­

ku posiadał w obrębić fabryki około 
7.000 wrzecion (maszyny typu fran­
cuskiego). Przy remoncie i ustawia­
niu maszyn zatrudnieni byli Niem­
cy — którzy — wyjaśnia ob. Bole­
sław Adamczewski, ustawiali i re­
montowali maszyny tak niedołężnie 
i niefachowo, że trzeba było 100 
maszyn z powrotem rozmontować.

Jasne, że maszyny stały bezuży­
tecznie niby martwe. Produkcji nie 
było żadnej.

120 proc. normy
Wtedy patronat nad fabryką prze 

jęła PZPWł Nr 6 w Łodzi.
W końcu stycznia br. przybyła do 

Stabłowic ekipa monterów," przystę­
pując żarliwie i z rozmachem do re 
montu maszyn.

Kapusta, obok ziemniaków, jest naj 
częściej używaną u nas jarzyną. Za- I 
wiera ona witaminy, sole mineralne, | 
cukier i strawny błonnik.

Kapusta na potrzeby domowe rodzi­
ny chłopskiej jest uprawiana w ogro­
dzie warzywnym. W gospodarstwach 
ogrodniczych, w produkcji na zbyt, u- 
prawia się kapustę wczesną, gdyż wte 
dy osiąga ona dość wysoką cenę. Póź­
na, nadająca się do kwaszenia, mniej 
jest spotykana w gospodarstwach o- 
grodniczych.

Uprawa kapusty wymaga wiele pra­
cy, ale przy staranności i nawożeniu 
plon może przekroczyć 50 ton z ha. 
Odpadki też przydają się, jako pasza 
dla bydła w stanie surowym, bądź za- 
kiszonym. Kapusta zostawia ziemię w 
dobrym stanie kultury, zapewniając 
wysoki plon następnej rośliny. Jest 
ona kilkakrotnie więcej opłacalna, niż 
zboże. Z tych względów jest to rośli­
na bardzo pożądana w gospodarstwach 
chłopskich.

W powiecie tczewskim w bieżącym 
roku zaprowadzono kilkadziesiąt więk 
szych plantacji kapusty na obszarze 
około 200 ha i to jednej odmiany tzw. 
późnej, nadającej się do kwaszenia.

Stało się to dzięki temu, że Związek 
Samopomocy Chłopskiej na swej resz­
to wce w Majewie.już w zeszłym roku 
rozpoczął plantować kapustę i osią­
gnął dobre rezultaty. W roku bieżą­
cym plantacje w Majewie powiększy­
ły się kilkakrotnie i osiągnęły obszar 
45 ha. Kierownik plantacji, ob. B. 
Praszkiew, wyhodował jednolitą roz­
sadę i zaopatrzył nią nie tylko Maje- 
wo, lecz około 30 plantatorów. Pod je­
go fachowymi wskazówkami i przy je-

dry rzemieślników dla przemysłu 
włókienniczego. Średnia wykonania 
normy w dziale produkcji wynosi 
120 proc. — montażu 140 proc.

Ale tow. Zofia Kamińska czł. 
kom. fabr. PPR, która pracuje z u- 
śmiechem na ustach, która szybko 
i zwinnie skleja przerwaną nić, wy­
konuje 135 proc i więcej normy.

W dziale montażu pracuje tylko 
3 monterów: Stanisław Kukulski, 
Z. Grabski i Józef Barcikowski pod 
kier. Bolesława Adamczewskiego. 
Termin ukończenia remontu nie o 
wiele dłużej przeciągniemy — mó­
wi ob. Adamczewski i dodaje skro

Miejska Biblioteka Publiczna w 
Gdyni została otwarta w październi­
ku 1945 r. z księgozbiorem, liczącym 
2.032 tony. Z Biblioteki korzystało 
w tym czasie 184 czyteników, wypo­
życzając 2.200 tomów. W grudniu 1946 
r. stan księgozbioru wynosił już — 
7.290 tomów, a ilość czytelników się­
gała 1.445 osób.

go wydatnej pomocy — plantacje te 
dały obfity plon.
Pomimo tak dużych plantacji oka­

zuje się, że kapusty jest jeszcze mało. 
Kierownik plantacji otrzymuje oferty 
na kapustę nie tylko od różnych firm 
z Wybrzeża, ale nawet i z zagranicy. 
A mogłaby kapusta pójść do Czecho­
słowacji i Anglii, gdyby jej więcej za­
pian towano.

Rolnicy, którzy w tym roku planto­
wali kapustę, mocniej stanęli na nogi. 
Dzięki dochodom z kapusty, mogli uzu 
pełnić braki w inwentarzu i przyspie­
szyć osiągnięcie pełnej zdolności pro­
dukcyjnej swych gospodarstw.

dowej.
„Kto chce, aby zakupiono dla nie­

go kartofle, węgiel, i 1 kg skóry za 
2700 zł,? — Wszyscy! Wszyscy! — 
odpowiadają robotnicy chórem.

Wiedzą doskonałe, że na wolnym 
rynku za 1 kg skóry płaci się dzie­
sięciokrotnie.

Straż i ORMO fabryczne mogą się 
poszczycić likwidacją 4 band po 3, 
4 członków każda.

Niepokoili oni robotników wraca­
jących z pracy, przechodniów, gra­
bili mieszkania robotników. Teraz 
w okolicy panuje porządek i spo­
kój. Taki sam jak i w fabryce przę­
dzy wełnianej. J. D.

Miejska Centralna Biblioteka Pu­
bliczna w Gdyni, dążąc do rozszerze­
nia swojej działalności, otworzyła w 
ciągu roku 1947 trzy filie, uwzględ­
niając specjalne potrzeby ludzi pracy. 
W tym cełu wybrała najbardziej od­
dalone przedmieście jak Obłuże, Gra­
bówek i Chylonię. Fills na Obłużu 
przy ul. Rzemieślniczej 74 obsługuje 
także Oksywie. Prócz tego istnieje 
przy ul. Abrahama 49—filia bibliote­
ki da młodzieży i dzieci.

1 października 1947 r. zostanie uru­
chomiona filia Biblioteki w Orłowie, 
przy ul. Inżynierskiej 49, a do końca 
tego roku, druga filia na Witomlnie, 
tak, że wszystkie przedmieścia Gdyni 
będą obsługiwane przez lokalne bi­
blioteki.

Miejska Biblioteka Publiczna, mi­
mo minimalnych dochodów własnych, 
zdołała dzięki dotacjom samorządo­
wym i państwowym uzupełnić księ­
gozbiór aż do 82.221 książek w sierp­
niu 1947, nie licząc 25.556 książek, 
znajdujących się w filiach. Ilość czy­
telników osiągnęła w tym czasie — 
1.645 osób w Centrali i 1.042 czytelni­
ków w filiach. Biblioteka rozporządza 
w roku 1947 budżetem, w sumie ok. 
3 milionów zł w stosunku do 759.000 
z roku poprzedniego.

Przeniesienie zwłok
Ignacego Daszyńskiego
do nowego grobowca

W dniu 2 listopada br. przeniesio­
ne zostaną zwłoki wielkiego trybuna 
ludu — Ignacego Daszyńskiego ze 
starego grobu do nowego grobowca 
w głównej alei cmentarza Rakowic­
kiego. Nad mogiłą stanie pomnik 
Ignacego Daszyńskiego, projektu 
Olgi Niewskiej.

Przesunięcie
terminu narady
p r z o d u j q c y c h  g ó r n i k ó w

Centralny Zarząd Przemysłu Wę­
glowego komunikuje, iż termin pierw 
szej narady przodowników pracy 
przemysłu węglowego, mającej od­
być się w dniu 12 października br., 
został przesunięty na dzień 19 paź­
dziernika br.

Straże pożarne
stają do współzawodnictwa

Straże pożarne znajdujące się przy 
kopalniach Bytomskiego Zjednocze­
nia Węglowego postanowiły przystą­
pić do współzawodnictwa w zakresie 
swego zawodu.

Do współzawodnictwa przystępują 
3 grupy: Straż Pożarną przy kopal­
niach „Centrum“, „Rozbark“ i „By­
tom“, Straż Pożarna przy kop. „An­
daluzja“ i „Radzionków" oraz przy 
kop. „Chorzów“ i „Łagiewniki“.

Wynik współzawodnictwa zakwa­
lifikuje komisja działająca z ramie­
nia Inspektoratu Obrony Przeciwpo 
żarowej przy B.Z.P.W.

Wręczenie nagród
bohaterskiej drużynie
ratowniczej

W kopalni „Pokój“ w Rudzkim 
Zjednoczeniu Przemysłu Węglowego 
odbyło się wręczenie nagród bohater 
skiej drużynie ratowniczej, która w 
dniu 8 sierpnia zapobiegła poważne­
mu zniszczeniu kopalni objętej poza 
rem.

Poza nagrodami pieniężnymi od 
Centralnego Zarządu Przemysłu Wę 
glowego, członkowie drużyny ratowni 
czej otrzymali nagrody Minister­
stwa Pracy i Opieki Społecznej w 
postaci obuwia, papierosów, czekola­
dy i paczek żywnościowych

Nowy typ pompy nożnej
do samochodów

W zakresie produkcji galanterii 
metalowej Wrocławska Dyrekcja 
Przemysłu Miejscowego wypuściła 
ostatnio na rynek ulepszony typ 
pompy nożnej do opon samochodo­
wych. Tego typu pneumatyki, zna­
ne w Anglii i Ameryce, nie były do 
tąd w Polsce używane. Rozpoczęta 
na Dolnym Śląsku produkcja pomp 
umożliwi nabywanie ich po stosun­
kowo niskiej cenie od 2.500 do 3.000 
złotych za tztuke. -

Z mik NASZEJ
W K rakow ie odbyła 

się o sta tn io  w spólna na 
rad a  K om itetów  W oje­
w ódzkich P P R  i  PPS, 
na k tó re j postanow io 
no przystąp ić  do współ 
nego szkolenia ak ty w i­
stów  obydw u p a rtii i 
do w spólnej szerokiej 
akcji w  celu podniesie­
nia poziom u produkcji.

K om ite ty  M iejskie 
PPR  i PPS w e W rocła­
wiu na  w spólnym  posie 
clzeniu postanow iły  zor 
ganizow ać ak c ję  odgpi 
zow ania m iasta . Pow o­
łano do życia kom isję 
w spółdziałania dla orga 
uzacji w sp ó lr^ch  k u r ­
ów działaczy obydwu 
;artii. ,

: 0 absolw entów  szkoły 
p a rty jn e j w ojew ództw a 
w arszaw skiego zostało

sk ierow anych  do p ra ­
cy w  te ren ie  w  c h a ra k ­
terze  in stru k to ró w .* *

Spraw a p odatku  g run  
tow ego. pom ocy sąsiedz 
k ie j, m obilizacji ch ło­
pów dla zadań odbudo 
w y stolicy, zagadnienie 
Sam opom ocy Chłop­
skie j były  treśc ią  współ 
ne j n a ra d y  in s tru k to ró w  
ro lnych  kom itetów  wo 
w ódzkich  P P R  i PPS 
w ojew ództw a w arszaw ­
skiego. * *

Serdeczny charakteł* 
m iało w spólne zebranie 
PPR  i P P S  w G rudzią 
dzu, na k tó ry m  z ra ­
m ienia PPR  przem aw iał 
tow. Zygm untow icz, a 
z ram ien ia  PPS  tow. 
N iedziałek.

PAITII
W M łynach Przechow  

sk ich  pod Sw ieciem  od 
by ła  się w spólna u ro ­
czystość odsłonięcia 
sz tandarów  PPR  i PPS, 
w  k tó re j b ra ły  udział 
liczne delegacje  i rze ­
sze pracow nicze.

* *
Ponad 500 członków 

obydw u p a rtii uczestn i 
czyło w e w spólnym  ze 
b ra n iu  PPR  i P P S  w 
M ławie.

* *
We w si Gołowice 

pow. pułtuskiego koła 
PPR  i PPS uchw aliły  
uporządkow ać odcinek 
drogi, prow adzącej do 
wsi. In ic ja tyw a obu 
patrii znalazła poparcie 
całej wsi. Droga już  je s t 
uporządkow ana..

Smaczna, zdrowa, opłacalna
Powiat Tczów plantuje kapustę

Gdynianie lubią czytać
Ponad 100 tysięcy książek
w  bibliotekach m iejskich

Po wręczeniu darów na Belwederskim 
dziedzińcu, zgodnie z dożynkowym oby 
czajem, odbyły się tańce — dziarski 
krakowiak i zawadiacki zbójnicki prży 
akompaniamencie własnej orkiestry i 
znów pieśni chóralne i solowe.

Na stopniach pałacu ob. Prezydent 
w otoczeniu swych najbliższych pracow­
ników, a przed wrotami Belwederu tłu­
my ludzi, zwabionych niecodziennym wi 
dowiskiem.

Po uroczystościach zaprosił ob. Pre­
zydent swych gości na śniadanie. Przy 
wspólnym stole odbyła się długa gawę­
da o osiągnięciach i kłopotach, o zwy­
cięstwie i potrzebach. Wysłuchał życzli­
wie gości Prezydent, wysłuchali ich i 
przybyli w międzyczasie: premier — 
tow. Cyrankiewicz i Marszałek Polski, 
ob. Michał Żymierski.

Chór, który tak pięknie się popisy­
wał, otrzymał od ob. Prezydenta auto 
ciężarowe, by mógł ze swym śpiewem 
dotrzeć i do najdalszych wiosek. Pomoc 
finansową na odbudowę szkół przyrzekł 
krakowiakom tow. Premier. Blisko dwie 
godziny trwała rozmowa krakowskich 
chłopów z Prezydentem, Premierem i  
Marszałkiem. A później znów pieśni, 
znów owacje na cześć kierowników na­
szego państwa.

Na zakończenie zwiedzili goście pałac 
i park Belwederski.

%  iw U w t  
£  €

BIEGAŁA DO OBOZU PRACY
Konstanty Biegała z Olsztyna 

skierowany został do obozu pracy 
za przemyt walut Ao Niemiec.

STAROSTA SPEKULANT
W Rybniku aresztowany został 

Maksymilian Starosta. właściciel 
sklepu tekstylnego, który systema­
tycznie pobierał wygórowane ceny, 
ukrywając jednocześnie prawdziwe 
swoje zarobki przed Urzędem Skar­
bowym.

POLACY NIE ZAPOMINAJĄ
Na karę śmierci skazany został 

żandarm niemiecki z Lublina Rejn- 
hold Bezeniusz, który wymordował 
wielu Polaków.

PAN PIASECKI JEST 
ROZMOWNY

Za szerzenie fałszywych pogłosek, 
szkodzących Państwu Polskiemu 
skazany został na 6 lat więzienia 
Tadeusz Piasecki z Korszy (woj. 
olsztyńskie).

BEZ I MALINY DAŁY SIĘ 
OSZUKAĆ

Nieoczekiwane o tej porze roku 
wrześniowe upały zmyliły rośliny, 
które uznały widocznie, że wiosna 
wróciła. W Poznaniu zakwitł bez, 
a w ogródku p Ziemniaka zaczął 
owocować krzak malin. 
KIELECZAWA NIE BĘDZIE JUŻ 

ZABIJAĆ
Na karę śmierci skazany został 

członek UPA, Jacek Kieleczawa.
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Pierwsza .ogólnokrajowa wystawa
rolniczo-ogrodnicza
Wywiad z wiceministrem rolnictwa tow. Tkaczowem
. W sobotę, dnia 11 bm. odbędzie 

w Poznaniu uroczyste utwar- 
Cle pierwszej w odrodzonej Pol- 
sęe ogólnokrajowej wystawy rol- 
niczo - ogrodniczej. O charakte- 
r̂ e i celach tej z punktu widze- 
n'a gospodarczego ważnej im- 
prezy udzieli! informacji przed­
stawicielowi Polskiej Agencji 
Gospodarczej wiceminister rol­
nictwa i reform rolnych — tow. 
Stanisław Tkaczow.

Wystawa poznańska jest pierw 
po wojnie ogólnokrajową wy- 

s‘a\vą rolniczą, która zobrazuje 
nąsz dorobek i osiągnięcia za- 
rowno w dziedzinie rolnictwa, 
jak i ogrodnictwa oraz hodow- 
u. Wystawa ma na celu również 
Wykazanie, że rolnictwo nasze 
Obudowało się bez pomocy z 
2®Wnątrz.

Majątki państwowe podlegle 
" a ńst w o w ym N ier uc homośeio m
Ziemskim na odcinku zakrojonej 
na szeroką skalę produkcji zbóż

siewnych, dostarczyły na tego­
roczną jesienną akcję siewną 
na Ziemiach Zachodnich 30.000 
ton wysokowartościowych na­
sion. Jeżeli chodzi o zboża se­
lekcyjne, to dostarczyły ich ma­
jątki podlegle Państwowym Za­
kładom Hodowli Roślin w iilości 
13.000 ton. Nasiona te zostały 
rozprowadzone zarówno między 
majątki państwowe, jak i go­
spodarstwa indywidualne, jako 
kredytowa pomoc w jesiennej 
akcji siewnej.

Równocześnie z pokazaniem 
naszego dorobku na odcinku rol­
nictwa zademonstrujemy na wy­
stawie wiążące się ściśle z rol­
nictwem osiągnięcia nasze w 
dziedzinie ogrodnictwa. Mimo 
zniszczeń szeregu placówek, de­
wastacji cieplarń i oranżerii, 
braku nasion i najniezbędniej­
szych urządzeń, ogrodnictwo na­
sze stanęło dziś na bardzo wy­
sokim poziomie, a produkcja wa­

rzyw i owoców pokrywa w ca­
łości zapotrzebowanie kraju. Do­
konała tego mozolna praca i wy 
siłek naszego ogrodnika.

Wystawa poznańska zademon­
struje również dorobek naszych 
stadnin państwowych. I na tym 
bowein odcinku nie pozostaje­
my w tyle. Stadniny państwo­
we w podległych im 72 mająt­
kach, liczą obecnie łącznie po­
nad 3.800 koni hodowlanych i 
ponad 2.000 koni roboczych, z 
czego na ogiery hodowlane przy­
pada ponad 1.100 sztuk, a na 
klacze ponad 1.400. Resztę sta­
nowi młodzież końska. Otrzyma­
ne przez nas z rewindykacji wy­
wiezione uprzednio z Polski ko- 
n'e wróciły do nas w stanie god­
nym pożałowania. Dziś te korne 
są chlubą naszych stadnin. Po­
nieważ przedwojenna gospodarka 
hodowlana nastawiona była 
przede wszystkim na hodowlę 
koni artyleryjskich, obecnie w

związku z zupełną zmianą na­
szych potrzeb trzeba było gospo­
darkę przestawić na hodowlę ko 
ni roboczych. Cały nasz wys;lek 
poszedł dziś w kierunku uzyska­
nia najlepszego typu konia ro­
boczego. Dziś bowiem koń arty­
leryjski jest już przeżytkiem. 
W nowoczesnej wojnie zastąpiony 
on został przez maszynę. Konie 
ze stadnin państwowych b:egają 
na torze wyścigowym na Słu­
żewcu i te najbardziej wytrzy­
małe i nadające się dla odbudo­
wy stanu naszego pogłowia, są 
stąd zabierane jako konie zaro­
dowe.

Na zakończenie minister Tka­
czow oświadczył, że część eks­
ponatów poznańskiej wystawy 
rolniczej będzie wysłana na ma­
jącą się odbyć w maju roku 
przyszłego. Wszechslowiańską 
Wystawę Rolniczą do Pragi Cze­
skiej. W wystawie tej Polska 
weźmie aktywny udział.

Nowy kocioł da 15.000 kW
Osiągnięcie polskiego inżyniera i technika

KOMUNALNA 
KASA OSZCZĘDNOŚCI

Miastu Gdańska
C a n łra la  G dańsk , u>. Bojow ców  N r 5
J e le f .  D yrekcja : 31-385. Ogólny: 31-176.
Oddział: W rzeszcz: u l. Jaśkow a D olina 1, te l. 41-204
Sodzlny kasow e od 8.30 do 13 godz. (soboty do 12) 

za ła tw ia  w szelkie czynności bankow e, 
udziela k red y tó w  d la  rzem iosła, przem ysłu  
i hand lu ,
dokonu je  p rzelew ów  na w szystk ie m iejsco­
w ości w  Polsce.

P rzy jm u je  w p ła ty  poza godzinam i kasow ym i przy  
pom ocy specja lnych  puszek (skarbiec nocny).

166-B

Państw ow e W arsz ta ty  Sam ochodow e D yrekcja  
Gdańsk Sopot, ul. 1 M aja N r 22 oraz podległe je j 
w arsz ta ty  sam ochodow e PW S w arsz ta t „O liw a“ — 
° liw a , ul. G runw aldzka Nr 339 (daw niejsza siedziba 
Sopot, u l. Mi S ta lina  N r 694 '6), PW S w arsz ta t 
»W rzeszcz" G dańsk-W rzeszcz, ul. K lin iczna N r 3b 
oraz PW S w arsz ta t „S ław no“ — Sław no, ul. P o la­
kowska N r 15 zosta ją  n a  sk u te k  reo rgan izacji 
P rzedsiębiorstw a państw ow ego „P aństw ow e Z ak ła ­
dy i W arsz ta ty  Sam ochodow e" zlikw idow ane 
* Przekazane innym  insty tucjom .

W zw iązku z pow yższym  w zyw a się w szystk ich  
"'ierzycieli do zgłoszenia sw ych w ierzy te lności w 
PlĄgu n a jd a le j 6 tygodni od d a ty  n in iejszego ogło­
szenia na  ręce  likw id a to ra  terenow ego, k tó ry m  zo­
stał ustanow iony  ob. inż. A nton i Janow sk i — D y­
rek to r PW S G dańsk, Sopot, ul. 1 M aja 22.

163-B

Ogłoszenie o prseiasgu
Rejonowa Centrala Aprowizacyjna Wojewódz 

twa Gdańskiego w Gdańsku, ul. Grobla An­
gielska 19, ogłasza przetarg na roboty remon­
towe budynku przy ul. Lipowej 2 — 4 we 
Wrzeszczu.

Ślepe kosztorysy jak również informacje uzy­
skać można w biurze R. C. A.
Rejonowa Centrala Aprowizacyjna zastrzega 
Sobie prawo zmniejszenia lub zwiększenia ro­
bót do 40% przy ewentualnym wyłączeniu 
Pewnych robót.

Oferty bez znaków firmowych z załączonym 
kwitem na wpłacone do kasy R. C. A. wadium 
W wysokości 3% sumy oferowanej, należy 
składać w zalakowanych kopertach do dnia
20.10.1947 r. do godz. 10.

Otwarcie ofert nastąpi o godz. 11. -R.C.A. za­
strzega sobie bez względu na oferowaną sumę 
dowolny wybór oferenta oraz unieważnienia 
Przetargu bez podania powodów.

Wykonanie robót przewiduje się na dzień
25.11.1947 r. 167-B

KOMUNALNA 
KASA OSZCZĘDNOŚCI 

M I A S T A  G D Y N I

instytucja bankowa prawa publicznego o pupi- 
larnej pewności. KASA czynna od 8.30 do 13, 
w soboty do godz. 12. Codziennie dla wypłat od 
17—18. KKO przyjmuje wkłady i lokaty. Otwie­
ra rachunki bieżące i czekowe, wykonuje prze­
kazy i przelewy oraz udziela kredyty dla bu­
downictwa, rzemiosła i handlu. 168-B

INŻYNIER -ELEKTRYK
p o s z u k i w a n y

p rze z  pow ażne przedsiębiorstw o na
W y b rz e ż u  na sftałot posadę.

O fe rty  k ie ro w ać  do PAP, Sopot 
u l  G ru n w a ld z k a  4-6  pod 

15» .b » Z  p r a k t y k ę «

C E N T R A L A  G O SP OD A RC ZA
„SOLIDARNOŚĆ“
Spó łdz ie ln ia  z ogr. odpow . w W arszaw ie

O d d z i a ł  n a  W y b r z e ż u  w S z c z e c i n i e  

Został otwarty Sklep D e t a l i c z n e j  S p r z e d a ż y  

z dniem 10. X. 1947 r.

palec fl Ubrania męskie
w dużym wyborze: p 0 | | a  j e s i e n n e  I z l l t lO W e

Kapelusze 
Obuwie i  k a p c e  

Bieliznę 
Trykotaże 
Kołdry

" l iw  j
Ceny niższe wolnorynkowe

Członkowie Związków Zawodowych korzystają z 10% rabafn

Czytajcie

„Chłopską
D r o g ą “

o r a z

„Trybuną
Wolności"

Zjednoczenie Przemysłu Kotlarskie­
go w Krakowie oraz Centralne Biu­
ro Konstrukcji Kotłów w Tarnowskich 
Górach — poszczycić się może niela­
da sukcesem. Uruchomiono bowiem 
instalacje w kotłowni na kopalni „Jo­
wisz“ w Czeladzi k /Sosnowca, wart. 
ok. 200.000.000 zł. Kocioł ten wagi ok. 
500 ton produkuje na godz. 60 ton pa 
ry o ciśnieniu 40 atmosfer. Ta ilość 
pary uruchamia turbinę mocy 15.000 
kW. Kocioł opalany jest pyłem węglo­
wym, pył ten wytwarzany jest w mły­
nie kulowym a stąd szeregiem podaj­
ników dostarcza się go do palników. 
Do rozpalania zastosowano palniki py 
łowe zamiast używanych przed wojną 
palników ropowych. Z początkiem 
maja po nadejściu silników elektrycz 
nych, przystąpiło Centralne Biuro Kon 
strukcji Kotłów do uruchomienia wy 
żej wspomnianej instalacji.

Sprawa była bardzo trudna do roz­
wiązania. Nie dysponowaliśmy ani ry 
sunkami, ani instrukcjami. Instala­
cja tego rodzaju ustawiona była w 
Polsce po raz pierwszy, wskutek czego 
nikt z personelu nie miai doświadcze­
nia. Wprawdzie ustawiono w Polsce 
przed wojną kilka kotłów z paleniska 
mi na pył, ale zawsze wykonywane 
były te prace przez firmy zagranicz­
ne, a dla uruchomienia przyjeżdżali 
fachowcy z zagranicy. Praca około 
uruchomienia kotłów takiej konstruk­
cji jest przy tym wysoce niebezpiecz­
na, węgiel nasz bowiem ma dużo czę­
ści lotnych, wskutek czego w postaci 
pyłu bardzo łatwo tworzy się mieszań 
ka wybuchowa. Podczas okupacji do 
uruchomienia kotła powyższego syste­
mu na kopalni „Czeladź“ sprowadzo­
no specjalistę z Hamburga. Mimo ta  
jednak nastąpił w czasie prób wybuch 
w komorze, który do tego stopnia 
zniszczył ściany komory paleniskowej 
i różne części kotła, że obecnie jeszcze 
remont jego nie został ukończony.

A jednak mimo braku doświadcze­
nia i zdając sobie sprawę z niebez­
pieczeństwa i łatwości o wypadek przy 
kotłach pyłowych — przystąpili nasi 
inżynierowie do pracy i zdołali uru­
chomić kocioł posługując się wyłącz­
nie schematami i instrukcjami, które 
sami wypracowali w myśl rozważań 
teoretycznych. Niespełna w 2 miesią­
ce, 2 ludzi: ob. inż. Konstanty Zabłoc-

ki i ob. technik Mieczysław Dubickl, 
pracując z poświęceniem, przy dużym 
wysiłku psychicznym i fizycznym, 
gdyż przez cały czas spełniali pracę 
palaczy pracując niejednokrotnie po 
14 do 16 godzin na dobę — zdołali uru 
chomić tę potężną instalację kotłową, 
wartości ok. 200 milionów zł, wywią­
zującą moc 15.000 kW. W czasie tych 
wszystkich prób kształcili palaczy i 
monterów f-ki „Babcock — Zieleniew 
ski“ i techników konstruktorów In­
strukcje i schematy opracował inż. 
Konstanty Zabłocki, uruchomienie zaś 
przeprowadził wspólnie ze st. konstruk 
torem Mieczysławem Dubickim. Aby 
zrozumieć ogrom ich pracy wyjaśnia­
my, że instalacja kotłowa jest bardzo 
skomplikowana, i że przy uruchamia­
niu należało manewrować 22 silnika­
mi elektrycznymi, 40 zaworami i prze 
szło 20 dźwigami od różnych mecha­
nizmów.

W uznaniu tego wysiłku postanowił 
Centralny Zarząd Przemysłu Metalo­
wego wypłacić ob. ob. inż. Zabłockie­
mu i Dubickiemu specjalną premię w 
wysokości 3 miesięcznych poborów — 
dla każdego z nich, a dla pracowni­
ków, którzy wzięli udział w tych pra­
cach — premię o łącznej wysokości 
50.000 zł.

Moc 15.000 kW, którą uzyskujemy 
na kopalni „Jowisz“ pozwoli zwięk­
szyć wydobycie węgla, a zarazem od­
ciąży elektrownie okręgowe Śląsko- 
Dąbrowskie. Wobec połączenia w naj­
bliższym czasie linii wys. napięcia 
Łódź — Śląsk można będzie przenieść 
nadwyżkę prądu ze Śląska do Łodzi, 
co znowu zwiększy produkcję tekstyl­
ną.

15.000 kW wystarcza do oświetlenia 
ulic i mieszkań całej Warszawy — bez 
fabrycznych silników i tramwajów. 
Przy obecnych naszych wielkich trud 
nościach energetycznych, zmuszają­
cych nas do bardzo oszczędnej gospo­
darki prądem — każdy nowourucho- 
miony kocioł, to wielki sukces w ży­
ciu gospodarczym.

Uruchomienie tej spomplikowanej 
potężnej machiny, jest jeszcze jednym 
dowodem, że dla polskiego inżyniera, 
technika i robotnika, nie ma żadnych 
niemożliwości!

Dr JERZY KOWALSKI

169-B

Ogłoszenie o przetargu
lir 7/173

Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza przetarg nieograniczony na wy­
konanie instalacji gazowej w budynkach mieszkalnych przy ul. Sien­
nickiej 50 — 55 w Gdańsku.

Przetarg odbędzie się dnia 20.10 br. o godz. 11 w gmachu Zarządu 
Miejskiego pok. 303, gdzie otrzymać można ślepe kosztorysy i bliższe in­
formacje.

Oferty składać należy najpóźniej w dniu przetargu do godz. 10.30 
w pok. 310. Wadium — 2% oferowanej sumy.

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wyboru oferenta bez wzglę­
du na wysokość oferty, podziału robót między kilku oferentów, a także 
uznania, że przetarg nie dał wyniku dodatniego. 164-B

WIELKI KONKURS
Spółdzielni Gospodarczej Zw iązku Walki Młodych

Każdy kto zamówi listownie lub zakupi w naszym sklepie w Warszawie („Bazar Ludowy“ 
Ż.W.M. Al. Gen. Sikorskiego 33) lub w innych sklepach naszej Spółdzielni na terenie całej 
Polski, jedną sportową koszulę męską w cenie reklamowej zł 500.—, otrzyma wraz z koszulą 
kupon uprawniający go do wzięcia udziału w naszym konkursie.

Ogłoszenie o przetargu
K r 3 /5 ,  3 /6 ,  3 /7

Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza przetarg nieograniczony na do­
starczenie:

1) artykułów żelaznych,
2) „ hydraulicznych,
3) malarskich.
Przetarg odbędzie się w dniu 23 października 1947 r. o godz. 11 na 

artykuły żelazne Nr 3/5, godz. 11.30 na artykuły hydrauliczne Nr 3/6, 
godz. 12 na artykuły malarskie Nr 3/7, w gmachu Zarządu Miejskiego 
pokój Nr 3, gdzie otrzymać można bliższe informacje w godz. od 9 do 13.

Oferty składać należy najpóźniej w dniu przetargu do godz. 10.30 
w pokoju Nr 3. Wadium — 2% oferowanej sumy.

Zarząd Miejski w Gdańsku zastrzega sobie prawo wyboru oferenta 
oraz ewentualne unieważnienie przetargu. 165-B

B i u r o
Reklamacyjno Taryfowe
,, P  A G E D ” AGENCJAL DkZE W fi. a

Sp. z o. o. w  W arszaw ie 
CENTRALA W W ARSZAW IE,
PLAC TRZECH KRZY2Y 18 

te l. 854-20, 854-21, 854-22
zaw iadam ia o u ruch o m ien iu  koncesjonow anego 

Biura Reklamacyjno-Taryfowego. 
Z ain te resow ane w  k o n tro li listów  przew ozow ych 
przedsięb iorstw a państw ow e, spółdzielcze i p ry w a t­
ne m ogą przysłać  d okum en ty  przew ozow e celem  

w noszenia rek lam ac ji pod adresem  
Centrali „PAGED".

T ytu łem  w ynagrodzen ia p ob ieram y  15 proc. od 
sum  w yrek lam ow anych .

148-B

ZAGUBIONO zaśw iadczenie 
PUR w  Szczecinie, na  n a  - 
zw isko F rączkow ski Ta­
deusz. G dańsk, O ruńska 
11-4. 170-B

ZAGUBIONO w  niedzielę 
5.X .1947 r . w ieczorem  p rzy  
E lek trow ni, G dańsk K anał 
P ro m u  N r 3 — teczkę b rą ­
zową z ak tam i. Znalazca 
p roszony o zw ro t za wyso­
k im  w ynagrodzen iem  do 
k iosku  K urzaw y F rancisz­
ka, G dańsk, S zaiarn ia  2 o- 
bok  P rom u  3 p rzy  Elek - 
trow nl.

171-B

UNIEW AŻNIAM zagubioną 
tym czasow ą legitym ację 
P P R  2025 L eon K rauze, 
R um la-Zagórze. 145-B

UNIEW AŻNIAM odcinek za 
m eldow ania na  nazw isko 
P rzyborow ska Ju lia , G dańsk 
Siedlice, Pilicka 6-8.

160-B

WARUNKI KONKURSU
W zamieszczony obok 

logogryf należy wpisać 
wyrazy o podanym zna­
czeniu. Rozwiązanie wraz 
z otrzymanym kuponem, 
uprawniającym do wzię­
cia Udziału w konkursie, 
należy przesłać na adres: 
Spółdzielnia Gospodar­
cza Związku Walki Mło­
dych, Warszawa, uL 
Dworkowa Nr. 3, 

Pomiędzy uczestników, 
którzy nadeślą prawidło­
we rozwiązanie logogry- 
fu do dnia 30 listopada 
br., zostaną w dniu 10 
grudnia br. rozlosowa­
ne cenne nagrody, któ­
rych spis podajemy ni­
żej. Rozwiązania należy 
nadsyłać na kuponie o- 
trzymanym wraz żaku - 
pioną koszulą. Losowa­
nie nagród między u- 
czestników, którzy na - 
deślą prawidłowe roz­
wiązania, odbędzie się w 
obecności notariusza i 
komisji złożonej z człon­
ków Zarządu i Rady 
Nadzorczej Spółdzielni 
Gospodarczej Związku 
Walki Młodych.

UWAGA: Członkowie 
Związku Walki Młodych, 

którzy biorą udziału w konkursie, otrzymują za 500.— zł koszulę, krawat i znaczek organizacyj­
ny ZWM-u jeśli na zamówieniu podadzą Nr leg. związkowej, ostemplowanej pieczątką Koła.

L O G  C )  G  R Y  F

t L ł Z 1 J 1. Popularne miejsce sprzedaży

2. W¡ 2. Pierwsza kobieta

3. 1 l l
• 3. Inaczej legenda

4. 1 Ą f .  Gad
5. |z 5. Kwiat w liczb. mn.
6. ¡E 6. Produkt mleczny

1 |K| 1 7. Szkodnik społeczny
8. ! 1 1 (w ! _ u 8. Rzemieślnik
9. /  ! A i 9. Ptak

10. |L 10. Imię żeńskie zdrobniale
11. |K 11. Część twarzy

ił  p r U I 1 12. Republika płd. Amer.
13. ! 1 ! M  | 1 13. Część uprzęży końskiej
14. |Ł| 14. Przeciwieństwo dobra
15.- n |o| 15. Ton w muzyce
16. I D 16. Forma utworu poetyckiego
17. | y  i 17. Zwierzę
18. ¡C l

1

18. Skrót nazwy inst. państw.
19. r H J9. Inaczej pasterz.

S P I S  N A G R Ó D
1. Odbiornik radiowy.
2. Rower.
3. Zegarek ręczny męski.
4. Aparat fotograficzny.

5. Para nart z wiązaniami.
6. Kupon na ubranie męskie.
7. Wieczne pióro.
8. 5.000.— zł gotówką.

9. 4.000.— zł gotówką.
10. 3.000.— zl gotówką
11. 2.000.— zł gotówką
12. 1.000.— zł gotówką.

Poza wymienionymi nagrodami Spółdzielnia Gospodarcza ZWM-u przeznaczyła 50 nagród 
pocieszenia w postaci 25 koszul z krawatami i 25 szt. różnych wyrobów przemysłu ludowego.

Celem konkursu jest, prócz zamiaru zaznajomienia wszystkich warstw społeczeństwa z dzia- 
:alnością Spółdzielni, umożliwienie warstwom robotniczym i inteligencji pracującej w ramach 
akcji walki ze spekulacją i drożyzną nabycie wysokogatunkowej białej koszuli sportowej w ce- 
aie zł 500.— za sztukę.

(Odciąć, w ypełnić 1 przesłać)
Z A M Ó W I E N I E

DO SPÓŁDZIELNI GOSPODARCZEJ ZWIĄZKU WALKI MŁODYCH 
Warszawa, ul. Dworkowa 3.

Zamawiam 1 koszulę sportową męską za zł 500.— wraz z kuponem uprawniającym mnie do 
wzięcia udziału w konkursie, którą proszę przesłać mi za zaliczeniem pocztowym pod adresem:

Ob. ............................................................... .............................. ...............................................................
(nazwisko, im ię 1 dokładny adres)

Równocześnie załączam w znaczkach pocztowych zł 40.— na koszty wysyłki.

(podpis)
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ŁOWCY MIKROBÓW
SCHWYTANI W  SIDŁA ŚMIERCI

Lekarz amerykański Baerg chcąc 
poznać skutek wywołany ukłuciem 
trującego pająka Latrodectes, zwane­
go popularnie „czarną wdową“ zdo­
był się na odwagę i pozwolił się u- 
kłuć przez niego w palec. Przez 8 dni 
Walczył dr Baerg ze śmiercią. W koń- 

. cu wyzdrowiał 1 miał możność ogło­
sić swe cenne „obserwacje“.

Z podziwem przyjąć należy tego ro 
dzaju poświęcenie dla nauki. Nie był 
to jednak odosobniony wypadek. 
Przed 15 laty młody uczony austra­
lijski Fredrik Damlyn, liczący 24 
lata prowadził, ważne badania labo­
ratoryjne nad niektórymi bardzo 
groźnymi truciznami, używanymi 
przez' tubylców, zamieszkujących śro 
dek kontynentu australijskiego. Z  
niezwykłą odwagą i sumiennością 
wypróbował Damlyn swe odkrycia 
na sobie 'samym. Doświadczenia te 
skończyły się nieszczęśliwie i Fredrik 
Damlyn przypłacił je życiem.

Przed bardzo niedawnym czasem 
wsławił się na cały świat uczony nor 
weski prof. Klaus Hansen, dokonując 
na sobie doświadczeń niemniej nie­
bezpiecznych niż Damlyn. Miał jed­
nak więcej szczęścia i doświadczenia 
— skończyły się dobrze. Wiadomo, 
co to jest ciężka woda lub inaczej gę 

‘ sta woda. Mówiąc krótko, ciężka wo 
da ma ten sam skład chemiczny co 
zwykła woda, albowiem w skład jej 
drobiny wchodzą dwa atomy wodoru 
i jeden atom tlenu, z tym jednak, że 
wodór ma w tym wypadku podwój­
ny ciężar atomowy w stosunku do 
zwykłego wodoru. Również i właści­
wości ciężkiej wody są zupełnie od­
mienne niż zwykłej: powstrzymuje 
ona bowiem w pewnych warunkach 
procesja życiowe i jest być może, jed 
ną z głównych przyczyn starości. Nie 
którzy uczeni posuwają się. tak dale­
ko, że przypisują ciężkiej wodzie wi­
nę starzenia się ciał niebieskich, Aby 
móc dokładniej przestudiować szkód 
liwe działanie ciężkiej wody na ciało 
ludzkie, dr Klaus Hansen postanowił 
wypijać jej codziennie po 10 gramów. 
Czynił to przez cały miesiąc. Młody 
profesor nie odczuł jednak na skutek 
tego groźnego napoju żadnych poważ 
nłejszych dolegliwości. Dodajmy, że 
dzięki doświadczeniom Hansena i je­
mu podobnych, można się spodzie-

ÓB. NIZIOŁ. List VVa«ż skięrt>w»U- 
śmy do Komisji Specjalnej.

OB. WŁ. ANCHIMOWICZ. Dzięku­
jemy, nie wykorzystamy.

OB. T. ZBAR. Sprawę tę porusza­
liśmy niedawno na lamach naszego 
pisma. Ceny czasopism radzieckich 
już zostały obniżone, czynione są tak­
ie  starania o obniżkę cen książek.

OB, ANTONI SZULC. Wydaje się 
nam, że trochę przesadzacie z tą 
„smarkaterią“. Pewnie, że byłoby le­
piej, gdyby można było zorganizować 
gimnazja wieczorowe z uwzględnie­
niem wieku, oddzielnie dla dorosłych 
a oddzielnie dla dorosłej młodzieży, 
ale na to sobie nie zawsze możemy po 
zwolić. Czy to wystarczający powód, 
aby w ogóle rezygnować z nauki?

WSIOWA OBSERWATORKA. Py­
tacie, czy warto pisać podobne obraz­
ki dla własnej przyjemności. Nie ma­
my nic przeciwko temu.

wać wynalezienia w niedługim cza­
sie przynajmniej częściowego lekar­
stwa na raka.

Bardzo podobne do tych doświad­
czeń „na własnym ciele“ są autoope- 
racje, o których słyszy się od czasu 
do czasu w historii chirurgii. .Pierw­
szy przykład dał w r. 1890 prof. 
Eeclus. Dotknięty małym guzem na­
tury gruźliczej na palcu wskazują­
cym . prawej ręki, miał poddać się am 
putacji palca. Postanowił jednak zo- 
perówać się samemu wycinając na­
rośl. Trudność była tym większa, że 
Reclus nie był nigdy w najmniejszym 
stopniu mańkutem. Mimo to operacja 
udała się w zupełności.

W r; 1906 lub 1907 chirurg rumuń 
ski Fzaicón zoperował sobie sam prze 
puklinę. W r. 1908 chirurg amerykań 
ski Ałden usunął sobie wyrostek ro­
baczkowy. Również chirurg marynar 
ki Jules Regnauld dokonał na sobie 
samym w r. 1912 operacji przepukli­
ny i to samo uczynił w r. 1932 
O'Neill - Kane w Stanach Zjednoczo­
nych. Bardzo cenne, były przytym 
obserwacje poczynione przez tych le­
karzy odnośnie skutków znieczulenia 
■miejscowego lub znieczulenia kręgo­
słupowego.

Dr Henri Bouquet przytacza w 
swoim studium poświęconym tym 
wyjątkowym wypadkom jeszcze 
dwie historie sięgające kilku wie­
ków wstecz ten. epoki kiedy nie 
istniało jeszcze znieczulenie i kiedy 
trzeba było rzeczywiście niesłychanej 
odwagi i ogromnej pewności ręki, by 
operować siebie samego. W pierw­
szym z przytoczonych wypadków pro 
sty kowal z Amsterdamu, nazwi­
skiem Jean de Boot otworzył sobie 
brzuch i usunął dość duży kamień 
nerkowy. Po tej okrutnej operacji po 
wrócił bardzo szybko do zdrowia. 
W drugim wypadku, w 150 lat póź­
niej, pewien chirurg gwardii królew 
skiej powtórzył wyczyn kowala, ope­
rując się z powodzeniem, podczas, 
gdy jego koledzy operowali go już 
przedtym kilkakrotnie, nie przyno­
sząc mu żadnej ulgi.

Wreszcie trzecią serię stanowią le­
karze, którzy cierpiąc na nieuleczal­
ną chorobę, rejestrują godzina po 
godzinie, minuta po minucie, obser­
wacje kliniczne, które choroba ta po 
zwala im czynić na sobie samych. 
Najświeższy i dość słynny był wypa­
dek szkockiego lekarza Percy Furni- 
valla, który chorując na raka krtani,

prowadził przez 3 lata niesłychanie 
szczegółowy dziennik postępów tej 
bezlitosnej choroby.

Prof. Trousseau zakończył kiedyś 
wykład o pewnym rodzaju raka, mó 
wiąc. o pacjencie, którego zbadał:

— Objawy nie mogą .mylić. Chory 
musi umrzeć w przeciągu trzech mie 
sięcy. Mówię o sobie samym!

Iśtotnie w trzy miesiące później 
zmarł.

Około r. 1910 syn profesora Marie
pracując w instytucie pasieurc\!skim, 
wpuścił sobie niechcący do oka kro­
plę zabójczego roztworu bakterialne- 
go. Rejestrował on skrupulatnie swo­
je obserwacje w ciągu ośmiu dni, któ 
re poprzedziły jego śmierć. Dzięki 
tym właśnie obserwacjom udało się 
odkryć skuteczną antytoksynę.

W r. 1909 dr Paul Robin, wybitny 
umysł, ale zarazem wielki oryginał, 
napisał książkę zatytułowaną: „Tech-, 
nika samobójstwa“. Chcąc wypróbo­
wać jeden z podanych w książce spo 
sobów, zatruł się chlorhydratem 
porfiny i umierając napisał ten ostat­
ni rozdział swojej książki. Była to 
już chyba zbyt daleko posunięta su­
mienność zawodowa!

Gilles Breuil

RENATO GUTTUSO
malarz m ło d y c h  W ło c h

Zaraz koło rzymskich katakumb 
świętego Sebastiana i św. Kaliksta 
stworzyli Niemcy nowe. Mam tu na 
myśli Fossy ardeatyńskie. Dawniej 
były w tym miejscu kamieniołomy. 
Pewnej nocy marcowej 1944 r. wy­
mordowali tu Niemcy 330 mieszkań­
ców Rzymu w odwet za 33 SS-ma- 
nów zabitych od bomby rzuconej 
przez patriotę włoskiego. Dziś mieści 
się tu olbrzymia kaplica, w której 
krzyżują się obficie ukwiecone ale­
je. Żaden ogród w Rzymie nie po­
siada tylu kwiatów. Kwiaty leżą też 
na trumnach, na 330 trumnach, jed- 
nakowyęh, jeszcze nowych, ustawio­
nych rzędem, a każda z nich zaopa­
trzona jest w lampkę elektryczną, 
nazwisko i fotografię...

Cudzoziemcy rzadko zwiedzają 
Fossy ardeatyńskie i nie zwracają 
.wcale uwagi —  mają przecież tyle 
rzeczy do obejrzenia w Wiecz­
nym Mieście — na tablice pamiątko­
we wmurowane na takim czy in­
nym domu, który oglądają i podzi­
wiają tylko w wypadku gdy jest on 
stary, przyozdobiony balkonami, fi­
larami lub gzymsami. Często jednak 
wpada im w rękę pewien album, 
znajdujący się w sprzedaży we 
wszystkich lepszych księgarniach. 
Album ten nosi tytuł „Gott mit 
uns“ Jest on dziełem malarza Re­
nato' Guttuso.

Trzeba było widocznie, by to miej­
sce kaźni, które stało się świętością, 
młodych Włoch, znalazło swego ma­
larza. Trzeba było również, by Gut- 
tuśo, który podczas wojny hiszpań­
skiej namalował swoich „Rozstrza- 
lanych w lesie“ ku pamięci Garcii 
Lorea, i który brał czynny udział 
w ruchu oporu — zszedł do tych 
Foss i utrwalił ich okropność.

Guttuso jest młody — urodził się 
w r. 1912 — a ponieważ pozostawał 
w kraju, oznacza to, że- nigdy, aż

do ostatnich czasów, nie był wol­
nym człowiekiem. Chyba tylko wte­
dy, gdy malował. Nie znaczy to, że 
malował aby „uciec“ od świata, na 
którym poniżanov człowieka i zamie­
niano go w niewolnika, ale wprost 
przeciwnie — aby mocniej zespolić 
się z tym światem, aby silniej zwią­
zać się z ludźmi, aby lepiej poznać 
ich poniżenie i znaleźć środki dla 
jego wyrażenia. Malarstwo nie mo­
gło być dla ttiego ani zabawą, ani 
zwykłą sprawą estetyki. Stawiało 
ono raczej przed nim problem, niż 
przyniosło rozwiązanie. Tych namięt­
nych kształtów i brutalnych barw 
nie Wybierał on, ale narzucały mu 
się one same, z konieczności. To 
też czerwonej plamy nie umieścił on, 
koło butów, dlatego, że zieleń tła 
domagała się tej czerwieni, ale dia- 
tęgo, że zabici skąpani byli we włas­
nej krwi. I wokół rzeczywistości tej 
czerwonej krwi skupia się, wedle 
zasad sztuki, cała reszta szczegółów. 
Styl pierwszych płócien GuftusS wy 
-daje się jak gdyby łatwiejszy niż Styl 
jego obrazów ostatnich, który spro­
wadza się db mądrej kombinacji 
linii. Dzieje się to dlatego, że wów­
czas, u początków swej kariery, po­
sługiwał się stylem utworzonym ze 
wspomnień i kompromisów. Dopiero 
po długich i cierpliwych poszukiwa­
niach miał znaleźć swój własny styl, 
bardziej - dostosowany do swojej kon 
cepcji realizmu. Wiele pracował i wie 
le studiował, przeważnie na repro­
dukcjach, jak większość tych mło­
dych artystów włoskich, których fa­
szyzm oderwał od naszej kultury. 
Mistrzami jego byli Courbet i im­
presjoniści, Cézanne, Van Gogh, ku­
biści i Picasso, któremu jest specjal­
nie bliski.

Przed kilku laty namalował Gut- 
tuscL Ukrzyżowanie“, które wywoła­
ło wiele komentarzy i zostało nagro-

dzone. Biskup Bergamo zaprotesto­
wał i zakazał księżom zwiedzania 
wystawy, na której figurowało to 
niezbyt prawowierne dzieło. Ukaza­
ły się też na ten temat artykuły, je­
den w „Osservatore Romano“, a 
drugi w „Regime Fascista“ 'wydawa­
nym przez Farinassi'ego. Przeciwko 
Guttuso wszczęto śledztwo zarzu­
cając mu, że jest wrogiem narodu.

Święte Officium wydało wyrok po­
tępiający. Nie nastąpiło wprawdzie 
autodafé, jak za pięknych dni inkwi­
zycji, ale Guttuso musiał zrezygno­
wać z wystawiania i sprzedawania 
obrazów o tematach religijnych.

Tym niemniej malował je. Maluje 
także i dziś więcej niż kiedykol­
wiek. Martwe natury, robotników, 
hafciarki przy maszynie, tragarzy, 
woźniców sycylijskich, ludzi jedzą­
cych, męlopy. Jednym słowem, ma­
luje wizerunki ludu włoskiego.

„Śledziłem doświadczenia współczes 
nego malarstwa •— powiada — i sta­
ram się poprowadzić je dalej w kie­
runku rzeczywistości, zbliżyć się 
możliwie najbardziej do przedmio­
tu. Z dwóch dróg: realistycznej i 
abstrakcyjnej, które otwierają się 
przed artystą, pierwsza wydaje mi 
się słuszna“.

I dodaje:
„Muszę jeszcze wiele pracować, a 

kiedy będę już dość pewny siebie, 
chciałbym urządzić wystawę w Pa­
ryżu“.

To samo życzenie wyraża także 
wielu innych, będziemy więc mieli 
wówczas okazję poznać za pośredni­
ctwem tej żywej i tak obiecującej 
sztuki, nową Italię, a raczej Italię 
wyzwoloną, która powraca do swojej 
tradycji. Filmy włoskie objawiły to 
już światu... Widać to również wy­
raźnie na obrazach Guttusa.

Janine Bouissounouse

i i M u m s n
Zátopek w Gdańsku (5 km -14:22,5) 
Kielas i Boniecki coraz lepsi

Nic tak nie popularyzuje lekkiej- 
atletyki, jak start sławnego zawodni­
ka, który pociąga za sobą tłumy (na 
zawody we Wrzeszczu przybyło ponad 
8 tys. publiczności) i jest najlepszą 
propagandą dla wciągnięcia młodzieży 
do’ uprawniania konkurencyj sporto­
wych.

Zapowiedź startu jednego z najlep­
szych zawodników wszystkich czasów 
Czecha Zatopka ściągnęła na Stadion 
Miejski we Wrzeszczu olbrzymie tłu­
my. Były one świadkiem wspaniałego 
biegu na 5 km, w którym Czech o- 
siągnął czas 14:22,5. Należy dodać, że 
jest to na przestrzeni czterech dni 
trzeci start tego biegacza, który nie 
zawodzi nadziei pokładanej w nim 
przez całą słowiańszczyznę. Czas mię- 
dzybiegów był następujący: 400 m 
1:0,4, 800 m — 2:10, 1.000 m —
2:44, 1.500 m 2:4,10. 3.000 m 8:32,2. 
Doskonale pobiegli też Polacy Kielas 
i Boniecki, którzy osiągnęli najlepszy 
powojenny czas na tym dystansie 
15:16,5 i 15:16,9. Specjalne słowa u- 
znania należą się Bonieckiemu, który 
po nabraniu rutyny 1 sił fizycznych 
powinien na początku przyszłego se­
zonu zejść poniżej 15 min. Jego styl 
jest nienaganny.

Bieg na 5 km rozegrany został w 
ramach zawodów lekkoatletycznych 
pomiędzy reprezentacją policji (CSR) 
a lekkoatletami Gdańska. Wygrali 
Czesi 59 pkt, 2) Gdańsk 56 pkt

PRZEBIEG ZAWODÓW
100 m 1) Mach (G) 11,5 sek.,

2) Olszewski (G) 11,5) (poza kon­
kursem), 3) Hawle (Cz.) 11,8, 4) Si­
tarz (G) 11,9.

400 m 1) Ginter (Cz.) 51,9, 2)
Mach (G) 53„ 3) Pisarzyk (Cz) 53,8, 
4) Wonta (G) 55,3

800 m 1) Jiras (Cz.) 2:01,6, 2) Ku-

bera (G) 2:01,6, 3) Świniarski (G) 
2:03,1, 4) Stanek (Cz.) 2:06.

1.500 m 1) Kłos (Cz.) 4:19,5, 2)
Mańkowski (G) 4:20, 3) Novy (Cz-) 
4:31,1.

5.000 m 1) Zatopek (Cz.) 14:22,5,
2) Kielas (G) 15:16,5, 3) Boniecki
(G) 15:16,9, 4) Strupp 16:16,3.

Sztafeta 4 x 100 m 1) Gdańsk 46 
sek., 2) CSR 46,6.

Rzut kulą 1) Dornowski (G) 14:35, 
2) Motyczka (Cz.) 13,43, 3) RYdl
(Cz.) 13,37, 4) Leidgeber (Cz.) 12,87'
Poza konkursem Krzyżanowski
(Gdańsk) rzucił 13,52.

Rzut dyskiem 1) Dornowski (G) 
41,58, 2) Rydl (Cz.) 38,16, 3) Krzyża­
nowski (G) 37,95, 4) Motyczka (Cz-) 
37,20

Rzut granatem 1) Sergel (G) 62,75, 
2) Stanek (Cz.) 58,30, 3) Chladek
(Cz.) 52,37, 4) Bartwicki (G) 52.

Skok w dal 1) Miłoszewski (G) 
625 cm, 2) Ulrich (Cz.) 625, 3) Penek 
(G) 621,-4) Sitarz (G) 612.

Skok wzwyż 1) Haimrle (Cz.) 175 
cm, 2) Penek (Cz.) 170, 3) D ąbrow ­
ski (G) 165, 4) Krzesiński (G) 165.

Poza konkursem w skoku o tyczce 
pierwsze miejsce zajął Leidgeber 330 
cm, 2) Frost 320 cm.

K rzysztof

Boks na Wybrzeżu
Kalendarz imprez sportowych 

Gdańskiego Okręgowego Związku 
Bokserskiego przewiduje w tym se­
zonie wizytę reprezentacji pięściar­
skiej Danii i Rümunii. W tym cza­
sie kiedy będą się ważyć losy meczu 
Polska — ZSRR w Warszawie, ^  
Gdańsku odbędą się zawody bokser- 
skil pomiędzy Milicyjnym KS, a KS 
„Gedania“. Zawody będą miały cha­
rakter drużynowych mistrzostw O- 
kręgu.

Centrala Zbytu Porcelany 
Fajansu i Wyrobów Szklanych

podaje do publicznej wiadomości, że z dniem 10 paździer­
nika br. zostaje wprowadzona znaczna obniżka cen w de­
talicznej sprzedaży na następujące artykuły:

porcelana stołowa dekorowana o 15 proc.
porce ana stołowa niedekorowana o 30 proc.
porcelit stołowy o 25 proc.
fajans stołowy o 25 proc.

Ceny na wszelkie wyroby szklane zostały z dniem 1.10 br. 
obniżone o 13 proc.
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Życie,które wiódł i widział, było właśnie stra­
szliwie krótkie i zrozumienie tej terminowości 
podniecało go aż do szału.

Poczuł nerwową potrzebę działania. Stojąc 
tak pośrodku swojej celi, próbował nagle uświa­
domić sobie swój stosunek do innych ludzi — 
rzecz, przed którą się zawsze dotąd cofał, tak 
głęboko już wnikła do jego świadomości pew­
ność, że wszyscy go nienawidzą.

Teraz, w nowym poczuciu własnej wartości, 
rozbudzonym przez rozmowę z Maxem, w po­
czuciu,. niejasnym jeszcze i mało .istotnym, wy­
tłumaczył sobie, że jeżeli Max, pod powłoką 
okrucieństwa i dzikości, krwawych czynów, 
spłodzonych w strachu, nienawiści, żądzy mor­
du, ucieczki i rozpaczy zobaczył w nim jednak 
człowieka, to w takim razie trzeba było przypu­
ścić, że on sam, Bigger, gdyby był „nimi“ tak 
samo by nienawidził samego siebie, jak będąc 
sobą nienawidził ich. Po raz pierwszy w życiu 
poczuł teraz grunt pod nogam i zapragnął, by 
już tak było zawsze.

Był zmęczony, spać mu się się chciało, trzę­
sła nim febra: ale nie chciał się kłaść, dopóki 
nie zmilknie ta wewnętrzna wojna. Wstawały w

•nim wściekłe, ślepe impulsy, a inteligencja wy­
silała się, by, podłożywszy pod nie konkretne 
obrazy, uczynić je dostępnymi pojmowaniu. Cze­
muż to bał się tak i nienawidził?

Kiedy tak stał, trzęsąc się, pośrodku mrocz­
nej celi, ujrzał znienacka przed sobą jakiś 
mglisty obraz: czarne, zmącone aż do dna wię­
zienie, rząd cel, w których byli zamknięci lu­
dzie. W każdej celi był kamienny dzban wody 
i bochen chleba, ale nikt nie mógł przejść z ce­
li do celi, a zewsząd słychać było straszliwe 
przekleństwa, krzyki i jęki cierpiących, których 
nikt nie słyszał, bo mury były grube, a wszę­
dzie leżała ciemność.

Czemuż tyle tych cel po świecie? A może to 
nieprawda? Chciał wierzyć i nie śmiał- Czyż 
może tak sobie pochlebiać? A może zabiją go 
od razu, jeżeli choćby w marzeniach ośmieli się 
porównać z innymi?

Osłabł tak stojąc. Usiadł więc znowu na brze­
gu sw-ej pryczy. Jakże to jednak sprawdzić, czy 
słuszne były domysły, czy naprawdę inni my­
śleli i czuli, jak on? I jak tu się zorientować w 
życiu kiedy już trzeba umierać?

Powolnym ruchem uniósł zlekka ręce i wy­
ciągnął je, osłabłe w ciemności. Jeżeli tak wy­
ciąga ręce i jeżeli te ręce, to elektryczne druty 
L jeżeli serce jego jest baterią, która przekazuje 
tym rękom życie i ogień i gdyby mógł dotknąć 
tymi rękami innych ludzi, sięgnąć ich poprzez 
kamienne ściany, poczuć i dotknąć ich tak sa­
mo wyciągniętych rąk, które są drogą do serc — 
gdyby to tak być mogło, czyż nie otrzymałby 
wreszcie jakiejś odpowiedzi, czyż nie zostałby 
wstrząśnięty, porażony?

Nie, aby żądał ciepła od tych serc, tak dale­
ko nie posunął się w swoich marzeniach. Byle 
tylko wiedzieć, że istniały, że biły, że rozsy­
łały ciepło. Tylko tyle, nie więcej, k> byłoby aż 
nadto- W samym dotknięciu już zawierałaby 
się odpowiedź, jakieś zespolenie, jakieś rozko­
szne zjednoczenie, którego mu przez całe ży­
cie brakowało.

I teraz wstały w nim jeszcze inne impulsy, 
zrodzone z rozpaczliwego pragnienia, a pożą­
danie przybrało je w oślepiąjce blaski słońca, 
które posyłałoby wszędzie swe rozgrzewające 
promienie: oto stoi pośrodku tłumu ludzi bia­
łych, czarnych i kolorowych, a wpływem sło­
necznych promieni tają w nich wszystkie róż­
nice, barwy i stroje, które ich dotąd różniły, 
podczas, gdy co w nich było wspólne i dobre, 
wznosi się za słońcem ku górze.

Wyciągnął się na całą długość pryczy i za­
mruczał. Byłżeby tyle szalony, żeby myśleć 
o takich rzeczach? Czy naprawdę strach i sła­
bość sprawiają, że spadło na niego także po­
żądanie właśnie teraz, kiedy śmierć nadcho­
dzi?

Ale czyż może być tak, żeby te wzruszenia
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i te pragnienia, które owładnęły nim z nie­
pokonaną mocą były fałszywe i zawodne? Czy 
można zawierzyć nagim uczuciom? Ale prze­
cież w ciągu całego życie nienawidził na zasa­
dzie właśnie takich nagich, niczym nie osło­
nionych uczuć. Czemu i tych nie przygarnąć?

A może po to jedynife zabił Mary i Bessie, do- 
prpwadzał do rozpaczy matkę, brata i siostrę 
a sam stanął w cieniu elektycznego krzesła, żeby 
dojść do takich wniosków? Czy był dotąd śle­
py? Ale teraz już się w tym nie rozezna- Za póź­
no.

Nie skarżyłby się że umiera, gdyby tylko 
mógł to wszystko rozwikłać, gdyby mógł wie­
dzieć, w jakim to tak naprawdę stosunku znaj­
dował się do świata i do ziemi, na której stoi. 
Czyżby naprawdę wokoło wrzała walka, w któ­
rej wszyscy przyjmują udział, a której on je­
den nie dostrzegał? Ale jeżeli nie dostrzegł jej, 
czyż to również nie jest wina białych? Czyż i za 
to jeszcze nie należałoby ich nienawidzieć? Być 
może. Ale teraz nie miał już żadnego interesu 
w tym, żeby ich nienawidzieć. Musiał umierać.

O wiele ważniejsze było teraz dowiedzieć się, 
skąd zaczerpnąć dumnych, nowych, dążeń, no 
wych podniet.

Teraz miałby ochotę żyć dalej, nie, aby nie 
odpokutować za swoje zbrodnie, ale by wresz­
cie odkryć, gdzie była prawda, by jej doznać 
prawdziwiej i głębiej, a już jeżeli umierać to 
w takim właśnie przeświadczeniu. Utraciłby 
przecież wszystko, gdyby nie zdołał się w tym 
przed śmiercią umocnić. Ale wszystkie drogi by­
ły zamknięte. Za późno...

(d. c. n.)


